
Potężna manifestacja patriotycznej jedności narodu
■ Ponad 150 tys. uczestników

pochodu w Krakowie

■ Barwna uroczystość
w Nowym Sączu

■ 70 tys. tarnowian
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witało Święto Pracy
(KRAKÓW — obsł. wł.) Pochmurny,

ale zielony Pierwszy Maja otworzył
ten świąteczny dzień nad podwawel­
skim grodem. Po wysłuchaniu przemó­
wienia I sekretarza KC PZPR Edwar­
da Gierka, przy ul. Basztowej za-

brzmiały tony „Międzynarodówki” i od

strony Dworca Głównego ruszyło czoło

krakowskiego pochodu; poczty sztanda­
rowe organizacji partyjnych, młodzie­
żowych, społecznych i związkowych
pochyliły się nad-ulicą, przed zbliżają­
cymi się do trybuny honorowej człon­
kami Komitetu Honorowego Obchodów
1 Maja. Miejsca na trybunie zajęli
przedstawiciele wszystkich zawodów,
zasłużeni działacze ruchu robotniczego,
przodujący robotnicy; Egzekutywa KW'
PZPR z zastępcą członka Biura Polity­
cznego KC, T sekretarzem KK PZPR
— Kazimierzem Barcikowskim na cze­
le, prezes KK ZSL Władysław Cąbaj,
przewodniczący KK SD Jan Janowski
i prezydent m. Krakowa Edward
Barszcz. Miejsca na trybunie honoro­
wej zajęli także konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie Włady­
sław Drozdow, konsul generalny Fran­
cji Maree] Rous i konsul USA — Nuel
Fazdral. Marszowe rytmy orkiestr

wprowadziły teraz w ul. Basztową po­
nad 150-tysięczną rzeszę manifestują­
cych.

W czołówce pochodu — Nowa Huta,
najmłodsza dzielnica Krakowa, która
stała się symbolem przeobrażeń zapo­
czątkowanych przed 35 laty historycz-

Pod sztandarami partii
w 1-majowe święto

WARSZAWA (PAP). Miejscem pierwszomajowej manifestacji mieszkańców stolicy była —

jak zawsze — ul. Marszałkowska, przystrojona tysiącami czerwonych i biało-czerwonych flag.
Przed godz. 10.00 u zbiegu ulic Marszałkowskiej i świętokrzyskiej stanęły poczty sztan­

darowe centralnych i warszawskich władz partyjnych, stronnictw politycznych, organiza­
cji społecznych. Wraz z reprezentantami wszystkich środowisk społecznych i zawodowych
stolicy na rozpoczęcie manifestacji oczekiwali przywódcy partii i państwa z I sekretarzem

KC PZPR — EDWARDEM GIERKIEM.

nym manifestem PKWN. Nad głowami
hutników w strojach roboczych wielki

portret Włodzimierza Lenina, którego
imię nosi nowohucki kombinat. A dalej
liczna grupa młodzieży — wszak Nowa
Huta powstała przy wydatnym udziale

młodych i pozostaje z racji wieku mie­
szkańców jedną z najmłodszych dzielnic
Kiakowa. Z transparentów niesionych
przez przedstawicieli załóg zakładów
nowohuckiego metalurgicznego gigan­
ta dało się odczytać pozycję i rangę
kombinatu w życiu kraju, znaczenie dla

gospodarki narodowej: „80 min ton sta­
li"> „Wyroby walcowane 60 min ton",
,,32 mld zł dc skarbu państwa’’. Do

osiągnięć dzielnicy jubilatki liczy się
także dorobek socjalny, którego wyra­
zem choćby 1000 różnorakich imprez
rocznie Zakładowego Domu Kultury
HiL, czy Zespól Opieki Zdrowotnej,
największy w Polsce, zapewniający po­
moc lekarską 250 tys. ludzi, legitymu­
jący się m. in. przyjęciem na świat ok.

55,5 tys. małych obywateli. Jak znana

Nowa Huta, tak równie głośną renomę

zyskały sobie załogi „Budostalu”. len
dziełem Huta Lenina, I-Iuta im. Nowot­
ki, Huta „Zawiercie” i współudział w

budowie Huty „Katowice”. Budują hu­
ty i mieszkania. Z trudu pracowników
Kombinatu Budownictwa Mieszkanio­
wego „wyrastają” wszystkie nowe osie­
dla w Krakowie, w roku ub. przekazali
12.635 izb mieszkalnych, w bieżącym
przewiduje się oddanie 350-tysięcznej!

(DOKOŃCZENIE NA STR 1)
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Przy wtórze dźwięków „War­
szawianki” szeregi manifestują­
cych ruszyły i wśród gromkich
oklasków wszystkich zebranych
zbliżyły się do trybuny honoro­
wej.

Zajęli na niej miejsca: Ed­
ward Gierek, Henryk Jabłoń­
ski, Piotr Jaroszewicz. Obok
nich — weteran ruchu robotni­
czego z Białegostoku — Teodor
Sawicki i przodownica pracy z

Zakładów Lniarskich w Żyrar­
dowie — Zofia Ładyńska. Na

trybunę weszli członkowie i za­
stępcy członków Biura Polity­
cznego i członkowie Sekretaria-

tu KC PZPR: Edward Babiuch,
Mieczysław Jagielski, Wojciech
Jaruzelski, Stanisław Kania, Jó­
zef Kępa, Stanisław Kowal­
czyk, Władysław Kruczek, Ste­
fan Olszowski, Jan Szydlak, Jó­
zef Tejchtna, Jerzy Łukasze­
wicz, Tadeusz Wrzaszczyk, Ry­
szard Frelek, Alojzy Karkosz­
ka, Józef Pińkowski, Andrzej
Werblan, Zdzisław Żandarow-
ski, Zdzisław Kurowski, Zbig­
niew Zieliński.

Obecni byli: prezes NK ZSL
—Stanisław Gucwa i przewod­
niczący CK SD — Tadeusz Wi­
told Młyńczak, zastępcy prze-

wodniczącego Rady Państwa,
członkowie Prezydium Rządu,
członkowie kierownictw organi­
zacji społecznych i młodzieżo­
wych.

Na sąsiednich trybunach zna­
leźli się goście zagraniczni, któ­
rzy przybyli do Warszawy na

pierwszomajowe
także członkowie
plomatycznego.

Reprezentacyjna
odegrała hymn
Następnie głos zabrał
Gierek (tekst przemówienia po-
dajemy poniżej).
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
DZIENNIK
POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ
PARTII

ROBOTNICZEJ

t

Południowa
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Przemówienie EDWARDA GIERKA
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TOWARZYSZKI
i TOWARZYSZE!
MIESZKAŃCY WARSZAW Y!
RODACY!

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, na­
czelnych władz Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowego i
Stronnictwa Demokratyczne­
go, w imieniu Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Jedno­
ści Narodu i najwyższych
włada państwowych serdecz­
nie witam Was i pozdrawiam
w dniu Międzynarodowego
święta Pracy.

Jak Polska długa i szeroka
niosą się słowa internaojona-
listycznej, robotniczej pieśni
jednoczącej wszystkich ludzi
■a całym świecie, którzy na

swych sztandarach wypisali
słowa: pokój, sprawiedliwość,
postęp.

Przed 35 laty nasza Ojczy­
zn* wkroczyła na socjalisty­
czną drogę rozwoju. Czas mi­
niony potwierdził słuszność
tego wyboru, zrodzonego z

doświadczeń historycznych, z

mądrości i walki polskiej
klasy robotniczej, z dążeń
polskich rewolucjonistów. U-

rzeczywistniliśmy program
Manifestu Lipcowego budu­
jąc państwo ludowe, o któ­
rym marzyły i dla którego
krew przelewały pokolenia
Polaków.

Ofiarna prac* milionów lu­
dzi złożyła się na współcze­
sny kształt polskiego domu.
Dzięki niej Polska jest dziś
krajem nowoczesnym, sil­
nym, liczącym się w wiel­
kiej rodzinie narodów, oto-

czonym powszechnym w«-

cunkiem. Odsunęliśmy w głę­
boką niepamięć lata niewoli,
poniewierki i głodu, wyzy­
sku klasowego i masowego
bezrobocia. Młoda generacja
zna te dramatyczne koleje
losu polskiego jut tylko u

podręczników i ojcowskich
wspomnień. Mamy wszyscy
powody do dumy z naszej
Ojozyzny, do radości i saty­
sfakcji *•

nań.

Ale dla

ku, który
dwóch wojen 1 budował iy-
oie od nowa, nie ma miej­
sca na

Wiemy
jeszeze ;
bienia. ]
wia na

nowe zadania, problemy i po­
trzeby społeczne. Wychodzi­
my im naprzeciw z wytrwa­
łością i konsekwencją, z wia-

wymąga-
współcze-
daje nam

Polaków

wspólnych ńok*

narodu na derob-

przescedł gehennę

i zwolnieni* kroku,
wszyscy jak wici*

przed nami do «ro-

Logik* rozwoju eta-

porządku dnia wciął

rą, że podołamy
niom, jakie niesie
aność. Tę wiarę
poczucie jedności
złączonych wspólną myślą i

wspólną pracą dla Ojczyzny.
W pierwszomajowy dzień

głosimy pochwałę codzienne­
go, ludzkiego trudu. Praca

jest najwyższym dobrem
człowieka, jest źródłem jego
siły, dźwignią rozwoju, pod­
stawą ogólnonarodowych pla­
nów i ambicji. Polska po­
trzebuje naszej wspólnej
pracy — pracy rzetelnej, wy­
dajnej, dobrze zorganizowa­
nej. Tylko tą drogą spożyt­
kujemy w pełni wielki po­
tencjał gospodarczy, sięgnie-

hutników, d*

my p* nowe ewyelęstwa so­
cjalizmu.

Z najgłębszym szacunkiem
zwracam się do bojowników
z* sprawę niepodległości i

socjalizmu, do weteranów
walki i pracy. Chylimy gło­
wy przed Wami drodzy to­
warzysze. Wasz patriotyczny
1 rewolucyjny czyn, Wasze

poświęcenie w budowaniu

podstaw Ludowej Polski bę­
dą zawsze w pamięci nasze­
go narodu najwyższą za­
sługą i wzorem postawy go­
dnej Polaka.

Całym sercem pozdrawiam
polską klasę robotniczą. Kie­
ruję słowa pozdrowień do

górników i

metalowców, chemików i bu­
dowlanych, do kolejarzy 1

transportowców, stoczniow­
ców, marynarzy i portow­
ców, do energetyków i włó­
kniarzy, do pracowników
przemysłu spożywczego i n-

sług, do pracowników wszy­
stkich dziedzin socjalistycz­
nej gospodarki. W roku na­
piętych zadań, gdy wytrwa­
le musimy odrabiać skutki

zimowych opóźnień, zwra­
cam się do Was o zdwojony
wysiłek. Polska liczy na Was!

Się pozdrowienia rolnikom,
pracownikom służb rolnych
i Państwowych Gospodarstw
Rolnych, członkom spółdziel­
ni produkcyjnych, wszyst­
kim mieszkańcom pracowitej
polskiej wsi, ludziom rolni­
czego trudu. Tegoroczna wio­
sna nie szczędzi Wam kłopo­
tów. Ludowe państwo przy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Rada Bezpieczeństwa
o wyborach w Rodezji

NOWY JORK (PAP). Rada Bezpieczeń­
stwa ONZ potwierdziła w poniedziałek
wieczorem, że pseudowybory parlamen­
tarne, które odbyły się niedawno w Ro­
dezji, są nieważne i wezwała wszystkie
państwa do nieuznawania ich rezultatów
i utrzymania sankcji nałożonych w swoim
czasie na rasistowską Rodezję.

Wniosek ten został poparty dwunasto­
ma głosami przy trzech wstrzymanych —

Francji, Wielkiej Brytanii i USA.

Apel premiera Libanu do ONZ
BEJRUT (PAP). Premier Libanu, Selim

El-Hoss, wezwał ONZ, aby przyspieszyła
realizację programu rozmieszczenia oddzia­
łów wojsk ONZ (UNIFIL) na obszai ach

południowego Libanu, znajdujących się pod
kontrolą sił zbrojnych prawicy libańskiej,
popieranych przez Izrael. Premier Hoss

wygłosił ten apel w momencie, gdy z Li­
banu południowego docierają informaoje
o wznowieniu przez siły prawicowe ostrza­
łu artyleryjskiego portu Tyr oraz innych
miejscowości znajdujących się w rękach
sił lewicy libańskiej i Palestyńczyków.

Sadat odmawia OWP

prawa do zachodniego

brzegu Jordanu i Gazy
KAIR (PAP). W przemówieniu wygło­

szonym 1 maja, prezydent Egiptu Anwar
Sadat oświadczył, że Organizacja Wyzwo­
lenia Palestyny nie może rościć sobie żad­
nych praw do zachodniego brzegu Jorda­
nu i strefy Gazy. Sadat utrzymywał, że
sam ma prawo wypowiadać się w spra­
wie przyszłości obu okupowanych przez
Izrael terytoriów arabskich, ponieważ —

jak twierdzi — nie należą do nikogo.

Apel Bangladeszu
DELHI (PAP). Bangladesz zaapelował o

pilne dostawy zboża, dzięki którym mo­
żna by uporać się ź trudną sytuacją żyw­
nościową w kraju. Według danych staty­
stycznych opublikowanych w Dhaee, wiel­
ka susza, jaka dotknęła ponad 5,5 miliona
hektarów ziemi uprawnej w Bangladeszu
spowoduje deficyt zbóż w wysokości około

2,8 min ton w roku bieżącym.

Iran oskarża Egipt
TEHERAN (PAP). Iran oskarżył Egipt

• popieranie międzynarodowego syjoniz­
mu i wyprzedaż interesów i praw Pale­
styńczyków oraz innych narodów arab­
skich. Irańskie Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych w oświadczeniu wyjaśniającym
podjętą 30 kwietnia br. decyzję zerwani*
stosunków dyplomatycznych z Egiptem
stwierdza, że separatystyczny układ egip-
sko-izraelski oznacza umocnienie obecno­
ści Izraela na okupowanych terytoriach
arabskich. Oświadczenie dodaje, że tego
rodzaju polityka umożliwia Tel Awiwowi
stosowanie represji wobec muzułmanów

zamieszkujących tereny okupowane.
Jednym z celów, do których dąży Iran

— dodaje oświadczenie — jest wyzwolenie
arabskiej części Jerozolimy spod okupacji
izraelskiej.

Napięcie w Turcji
Ponad 308 działaczy Tureckiej Partii Ro­

botniczej razem z jej przewodniczącą
Behice Boran zostało aresztowanych we

wtorek, ponieważ nie zastosowali się do

zarządzenia władz wojskowych w Stam­
bule i próbowali zorganizować wiec pierw­
szomajowy.

Pod Wawelem

Pierwsze rejsy „białej floty"
Wczoraj rozpoczęła sezon krakowska żegluga pasażerską »«

Wiśle. W pierwsze tradycyjne rejsy do Tyńca i Bielan wyruszyły
statki „Wanda” i „Majka”; żeglugę w rejonie Sandomierza obsłu­
giwać będzie w tym roku „Nimfa”. Wszystkie jednostki „bia­
łej floty” zostały przed sezonem starannie odnowione, zaś na

ich pokładach planuje się organizowanie wieczorków tanecz­
nych i innych imprez kulturalno-rozrywkowych.

Masowe zaślubiny dzieci w Indiach
DELHI (PAP). Ponad 10 tys. dzieci, wiele z nich niesionych na

rękach, weszło w związki małżeńskie w dorocznej masowej ce­
remonii zaślubin, która odbyła się w zachodnim stanie Indii —

Radżastan.
Chociaż związki małżeńskie dzieci są obecnie w Indiach zabro­

nione, stary zwyczaj żeniaczki dzieci jest przestrzegany, zwła­
szcza w Radżastanie, gdzie masowe śluby odbywają się każdego
roku w dniu zwanym Akha Teej.

Ubrane w szaty ślubne kobiety i dzieci udają się na zbiorowy
ślub powozami. Wiele małych dzieci śpi podczas ceremonii, nie

zdając sobie całkowicie sprawy, że od tej pory mają męża lub

żonę.

Przeczytałem ostatnio, że Dni Kultury, Oświa­
ty, Książki i Prasy mają tak okropnie długi
tytuł i uznałem, że warto się nad nim zasta­
nowić. Mieliśmy dotąd przez wiele, wiele lat
Dni Oświaty, Książki i Prasy. Były kiermasze
książki, były spotkania z pisarzami, w majo­

we dni wszyscy wychodzili na ulice i książki wycho­
dziły na ulice, a pisarze pod kwitnącymi kasztanami
składali autografy. Była to piękna tradycja i z tym
właśnie się nam kojarzyły zawsze te Dni Majowe.

Jak zacząłem analizować tytuł — to najpierw mnie
zastanowił anachroniczny termin w tytule. Dlaczego
mają me być jeszcze dziś Dniami Oświaty? Kiedyś,
kiedyś, gdy likwidowaliśmy analfabetyzm, gdy cho­
dziło nam o propagowanie czytelnictwa, o to, by
książka dotarła wszędzie — do mieszkań robotników
> pod. strzechy, ten tytuł miał sens. Trzeba było iść
i oświatą, aby podnieść poziom mas i aby same one

zaczęły szukać książki. Żdaje się. że ten próg prze­
szliśmy niepostrzeżenie. Że po prostu książki trafiają
i pod strzechy, i do bloków i do mieszkań robotniczych
i innych. Wydarzyło się coś innego: oto zapotrzebo­
wanie na książkę stawało się coraz większe i mimo,
iż cena książki rosła — wszystko zaczęło znikać z la­
dy, lub spod lody. Książek z powodu braków papie­
rowych mamy za mało u’ stosunku do . zapotrzebo­
wania, które trzeba, przyznać — dzięki formom pro­
pagandowym wiodącym tradycję z owych Majowych
Dni — rozhuśtaliśmy przepięknie.

Niektórzy zaczęli już powiadać: po co więc robić
Dni Majowe — skoro nie ma książek w dostatecznej
ilości?! Toż to mniej więcej to samo, co ustawiczne
reklamoiea/nie naszych „fiatów”, których w sprzeda­
li/ nie uświadczysz pora ekspresową lub giełdowa,

jest sens reklamowania . towaru, który i tak

źpfźedaje się „na pniu”?-

JAMUS£ ROSZKO

WSGWi
Nie wiem, czy z tej przesłanki pojawiła się nazwa

poszerzona, pojawiły się Dni Kultury. Osic.aty nikt
nie wykreślił, Na szczęście Książki i Prasy także.

rzeczytałem więc program owych Dni Kultury i

trochę zrobiło mi się głupio. Okazuje się, że mają
także swoje Dni artyści rzemieślnicy, muzycy,

filmowcy, drukarze, muzealnicy, Wojsko Polskie. Ko­
munikat PAP zapewnia na końcu „... i oczy wiście pi­
sarze". To jeszcze nie wszystko. W ostatnim akapicie
dowiadujemy się, że swoje święto obchodzić będą
działacze amatorskiego ruchu artystycznego, odbędzie
się święto kultury wsi, a zarazem dzień sztuki ludo­
wej i folkloru.

A więc mamy wszystko, oprócz... książki. Pisarze
są, ale schowani w cichym kątku, zepchnięci na któ­
ryś tam plan, bo na froncie będziemy się sycić kolo­
rami „Cepeliady” którejś tam z kolei pod inną, nazwą
uruchomionej to maju, nie wiem co mają robić mu­
zealnicy — śpiewać, czy stać przed muzeum i wołać.
W dniu rzemiosła artystycznego najwspanialsze suk­
cesy święcić będą plastycy — lakiernicy, mistrzowie
Cukiernictwa lukrowanego etc. Po prostu odebrano pi­
sarzom tradycyjne dni, które należały do nich i do
książki. I wydaje tię, że nje bardzo był sens tworze-

Dni Książki
i Prasy

nia nowej tradycji,. skoro starą się utrwaliła i została
przyjęta. Po co ta gigantomania kulturalna, wielki
worek kultury, wysypywany nagle w maju, z takim
rozmachem? Żeby pisarzy odsunąć, zepchnąć na dal­
szy plan, a z nimi sprarcę podupadających nakładów
książki polskiej?!

toś poicie, że krytykuję .wszystko, co nowe. Że
skoro przełamano sztampę, — dodając tyle no­
wych elementów do Majowych Dni, by były one

bogatsze — to poiuinniśmy się cieszyć. Ale czasami
jest kłopot z embarras de richese. Chcie.liśmy zetknąć
ludzi z tymi, którzy tworzą literaturę — a tymczasem
powiadają nagle, żeby społeczeństwo spotykało się
także z plastykami, z muzealnikami, filmowcami, rze­
mieślnikami artystycznymi, twórcami ludowymi, raz

tia poważnie, źaz na ludowo, hop- siup!
Tymczasem sprawa podstawowa, główna, sprawa

książki i pisarza ma czekać sobie gdzieś w zaciszu.
Pewna pani z poważnej biblioteki wojewódzkiej zdra­
dziła mi, że ta biblioteka na spotkania z pisarzami
ma na cały rok 20 tysięcy złotych. Z kosztami podró­
ży. Za- tę kwotę może przyjechać rocznie w to woje-
wództipo . 10-eiu pisarzy, . może , 12-tu! Cały fundusz
pójdzie te Ehii Książki, ale pe też i zabraknie,

Ci, którzy powiadali, że nie ma co rozdymać Dni
Książki, bo nie ma książki — zapomnieli, że istnieją
pisarze. Ze to kontaktem z nimi żyły tradycyjnie wiel­
kie kiermasze, że wypełniały sale świetlic, kin, szkół
na spotkaniach z nimi. A przecież deficytu pisarzy nie

notujemy ostatnio. Są, chętnie jeżdżą, poświęcają czas

na te spotkania, mówią, czytają. Nie należy ich lekce­
ważyć i spychać. Odpychać. Wypychać organizując ciż­
bę plastyków, filmowców, muzealników.

W tym społeczeństwie, które opanowane zostało
przez kulturę sportową, najtańszą i najlichszą, ale

stwarzającą możliwości powszechnych kontaktów (na
sporcie łatwo się znać i każdy się zna) — sprawa
przedstawienia twórców innej kultury ma szczególne
znaczenie. 1 nie neguję, że trzeba przedstawiać i pla­
styków i historyków sztuki i twórców ludowych i fil­
mowców... Tylko nie w tych samych dniach, które

tradycyjnie poświęcone były pisarzom i książce!

Przedstawiajmy więc pisarzy, bo lepiej znani są
Deyna, Łuszczek i Lato i Szurkowski. Czy znacie
życiorys Iwaszkiewicza, Zuk-rowskiego, Putramen­

ta? Urządziłem sobie sondę — pytałem różnych mło­
dych ludzi, aby powiedzieli mi tytuły książek Iwasz­
kiewicza. Na piętnastu jeden wymienił tylko „Sławę
i chwałę”, po czym okazało się, że widział na ladzie
księgarni nowe wydanie, gdy poszedł sobie kupić...
książeczkę Andrzeja Zbycha pt. „Monachium” z seria­
lu „Zycie na gorąco". A więc te dni służyły książce
dobrej, literaturze prawdziwej, a nie szmirze, tande­
cie, chałturze. Miały za cel wypieranie tychże.

.Testem, za ograniczeniem programu Majowych Dni,
które nie mogą stać się workiem różności kultural­
nych. Niech to będą Dni Książki i Prasy — t powro­
tem!

_

TeCUżMMiaMt’

na czg.c.tz

za&fftlców
Na fundusz odnowy zabytków

Krakowa wpłacają pieniądze in­
stytucje i osoby prywatne z ca­
łego kraju. Szczególnie wiele

wpłat pochodzi z sąsiednich wo­
jewództw. W ostatnim czasie na

konto wpłynęły pieniądze z wo­
jewództwa tarnowskiego od:

Zarządu Wojewódzkiego Związ­
ku Ochotniczych Straży Pożar­
nych w Tarnowie — 95 tys. zł.,
Oddziału Wojewódzkiego Pol­
skiego Związku Głuchych w

Tarnowie — 1720 zł.. Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mleczar­
skiej w Tarnowie — 1319 zł.,
Samorządu Szkolnego Zbiorczej
Szkoły Podstawowej nr 4 w Dę­
bicy — 698 zł., Rady Zakładowej
Związku Zawodowego Pracow­
ników Łączności w Tarnowie —

7742 zł., Zakładu Remontowego
(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)
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Pierwszomajowa
wizyta

u nowosądeckich
kolejarzy

Pierwszomajowe Święto
było dniem normalnej procy
nowosądeckich kolejarzy. Na

stacji Nowy Sącz rozładowa­
no około 60 wagonów i sfor­
mowano 6 Dociągów towaro­
wych, które wyruszyły w

głąb kraju bądź na stację
graniczna w Muszynie. Ob­
służono też kilkanaście po­
ciągów towarowych. które

przez Nowy Sącz przejechały
tranzytem. O realizacji tych
zadań zameldował naczelnik

stacji Józef Baran I sekreta­
rzowi KW PZPR w Nowym

■Sączu Henrykowi Kosteckie­
mu podczas jego wizyty u

nowosądeckich kolejarzy. T-I.

Kpsteeki odwiedził również

pracujące wczoraj załogi:
wagonowi' Nowosądeckiej
Dvrekcii Rejonowej Kolei

Państwowych oraz lokomo-
trwowni w Nowym- Sączu.
Gospodarz regionu zapoznał
sie z warunkami pracy oraz

złożył załogom życzenia z

okazji Święta Pracy. (sś)

Z dalekopisu
WYPOWIEDŹ HUSAJNA

Król Jordanii, Husajn,
przemawiając we wtorek w

Ammsnfe podkreślił, że

pierwszym krokiem do ure­
gulowania konfliktu blisko-

wschodniego Jest rozwiąza­
nie problemu palestyńskiego.
Monarcha jnrdańskf stwier­
dził. ie Jedność arahska jest
podstawowym czynnikiem w

polityce państw arabskich,
zmierzającej do realizacji
słusznych nraw Arabów na

Bliskim Wschodzie.

OBAWY ZAMBII

Rząd Zambii wezwał lud­
ność do wzmożenia czujności
w obawie przed nowymi ak­
tami agresji ze strony Ro­
dezji. W Ji/usace mówi sie. że
reżim rodezyjskl przerzucił
Już na tereny Zambii dywer­
syjne oddziały wojskowe.

WIZYTA

We wtorek premier Hisz­
panii Adolfo Suarez zakoń­
czył 2-dniową wizytę w Al­
gierii. Była to pierwsza ofi­
cjalna wizyta premiera Hisz­
panii w Algierze. A. Suarez

przeprowadził rozmowy z

preayjSentem Algierii Sza-
dlim i z premierem Moha­
mmedem hen Ahmedem sM
el-Ghan!m.

W poniedziałek wieczorem
premier Suarez nieoczekiwa­
nie spotkał się w Algierze «

przewodniczącym Frontu Pn-

llsz-io, Mofcamedem abd el-
Azi?rm. Spotkanie to zostało
określone przez Suareza jako
prywatna wymiana poglą­
dów.

ARESZTOWANIE
8 DOMNIEMANYCH

CZŁONKÓW ETA

Z opublikowanego w po­
niedziałek wieczorem w Bil­
bao oficjalnego komunikatu

miejscowe l policji wynika,
że hiszpańskie siły bezpie­
czeństwa aresztowały tego
dnia sześć osób podejrzanych
o przynależność do separaty-
atycznej organizacji baskij­
skiej ETA. Zatrzymani są o-

skarżeni o uczestniczenie od

grudnia ubiegłego roku w

różnych akcjach terrory­
stycznych.

W czasie aresztowań poli­
cja skonfiskowała m. in. ka­
rabin, pistolet oraz wiele
sztuk amunic'! — w tym
dwa magazynki naładowane
kulami stosowanymi w ame­
rykańskich karabinkach s.u-

tomatycznych typu „m-16”.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IAJGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BARY-

CZNA: Polska jest pod wpły­
wem. zatoki niżu skandynaw­
skiego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane i duże,
miejscami przelotne opady
deszczu, w Tatrach śniegu.
Temperatura maksymalna w

dzień od 9 do 12 st. minimal­
nawnocyod—1do2st.
Wysoko w Tatrarh tempera­
turaod—łst.wdzieńdo—5
w nocy. Wiatry słabe i u-

miarkowanc, w Tatrach o-

kresami dość silne południo­
wo-zachodnie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. li: Szcze­
cin 9, .Świnoujście 9, Kosza­
lin. 7, Gdańsk 7. Olsztyn 7,
Białystok 10. Warszawa 9,
Tort-1'1. 8. Poznań 7. Wrocław

9, Śnieżko —6, Kłodzko 7,
Opole 9. Lublin 7, Sando­
mierz 7, Rzeszów 6, Przemyśl
5, I e.-ko 8. Nowy Sącz 6.
Tarnów fi, Kielce 8. Często­
chowa 7. Katowice 8. Raci­
bórz 8. Bielsko 6. Kraków 7,
Zakonane 2, Hala Gąsienico­
wa 0, Kasprowy Wierch —3 .

BIOMĘT INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna o tendencji
do pogorszenia się po połud­
nia. Widzialność dobra. Dro­
gi'okresami mokre.

1.2,3.4,5.S

Przemówienie

EDWARDA GIERKA
(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
chodzić Wam będzie z wszel­
ką możliwą pomocą. Znając
Wasz patriotyzm, Waszą za­
pobiegliwość i gospodarność
jestem przekonany, że uczy­
nicie wszystko, aby nasza

ziemia wydała jak najobfit­
sze plony.

Pozdrawiam inteligencję
polską — inżynierów i tech­
ników, nauczycieli i nauko­
wców, ekonomistów, lekarzy,
twórców kultury i dzienni-

karz^, pracowników admini­
stracji państwowe’. Pomna­
ża iclc dorobek Polski swym
talentem i wiedza., twórczym
zapałem I zaangażowaniem!

7e słowami najwyższej
wdzięczności zwracam sie do
kobiet polskich, do naszych
matek i żon. których co­
dzienna praca zawodowa 1
troskliwość o dom rodzinny
zo«ługujs na szczególny sza­
cunek. Z całego serca dzię­
kujemy Wam za to, en czyni­
cie dla szczęścia Waszych
dzieci i pomyślności rodzin,
dla dobra naszego narodu.

Młodzi Polacy! Pozdra­
wiam Was gorąco. Jest-Scie

naszą dumą i nadzieją. Nieefi
Wasze młodość dobrze służy
Ojczyźnie! Zdobywajcie wie­
dze i kwalifikacje! Bądźcie
Rodnymi następcami Wa­
szych ojców i matek!

Serdeczne pozdrowienia
kieruje do żołnierzy Ludo­
wego Wojska Polskiego, któ­
rzy stoją, na straży pokoju 1

ojczystych granie. Swoim

poświęceniem, swoją ofiar­
nością w*redzio tam. gdzie
potrzeba Waszej pomocz, za­
skarbiliście sobie wdzięcz­
ność i szacunek w społeczeń­
stwie.

Pozdrawiam funkcjonariuszy
Milicii Obywatelskiej i Służ­
by Bezpieczeństwa, wszyst­
kich, którzy troszczą się o

ład,porządek publiczny i o-

chrone majątku nr rodowego,
o spokojną pracę i życie o-

bywateii.
Zwracam się do Was, mie­

szkańcy stolicy. Warszawa
Jest symbolem historii —nie-

ugieteści Polaków i trwałoś­
ci Polski! Pozdrawiam gorą­
co jej mieszkańców. Niech
nsezs stolica pleknieje z każ­
dym dniem! Niech świec!

przykładem dobrej roboty.

Niech promieniuje na kraj
serdecznością, gościnnością i
umiłowaniem Ojczyzny.
DRODZY TOWARZYSZE!

Ze szczególną mocą w dniu
1 Maja głosimy pochwalę
pokoju. Wielu spośród nas,
uczestników dzisiejszych ma­
nifestacji przeżyło ezasy
grozy, wojny i okupacji. Z

tamtych wydarzeń wyciąg­
nęliśmy historyczne wnioski.

Socjalizm zapewnił Polsce

pokój, sojusz i przyjaźń z na­
rodami Związku Radzieckie­
go, wypróbowane na zwy­
cięskim szlaku do Berlina

dały nam gwarancję niepo­
dległego bytu, spokojnego
nieba nad Polską, przyniosły
Polakom poczucie pewności
Jutra i bezpieczeństwa.

Ze słowami serdecznych,
braterskich pozdrowień zwra-

camv się do ludzi pracy Kra­
ju Rad. do komunistów le­
ninowskiej partii, do jei Ko­
mitetu Centralnego. Życzy­
my narodom Związku Ra­
dzieckiego nowych, wspania­
łych sukcesów w budowie
komunizmu.

Sierry serdeczne pozdro­
wienia naszym najbliższym
przyjaciołom 1 sojusznikom,
narodom wspólnoty państw
socjalistycznych.

Gorąco pozdrawiamy naro­
dy, które wkroczyły na dro­
gę niepodległego rozwoju 1

postępu życząc im dalszych
osiągnięć.

Kierujemy myśli 1 serdecz­
ne uczucia ku wszystkim,
którzy dziś na całym świę­
cie jednoczą sie w walce o

postęp, o wolność, o sprawie­
dliwość społeczną, o socja­
lizm, o pokój 1 bezpieczeń­
stwo ludzkości. VF tej walce
jesteśmy z Wami!

DRODZY RODACY!

Choemy wszyscy Polski

silnej, nowoczesnej i zaso­
bnej. Dla takiej Polski od­
dajmy wszystkie swe siły.
Niech spełnią sie pragnienia
i cele naszego narodu.

Niech żyje Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa — wspólne
dzieło sere 1 rąk milionów
Polaków!

Niech umacnia sie między­
narodowa solidarność klasy
robotniczej!

Nieeh żyje pokój 1 socja­
lizm!

Kolekcjonerskie wydanie „Timesa"
LONDYN (PAP). W wa­

runkach ścisłej tajemnicy, o-

taczającej lokalizację diukar-
ni położonej „gdzieś ns kon­
tynencie europejskim”, wydany
został pierwszy numer tygodni­
ka „Times”. Został on wydru­
kowany w nakładzie kilku ty­
sięcy egzemplarzy, przypuszczal­
nie w którejś z małych drukar­
ni w RFN i zostanie rozprowa­
dzony w Europie Zachodniej i
USA. Do Londynu dotarły triko
nieliczne, sprowadzone kanałami

prywatnymi egzemplarze, które

mają wszelkie szanse stania się
kolekcjonerskimi „białymi kru­
kami”. Przewiduje się bowiem,
że pierwszy numer tygodnika
„Times” będzie zarazem ostat­

nim, Jako że dziennikarze „Ti-
mesa" podjęli decyzję przerwa­
nia pracy nad następnymi edy­
cjami drukowanymi za granicą.

Solidarnościowa akcja związ­
kowców zachodnioniemieckich

pokrzyżowała plany kierownic­
twa „Timesa” rozpoczęcia wy­
dawania gazety w formie ty­
godnika, drukowanego w RFN.
W ten sposób sprawa powróciła
do punktu wyjścia, w którym
znalazła się 30 listopada ub. ro­
ku. Obie strony — wydawcy „Ti­
mesa” i związki zawodowe, re­
prezentujące pracowników tech­
nicznych drukarni pozostają na

niezmienionych stanowiskach w

sprawach warunków i organiza­
cji pracy w drukarni gazety.

Hitler - bohaterem komiksu
BONN (PAP). Korespondent

PAP, Juliusz Solecki, pisze:
Hamburskie wydawnictwo
„John-Jahr-Verlag” podjęło
przygotowania do edycji komik­
su poświęconego postaci Hitlera.
Komiks ten, który ma liczyć
sześć zeszytów, nosi tytuł: „Hit­
ler żołnierz frontowy”, „Hitler
doboszem”, „Objęcie władzy”,
„Hitler kanclerz”, „Wódz na­
czelny” oraz „Zbrodniarz”.

Ten ostatni zeszyt — jak pi­
sze organ Niemieckiej Partii

Komunistycznej (DKP) .'.Unsere
Zeit” został dołączony do całej
serii najprawdopodobniej jako
swego rodzaju „alibi”, aby o-

chronić wydawnictwo przed po­

Taa^wianie'

m winowy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Urządzeń Gazowniczych Kra­
kowskich Zakładów Gazowni­
czych w Tarnowie — 894 zł. 50

gr., Zakładu Karnego w Tarno­
wie — 1430 zł., Szkoły Podsta­
wowej w Lipnicy Górnej — 543
zł., Gminnej Spółdzielni „SAio-
pomoc Chłopska” w Ciężkowi­
cach — 1305 zł., Banku Spół­
dzielczego w Lisiej Górze — 387

Pod sztandarami partii -

w l-majowe święto
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Melodia „Międzynarodówki”, a

potem honorowy salut 21 salw

artyleryjskich. Ruszył pochód...
Stałym zwyczajem warszaw­

ską manifestację prowadzili we­
terani ruchu robotniczego, bo­
jownicy o wyzwolenie narodo­
we i społeczne — przedstawi­
ciele 55-tysięcznej rzeszy war­
szawskiego środowiska ZBoWiD.
Za nimi — harcerze chorągwi
stołecznej i wychowankowie
Pałacu Młodzieży.

Pochód mieszkańców Warsza­
wy rozpoczęła dzielnica rewolu­
cyjnych tradycji — Wola. Wraz
z warszawiakami przeszła ty-
siącosobowa grupa górników z

kopalń Śląska i Zagłębia w pa­
radnych mundurach. Razem z

szeregami robotniczej Woli szli
w pochodzie liczni przedstawi­
ciele miast i wsi wo-j. stołeczne­
go'. Dalej — Praga Północ: ko­
lumnę tej dzielnicy otworzyła
załoga żerańskiej FSO. Za za­
łogą huty „Warszawa” przeszli
w barwnym, roześmianym po­
chodzie pracownicy żoliborskich

instytutów naukowych, nauczy­
ciele, pielęgniarki, żołnierze.
Dzielnica Ochota: jej wizytów­
ką jest od niedawna Ursus. W
kolumnie Mokotowa — najwięl
kszej dzielnicy stołecznej — li­
czna grupa ludzi filmu. Razem1

z» studentami SGGW-AR I
SGPiS — wybitni uczeni z tych
szkół.

Na końcu całą szerokością ul.

Marszałkowskiej kroczyli w

majowym pochodzie obywatele
Śródmieścia Warszawy — cen­
trum ,życia naukowego i kultu­
ralnego stolicy i kraju. Szli lu­
minarze życia artystycznego,
plastycy, ludzie pióra, wybitni
uczeni.

Manifestację warszawską
zamknęła kilkutysięczna kolu­
mna sportowców i młodzieży ze

wszystkich organizacji. Mło­
dzież podawała kwiaty przy­
wódcom partii i państwa. Zer­
wały się okrzyki na cześć oj­
czyzny i partii, na cześć jej
przywódcy Edwarda Gierka.
Nad Plącem Defilad: długo roz­
brzmiewało hasło: „Niech oj­
czyzna nam zawierzy, siła Pol­
ski jest w młodzieży".

W godzinach popołudniowych
tysiące mieszkańców miast, o-

siedli i gmin udało się na miej­
scowe place, do parków i pobli­
skich ośrodków rekreacyjnych i

kulturalnych, gdzie przygotowa­
no wiele imprez artystycz­
nych, rozrywkowych, sporto­
wych. Na frekwencję nie wpły­
nęło to, że tu i ówdzie padał
przelotny deszcz, i było chło­
dnawo.

Obchody Majowego Święta

na świeci®

MOSKWA (PAP). Centralne
uroczystości Święta Pracy od­
były się w stolicy ZSRR, na od­
świętnie udekorowanym Placu

Czerwonym, gdzie na trybu­
nach zajęli miejsca Leonid Bre­
żniew, Aleksiej Kosygin, inni

przywódcy radzieccy, a także
liczni goście.

Uczestnicy pochodu gorąco
i serdecznie pozdrawiali przy­
wódców KPZR i państwa ra­
dzieckiego, wznosząc okrzyki 1

skandując hasła l-majowe.
Świąteczne manifestacje od­

były się we wszystkich mia­
stach ZSRR.

PRAGA (PAP). Manifestację
mieszkańców Pragi poprzedziło
krótkie przemówienie Gustara
Husaka. Następnie na Letenskich
Błoniach tradycyjnym miejscu
1-majowych uroczystości odbyła
się imponująca manifestacja
mieszkańców Pragi.

BERLIN (PAP). W stolicy
NRD — Berlinie odbyła się naj­
większa manifestacja 1-majowa,
w której udział wzięło kierow­
nictwo partyjne i państwowe z

Erichem Honeckerem.

BUDAPESZT (PAP). Trady­
cyjna manifestacja 1-majowa
odbyła się w Budapeszcie na

olbrzymim Placu Defilad. Na

honorowej trybunie zajęli miej­
sca przywódcy partii i państwa
węgierskiego z Janosem Rada­
rem.

SOFIA (PAP). Na trybunie
Mauzoleum Georgi Dymitrowa w

Sofii zajęli miejsca przywódcy
partii i rządu z Todorem Żiwkn-
wem. Przed trybuną przemasze­
rowały poczty sztandarowe or­
ganizacji partyjnych i społecz­
nych, a za nimi — wielotysięcz­
na rzesza ludzi pracy.

BUKARESZT (PAP). W ude­
korowanym z okazji majowego
święta Bukareszcie w przede­
dniu 1 Maja odbyła się w wiel­
kiej hali Pałacu Kultury i Spor­
tu okolicznościowa akademia z

udziałem kierownictwa partyj­
nego i państwowego. Do zgro­
madzonych ponad 8 tys. osób
l-majowe przemówienie wygło­
sił Nicolas Ceausescu.

Dzień 1 Maja przebiegał pod
znakiem wypoczynku świątecz­
nego — w Rumunii od kilku lat
nie organizuje się pochodów z

tej okazji.
BELGRAD (PAP). Zgodnie z

liczącą już, kilka lat tradycją w

Jugosławii nie odbywają się po­
chody l-majowe. W przeddzień
święta w zakładach pracy od­
były się okolicznościowe spot­
kania i akademie, na których
wręczano tradycyjne ■nagrody
l-majowe.

RZYM (P.AP). We Włoszech
uczczono 1 Maja setkami wie­
ców i manifestacji we wszyst­
kich zakątkach kraju.

J. Carter o SALT
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Dziś w Chorzowie Polska - Holandia
♦ Goście jednak bez Neeskensa ♦ Polacy z Terleckim i Lipką

♦ Rady Lubańskiego Sędziuje Francuz — Wurtz

Dziś o godz. 17.15 francuski sędzia WURTZ da sygnał de roz­
poczęcia pojedynku POLSKA — HOLANDIA rozgrywanego w

ramach eliminacji piłkarskich mistrzostw Europy. Wszyscy ki­
bice zapewne dobrze znają sytuacją w gr. IV, w której bez

straty punktów prowadzą nasi dzisiejsi rywale, a Polska i NRD
w 3 meczach zebrały po 4 pkt. Przypomnijmy tabelą:

1. Holandia 8:0 12:1
2. Polska 4:2 5:2
3. NRD 4:2 5:5
4. Szwajcaria 0:6 1:8
5. Islandia 0:6 1:8

Holendrzy grają z godną po­
dziwu regularnością — w każ­
dym meczu strzelają 3 bramki.
Do tej pory gole dla nich zdo­
byli: Geels 3, Brandts 2, Kroi,
Wildsehut, Rensenbrink, Kist,
Metgod, Peters po 1 i samobój­
cza (Kische, NRD).

Nie będę pisał — jak część
moich kolegów — że jest to:

„mecz ostatniej szansy”, „gra o

wszystko”, „być albo nie być
Polaków”. Staram się realnie o-

ceniać aktualne możliwości

polskiej reprezentacji i niezale­
żnie od wyniku dzisiejszego me­
czu (w sporcie, a zwłaszcza w

futbolu nigdy nie można wyklu­
czyć niespodzianek) uważam, że
nie mamy drużyny, która była­
by w stanie sięgnąć po zwycię­
stwo w grupie. Z ciekawością
obserwować będę jednak poczy­
nania budowanej od nowa przez
trenera Kuleszą drużyny naro­
dowej. Zobaczymy jak na tle
bardzo silnego rywala, Holen­
drzy są przecież dwukrotnymi
wicemistrzami świata — spiszą
się Polacy.

Jak grać przeciwko Holen­
drom? Myślę, że najlepszą re­
ceptę dał znający świetnie pił-

karstwo holenderskie Wl, Łzie
bański:

„Trudno jest prać z drużyną,
której piłkarze atakują i bro­
nią się dziesiątką zawodników.
Zwyciężyć Holendrów możną
pod warunkiem gry na pełnyih
obrotach przez pełne 90 minut.
Nie może być żadnych przesto­
jów w grze Polaków, gdyż ry­
wale są mistrzami w wykorzy­
stywaniu takich sytuacji. Nale­
ży przyjąć walkę na całym boi­
sku i prowadzić ją z determina­
cją od pierwszego do ostatniego
gwizdka”. Czy nasi piłkarz#
potrafią podyktować takie wa­
runki gry?

Trener Kulesza nie podał
wprawdzie oficjalnie składu, al«

Polacy zagrają przypuszczalnie
w zestawieniu: Kuklą — Dziubą,
Szymanowski, Zmuda, Rudy (lub
Płaszewski) — Lipka, Boniek,
Nawałka — Lato, Ogaza, Terlec­
ki. (ANS)

sądzeniem o szerzenie propagan­
dy hitlerowskiej. To przypusz­
czenie jest tym bardziej praw­
dopodobne, że — jak pisze
dziennik — nawet w ostatnim

zeszycie bagatelizowany jest wy­
raźnie nie tylko faszyzm, ale też

pomniejszane zbrodnie Hitlera,
do którego wydawnictwo odno­
si się z pewną dozą wyrozumia­
łości.

Ną marginesie tej sprawy war­
to dodać, że to samo wydaw­
nictwo opublikowało nie tak
dawno inny „bestseller” — prze­
druki oryginalnych egzemplarzy
hitlerowskiego tygodnika „Sig-
nal”.

zł., Koła Polskiego Związku
Wędkarskiego w Radomyślu
Wielkim — 500 zł., Szkoły Pod­
stawowej w Borowej Czarnej —

340 zł., Spółdzielni Uczniowskiej
„C-rzyskłość” przy Szkole Pod­
stawowej nr 1 w Dębicy — 300
zł., Członków Koła ZSL przy
Wojewódzkiej Spółdzielni Spo­
żywców w Dąbrowie Tarnow­
skiej — 1050 zł. Szkoły Podsta­
wowej nr 1 w Brzesku — 3050
Zł., Gminnego Społecznego Ko­
mitetu ORMO w Gnojniku —

900 zł.

Przypominamy numer konta
Zarządu Rewaloryzacji Zespołów
Zabytkowych Krakowa: NBP
Vn' O/M Kraków Nr 35073 —

6321—189—85. (e)

WASZYNGTON (PAP). W po­
niedziałek odbyła się w Wa­
szyngtonie konferencja prasowa
prezydenta USA, Jimmy Car­
tera.

Spośród zagadnień międzyna­
rodowych na czoło zdecydowa­
nie wysunęła się kwestia za­
warcia z ZSRR porozumienia w

sprawie ograniczenia ofensyw­
nych zbrojeń strategicznych
(SALT). W wypowiedziach na

ten temat prezydent Carter

oświadczył m. in., że pragnie
porozumienie to Osiągnąć jak
najszybciej, bez żadnych opóź­
nień. Prezydent wierzy też, że

istnieje pełna, możliwość zakoń­
czenia procesu ratyfikacji
SALT II w Senacie amerykań­
skiego Kongresu jeszcze w

tym roku.

J. Carter z naciskiem oś­
wiadczył, że porozumienie
SALT w całej rozciągłości bę­
dzie służyć interesom Stanów

Zjednoczonych, a realizacja po­
szczególnych postanowień SALT
II jest w pełni sprawdzalna
przy pomocy środków, jakie
stoją do dyspozycji waszyn­
gtońskiej administracji.

Warto podkreślić, że indago­
wany przez dziennikarzy na te­
mat tego jak ocenia hipotety­
czny rozwój sytuacji w wypad­
ku, gdyby porozumienie SALT
II nie zostało ratyfikowane,
prezydent Carter oświadczył, że

Stany Zjednoczone nie podjęły­
by w każdym razie wyścigu
zbrojeń nuklearnych i ma na­
dzieję, że tak samo postąpiłby
Związek Radziecki.

J. Carter zastanawiał się
również w przemówieniu nad

tym, co mogłoby się stać, gdyby
Związek Radziecki zaczął na­
ruszać porozumienie SALT II.

Agencja TASS, relacjonując
przemówienie, pisze, że rozwa­
żania na ten temat nie mo­
gą nie budzić zdziwienia, jako że

prezydent powinien zdawać so­
bie sprawą, że Związek Ra­
dziecki w ciągu całej swej hi­
storii ściśle przestrzegał i rea­
lizował podpisane porozumienia.
Co się tyczy kwestii jak Zwią­
zek Radziecki będzie realizo­
wał porozumienie SALT II, ta­
kie samo pytanie można zadać
również Stanom Zjednoczonym,
o czym dobrze wie administra­
cja USA.

Przed w/borami w Wielkiej Brytanii

Nikłe zwycięstwo partii
Callaghana ?

Ciała ofiar odrzucone o 35 km

Ml wybuch w*» fewi
TOKIO (PAP). Z Dżakarty do­

niesiono, że w poniedziałek na

Sumatrze wybuchł od dłuższego
czasu nieczynny wulkan Merą-
pi. Potężna erupcja spowodo­
wała powódź, która błyskawicę-
nie zatopiła 7 wiosek górskich i

spowodowała śmierć prawie 80
osób. Wstrząsy ziemi zrujnowa­
ły naturalne tamy utworzone

przy kraterze i na zboczach
wulkanu.

Mieszkańcy wiosek, któray
przeżyli katastrofę, opowiadają,

iż tuż przed świtem potężna fa­
la wody runęła zboczami wzno­
szącego się 2.890 m nad pozio­
mem morza wulkanu, przery­
wając zniszczone tamy i burząc
domy W ciągu kilku sekund. O
sile uderzenia wody świadczy
fakt, że ciała ofiar znajdowano
o 35 km od zniszczonych wsi.

Podmyte drogi utrudniają akcję
ratowniczą.

Jest to już druga w tym roku
w Indonezji katastrofa spowo­
dowana wybuchem wulkanu.

LONDYN (PAP). 41,5 min u-

prawnionych do głosowania
Brytyjczyków uda się w czwar­
tek do urn wyborczych, aby
oddać swe głosy w 11. po II

wojnie światowej wyborach
powszechnych, Wybiorą oni 635

deputowanych Izby Gmin,
wskazując jednocześnie na par­
tię, która sprawować będzie
władzę przez okres dalszych
5 lat.

Jednorazowe głosowanie, na

zasadzie zwykłej większości,
faworyzuje dwa główne ugru­
powania polityczna — Partię
Pracy i Partią Konserwatyw­
ną. Partia Liberalna i inne ma­
łe ugrupowania odegrają jedy­
nie rolą języczka u wagi.

W dziesięciu poprzednich wy­
borach powszechnych labourzy-
ści wygrali sześciokrotnie, a to-

rysi zwyciężyli cztery razy. Od

1945 r. każda z obu partii spra­
wowała władzę przez około 17
lat.

Wybory w roku 1970 wygrali
konserwatyści większością 30
mandatów. Partia Pracy pod
kierownictwem Harolda Wilso­
na przejęła ster władzy w lu­
tym 1974 r„ nie uzyskując jed­
nakże większości absolutnej w

Izbie Gmin. W październiku
1.974 r. Wilson rozpisał nowe

wybory i zdobył większość
trzema głosami.

Badanie opinii publicznej
przeprowadzone na trzy dni

przed obecnymi wyborami
przewiduje bardzo nikłe zwy­
cięstwo partii dotychczasowego
premiera Jamesa Callaghana.
Sondaż przeprowadzony przez
gazetę „Daily Mail” daje la-

bourzystom 0,7-procentową prze­
wagę nad konserwatystami.

Poraz7

® 1968 Warszawa: Polska
— Holandia 0:0.

® 1969 Rotterdam: Holan­
dia — Polska 1:0 (el. MS).

® 1969 Chorzów: Polska —

Holandia 2:1 (el. MS), bram­
ki Jarosik, Łubański.

9 1973 Rotterdam : Ho­
landia — Polska 1:1, Deyna.

® 1975 Chorzów: Polska —

Holandia 4:1 (el. ME), Szar­
mach 2, Lato, Gadocha.

© 1975 Amsterdam: Ho­
landia — Polska 3:0 (el. ME).

Ogólny bilans: 2 zwycię­
stwa Polski, 2 remisy, 2

zwycięstwa Holandii, bramki
7:7.

K. Górski w Chorzowie
Mecz w .Chorzowie obserwo­

wać będzie z trybun Kazimierz
Górski. Prowadzi on obecnie

grecki zespół Kastoria. „Dobrze
znam Holendrów — powiedział
K. Górski. — To świetny zespół,
ale Polaków stać na zwycięstwo.
Słyszałem, że Holendrzy mają
w Chorzowie atakować, gdyż
trener Zwartkruis dostrzegł w

Lipsku, że Polacy broniąc się,
popełniają błędy. Należy przy­
jąć otwartą walkę i narzucić
swój styl".

Finały WCT
W Dallas rozpoczyna się fina­

łowy turniej WCT. Na starcie
czołówka światowa — Borg,
Connors, John McEnroe, Geru-
laitis, Gottfried, G. Mayer, Ma-
sters i Alexander. Obrońcą ty­
tułu mistrzowskiego jest Geru-
laitis.

Z OSTATNIEJ CHWILI!

Zwycięska bramka

Motyki
W eliminacyjnym meczu mło­

dzieżowych piłkarskich mi­
strzostw Europy w Zwolle Pol­
ska pokonała Holandię 3:2 (2:1).
Bramki zdobyli — dla Polski:
Walczak w 8 min., Mikulski w

23 min. i Motyka w 83 min. Dla
Holandii: Peters w 22 i 60 min.

Po tym meczu tabela wygląda

tyka, Załążny, Wójcicki (Podgór­
ny), Budka, Walczak, Nocko,
Ciołek, Buda, Mikulski, Okoński.

następująco:
1. NRD 3:1 3:1
2. Polska 3:1 4:3
3. Holandia 0:4 2:5

POLSKA: Kazimierski — Mo-

Wizytówki naszych rywali
Nie podał także jeszcze skła­

du trener Holandii Zwartkruis.
Jak już informowaliśmy, nie

przybył do Polski świetny po­
mocnik Neeskens (grający na

co dzień w Barcelonie), dolegli­
wości odczuwa Rene van de
Kerkhof. Oto prawdopodobny
skład Holendrów:

W bramce — Schrijvers (Ajax,
32 lata, 26 gier w repr. A).

Obrona: Poortvliet (PSV Eind-
hoven, 23, 12 A), Kroi (Ajax, 30,

63 A), Brandts (PSV, 23, 11 A),
Hoyenkamp (AZ 67 Alkmar, 28,
10 A).

Pomocnicy: Jan Peters (AZ 67,
24, 18 A), Jansen (Feyenord, 82,
60 A), Willie van de Kerkhof

(PSV, 27, 30 A).
Atak: Geels (Anderlecht, 80,

17 A), lub Rene van de Kerkhof

(PSV, 27, 30 A). Kist (AZ 67. 26,
10 A), Rensenbrink (Anderlecht,
31, 45 A).

Ha innych stadionach Europy
N» innych stadionach euro­

pejskich odbędzie sią »ś 5 spot­
kań w ramach piłkarskich ME,
Najciekawiej zapowiada się po­
jedynek w gr. VII, Walia po­
dejmuje u siebie RFN. Podopie­
czni trenera Derwalla nieocze­
kiwanie stracili już 2 pkt., uzy­
skując bezbramkowe rezultaty
z Maltą i Turcją, natomiast
Walia pokonała Maltą 7:0 i Tur­
cję 1:0. Gdyby piłkarze Walii
odnieśli dzisiaj zwycięstwo to

ich szanse na zajęcie pierwsze­
go miejsca w grupie wzrosłyby
niewspółmiernie.

Aż dwa mecze rozegrane zo­
staną w gr. I. Prowadząca nieo­
czekiwanie w tabeli przed An­
glią — Irlandia Płn. gra u sie­
bie z Bułgarią, która jak do tej
pory zdobyła tylko 1 pkt. W

drugim meczu Eire gra na

własnym boisku z Danią.
W gr. II wicelider — Austria

W kilku wierszach
Na turnieju szachowym w

Montrealu pierwszej porażki z

Duńczykiem Larsenem doznał
mistrz świata — Karpow (ZSRR).

0 W zaległym spotkaniu II li­
gi piłkarskiej Górnik Wałbrzych
— Zagłębie Wałbrzych 0:0.

W Warendorfie zakończyły
się zawody w pięcioboju nowo­
czesnym. W klasyfikacji indywi­
dualnej I miejsce zajął Ledniew

(ZSRR), a drużynowo triumfo­
wały Węgry. Polacy dopiero na

6 miejscu, indywidualnie Peciak
— 23!

Francuska drużyna Lille po­
konała Bayern Monachium 3:0

Reprezentacja Polski junio­
rów (do lat 21) rozegrała kon­
trolny mecz z Górnikiem Zabrze

przegrywając 2:5.

W dniu 29 kwietnia 1979 roku zmarł

fow. ZYGMUNT SAKIEWICZ
Wiceprezydent miasta Krakowa, zasłużony działacz

polityczny, państwowy i gospodarczy, długoletni pracow­
nik administracji państwowej.

Wiele sił, talentu i pracy poświęcił dla rozwoju miasta
i regionu krakowskiego.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Od­
znaką „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”, Złotą Odznaką
„Za pracą społeczną dla miasta Krakowa” i wieloma in­
nymi odznaczeniami.

Odszedł od nas człowiek wielkiego serca, zawsze życzli­
wy ludziom, oddany działacz Partii.

CZESO JEGO PAMIĘCI!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 20 kwietnia
1979 r. zmarł w Krakowie

mgr JAN WARDAK
emerytowany starszy wykładowca Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie,
długoletni dyrektor II Studium Nauczycielskiego w Kra­
kowie, wieloletni prezes Zarządu Okręgu ZNP w Krako­
wie, zasłużony działacz społeczny i polityczny, wychowaw­

ca wielu pokoleń młodzieży.
Cześć Jego pamięci!

REKTOR, SENAT, KU PZPR,
RADA ZAKŁADOWA ZNP WSP

W KRAKOWIE

W dniu 25 kwietnia 1979 r. zmarła w wieku 28 lat

mgr BARBARA ROZENBAJGIER
W Zmarłej tracimy serdeczną Koleżanką, wzorowego 1

oddanego pedagoga, wielkiego przyjaciela młodzieży.
Cześć Jej pamięci.
Rodzicom i Mężowi Zmarłej składamy wyrazy głębo­

kiego współczucia.
DYREKCJA, GRONO NAUCZYCIELSKIE,

ADMINISTRACJA, KOMITET RODZICIELSKI
I MŁODZIEŻ ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH

W BOCHNI, UL. KRAKOWSKA 20

(ma tyle samo punktów co Pory
tugalia) podejmuje w Wiedniu

Belgię. Przed miesiącem w

Brukseli był remis 1:1, teraz

gospodarze wystąpią w roli fa­
woryta, tym bardziej, że zespół
wzmocni grający na co dzień w

Barcelonie wyborny strzelec
Krankl.

Nie wiedzie się do tej pory
w eliminacjach ME Wągrom,
przegrali m. in. z Finlandią i

Grecją. Teraz właśnie Madzia­
rzy podejmują w rewanżu dru­
żynę Grecji i będą zapewna
chcieli zrewanżować się za nieo­
czekiwanie wysoką porażkę w

Salonikach 1:4.
Natomiast już wczoraj roze­

grano mecz w gr. V, CSRS po­
konała na wyjeździe Luksem­
burg 3:0 (1:0) i prowadzi zde­
cydowanie w grupie, 6 pkt. ,w
3 meczach przed Francją, 5 pkt.
w 4 meczach. (ANS)

Koszykarki Wisły <

walczą o finał PP

Turnieje w Gdańsku, Katoa

wicach, Poznaniu i Wrocławiu

wyłoniły osiem zespołów, które

wystąpią w półfinałach pucha­
ru Polski koszykarek. Awans
wywalczyły: Lech Poznań, Spój­
nia Gdańsk, Wisła, Stal St. Wo­
la, Olimpia Poznań, AZS Po­
znań, Ślęza Wrocław i ŁKS
Łódź.

Turnieje półfinałowe odbędą
się 11—13 maja. W Stalowej
Woli spotkają się: Wisła, ŁKS,
Slęza i Stal.

1
3XWandawfinaleI

Ostatnio w Kielcach rozegra­
no półfinały drużynowych mi­
strzostw Polski w tenisie stoło­
wym. Do finałów zakwalifiko­
wały się 3 zespoły Wandy, w ka­
tegorii młodziczek wygrała Wan­
da (Komorek, A. Put), podobnie
w kategorii młodzików (Dyląg,
Pikul), wśród juniorów Wanda

była II (Trętko, K. Put, Zięba).

Turniej tenisowy
dla niezrzeszonych

Z piękną inicjatywą wyszedł
ZW TKKF i zarząd KS Zwie­
rzyniecki, którzy postanowili
zorganizować cykl turniejów te­
nisowych dla niestowai'zyszo-
nych. Pierwszy odbędzie się w

dniach 8—9 maja na najładniej
usytuowanych w Krakowie
kortach Zwierzynieckiego. Tur­
niej ten będzie zarazem elimi­
nacją do rozgrywek o Grand
Prix Studia-2 . Sprzęt (rakiety,
piłki) uczestnicy przynoszą ze

sobą. Zgłoszenią (do 5 bm.)
przyjmuje ZW TKKF ul. Mani­
festu Lipcowego 27 w godz. 9—

15. Organizatorzy szczególnie
serdecznie zapraszają panie.
Ilość miejsc jest ograniczona, (a)

.WOJEWÓDZKA,?

Chemik Ib — Smykowiank*
4:1, Tuchovia — Metal Ib 2:0,
Jadowniczanka — Wołania 5:3,
Unia Ib .— Żabno 1:0, Tarnovia
Ib — Igloopol 0:0, Błękitni —

MS BKS 2:0, Wisłoka Ib — U-
nia Niedomice 4:0,
cin — Tamel 1:3.

Wisła Szczu-

1. Błękitni 20 34 52-12
2. Igloopol 20 30 38—11
3. MS BKS 20 27 43—16
4. Wisłoka Ib 20 24 45—26
5. Unia Ib 20 22 31—17
6. Wisła 20 22 31—31
7. Tamel 20 21 20—30
8. Jadowniczanka 19 20 41—37
9. Tuchovia 20 18 26—30

10. Wołania 20 18 31—43
11. Unia Nied. 20 18 23—36
12. Tarnovia Ib 20 15 22—31
13. Chemik Ib 20 14 25—34
14. Metal Ib 20 14 22-48
15. Żabno 20 11 22—52
1S. Smykowianka 19 10 18-46



KRAKÓW
mOKOSCZEME ZE STR. 1)

X kolei Zespół Elektrociepłowni, głów-
' dostawca ciepła dla Krakowa. Je­

lcze jeden wymowny dowód na to jak
Jrdzo Nowa Huta zrosła się ze sta-

podwawelskim grodem i ile dlań

uraczy- I znów wymowę pewnego sym-
hoiu

_ zacieśniającej się łączności wnę­
kowego Krakowa z najmłodszą dziel­
nicą miasta posiada „oddanie” Nowej
Hucie Akademii Wychowania Fizycz­
nego, pierwszej wyższej uczelni w no­
wohuckiej dzielnicy, której studentki i
studenci zaprezentowali się przed try­
sną wr barwnym korowodzie tanecz-

nrm i popisem fizycznej sprawności.
Kiedy za zieloną-, wiosenna grzywą

plant zniknęła kolumna Nowej Huty
- przed trybuną defilowała dzielnica

najstarsza: Śródmieście. Swoisty znak

jedności pokoleń, ciągłości historii i

współczesności. Te akcenty szczególnie
jppeno były punktowane w kolumnach
Śródmieścia i Krowodrzy manife-

śtującyoł’ w najważniejszych dla
świata i Polski wartości: pokoju, przy-
jąjni, radości i szczęścia ludzi,
pSzli tedy masowo pracownicy nauki
| studenci Politechniki Krakowskiej,

uczęlni, która realizuje badania
naukowe w ramach pięciu programów
rządowych rozwoju Polski; szli stu-
d^nti WOSWCh, dalej — Akademii

Ekonomicznej, kształcącej 7 t.ys. stu­
dentów,
nowanift
rozwoju
których
sfcar&etn

ukowcy Akademii Medycznej im.

Kopernika, i wreszcie — Uniwersytetu
Jagiellońskiego, najstarszej uczelni

Kolskiej, kształcącej 16 tys. studentów.
W kolumnie Krowodrzy widzieliśmy
ogromne grupy studentów i naukow­
ców 60-letniej Akademii Górniczo-Hut­
niczej, która polskiemu i światowemu

przemysłowi hutniczemu i górniczemu
dała 40 tys. inżynierów, studentów

. Akademii Rolniczej, co roku kształcą­
cej 7,5 słuchaczy, największą w kraju
uczelnię pedagogiczną — WSP.

Jeśli do tych wielkich liczebnie grup
studenckich dodamy barwne, młodzień­
cze korowody — uczniów i harcerzy,
sportowców z GTS „Wisła” i z „Cra-
qjyii”, no, a przede wszystkim dzieci

wędrujące na barkach rodziców, rowe­

przyszłych mistrzów od pla-
i realizacji gospodarczego
kraju, za nimi — ci, dla

„zdrowie jest najcenniejszym
narodu”, czyli studenci i na-

M.

rach, stąpające między dorosłymi —

będziemy mieć obraz owej emanującej
z pochodu młodości, dla której —

zgodnie z hasłami — za wszelką cenę
musimy zachować pokój i stworzyć
najlepsze warunki życia.

Artyści i naukowcy, studenci ASP,
PWST, PWSM, członkowie ZPAF,
ZUP, pracownicy i artyści scen kra­
kowskich, drukarze, dziennikarze, re­
daktorzy Wydawnictwa Literackiego i

Krajowej Agencji Wydawniczej, radio,
telewizja — wszyscy uczestnicy 1 -Ma­
jowego pochodu reprezentujący kultu­
rę i naukę dowodzili tej podstawowej
naszej polskiej racji: jesteśmy silni

poprzez naszą narodową mądrość, wie­
dzę, wyobraźnię, piękno i -humanizm.

Upamiętnione wystąpieniami w 1923
i 1936 roku rewolucyjne tradycje robol -

ników Krakowa przypomniało Podgó­
rze, aczkolwiek treść 1-majowych haseł
brzmiała bardzo aktualnie: „Ojczyzna
jest to wielki zbiorowy obowiązek”
„Więcej to ręce — lepiej to serce”,
„Rytmicznie od pierwszej zmiany”. 75

tys. pracow-ników, zatrudnionych w za­
kładach tej dzielnicy daje rocznie pro­
dukcję wartości 30 mld zł, produkcja
eksportowa osiąga wartość 3 mld. I
znów zdałoby się pisać oddzielnie o

„Unitrze-Telpodzie”, „Polkablu”, „Vi-
stuli”, „Miraculum” czy Krakowskich
Zakładach Armatur. Wszyscy oni i nie

wymienieni z nazwy mają szczególne
prawo do satysfakcji ze swych dokonali
nie tylko produkcyjnych. To za ich

sprawą hasło „Jutro Podgórza dziełem
naszych rąk” przeobraża się w rzeczy­
wistość.

Nie sposób wymienić choćby połowę
zakładów przemysłowych, które w po­
chodzie przedstawiały, swój dorobek
biur projektowych, spółdzielczości, u-

sług, zakładów wodociągowych, gazo­
wych. energetycznych, kolejarzy, pra­
cowników MPK, żołnierzy, rolników

pracowników służby rolnej, krótko mó­
wiąc, ogromnej rzeki ludzi, która pły­
nęła przez cztery i pół godziny ulicą
Basztową. A była we wszystkich pra­
wie hasłach jedna ważna idea: troska
o piękno miasta, pietyzm dla jego za­
bytków, czyste powietrze nad miastem
nowe: mieszkania, zdrowie, dobrą ko­
munikację, usługi... o nasz szczęśliwy,
bezkonfliktowy codzienny byt. (zg, hc)

NOWY SĄCZ
MOWT SĄCZ (obsł. wł.) — Deszczo­

wa i chłodna aura nie odebrała nic z

nastroju i kolorytu 1-majowego pocho­
du w stolicy woj. nowosądeckiego.

Do trybuny usytuowanej przy al.
Wolności zbliżają się poczty sztandaro­
we w takt doborowej orkiestry „Pod-
halańczyków”. Na trybunie zajmują
miejsca członkowie Komitetu Honoro­
wego Obchodu Święta 1 Maja z I se­
kretarzem KW PZPR Henrykiem Ko­
steckim. prezesem WK ZSL Zbignie­
wem Barylakiem, przewodniczącym
WK SD Czesławem Grzesiakiem.

Czoło maszerującej kolumny tworzy
reprezentacja nowosądeckiego społe­
czeństwa: górale „spod samiućkich Ta-
ter”, górale z Pienin, Pogórza, Lachy,
kolejarze i górnicy. Za nimi idą w

zwartym szyku żołnierze — kombatan­
ci z wszystkich frontów II wojny
światowej, weterani ruchu robotnicze­
go, którym zawdzięczamy najwięcej...

Tradycyjnie czołówkę pochodu stano­
wią kolejarze z ZNTK — najstarszego
bo liczącego 103 lata zakładu przemy­
słowego regionu, którego proletariat
był i jest solą tej ziemi. Na transpa­
rentach widnieją hasła: „Kolejarze
zaroszę z partią”, „23 min zł produkcji
ofiarujemy Polsce Ludowej na jej ju­
bileusz”. Kolejarską grupę prowadzi
orkiestr* w galowych mundurach, któ­
ra teraz, na zmianę z orkiestrą WOP-
-u, będzie towarzyszyła pochodowi. I
jeszcze raz kolejarze, tym razem z

DKKP, prowadzeni przez regionalną
irupę „Sądeczan” — laureata wielu
krajowych i zagranicznych festiwali

folklorystycznych. Na transparentach
zespalają się hasła: „Pokój — socjalizm
— rzetelna praca”.
■Obrazy i nazwy zakładów zmieniają

si? jak w kalejdoskopie — maszeruje
załoga SZEW, utrzymująca się zawsze

w krajowej czołówce wraz z zespołem
regionalnym „Dolina Dunajca”, które­
go siarczysty „zbójnicki” odtańczony
przed trybuną nagrodzony zestal burzą

oklasków. Dalej maszerują nowosądec­
cy górnicy z „Nowomagu”, następnie
— po raz pierwszy pracownicy przemy­
słowego beniaminka — Sądeckich Za­
kładów Naprawy Samochodów, trans­
portowcy. Defilują pracownicy Urzędu
Wojewódzkiego i wszystkich instytucji
województwa, ludzie w bieli, budowla­
ni, drogowcy, łącznościowcy i pocztow­
cy, pracownicy spółdzielczości pracy i

rękodzieła artystycznego — gorący
aplauz zbierają najmłodsi następcy
„Lachów”.

Kolumnę handlowców tworzą WSS
„Społem”, WPHW i WŻSR — ludzie,
którzy inicjatywami produkcyjnymi i

zapobiegliwością wzbogacają, nasz ry­
nek towarowy. Potem nad pochodem
zapanowała niepodzielnie młodzież z

kolorowymi chustami,. wstążkami,
szturmówkami. ubarwiająca manife­
stację popisami tanecznymi i gimna­
stycznymi. Jak zawsze rywalizowały o

lepsze ze sobą sędziwe I LO im. Jana-

Długosza, którego mury opuściło 5033
absolwentów i 8 laureatów olimpiad
przedmiotowych, z II LO im. M. Ko­
nopnickiej. Zaimponował bogactwem
strojów i pomysłowością układów ta­
necznych Zespół Szkół Gastronomicz­
nych. Godnie, z własnymi orkiestrami
i zespołami regionalnymi prezentowały
się zespoły

’ szkół: samochodowych,
elektryczno-mechanicznych. budowla­
nych, Technikum Kolejowego i Liceum

Medycznego.
Poza stolicą województwa w 45

miejscowościach, odbyły się wiece i

pochody l-majowe, w których uczest­
niczyło ponad 300 tys. mieszkańców. W
Gorlicach — największym ośrodku

przemysłowym regionu, manifestująca
załoga „Glinika”, zameldowała o wy­
konaniu czwartej części z ponad 100
min zł zadeklarowanej produkcji na

jubileusz 35-lecia PRL. W miejscowo­
ściach uzdrowiskowych w manifesta­
cjach wzięli też liczny udział wczaso­
wicze i turyści.

(jot-ka)

TARNÓW
TARNÓW — (obsł. wł.) W odświęt­

ne udekorowanych miastach i gmi­
nach woj. tarnowskiego odbyło się
11 pochodów i wieców, w których
uczestniczyło około 160 tys. osób.

stolicy województwa przemasze­
rował ulicami miasta około 70-tysięcz-
ny barwny pochód. Na jego czele po­
czet sztandarowy oraz członkowie Ko­
mitetu Honorowego Obchodu Święta
Pracy z I sekretarzem KW PZPR
Stanisławem Gębalą, prezesem WK
ZSL Tadeuszem Majem, pnzęwodni-
czącym WK SD Kazimierzem Ranką,
Wojewodą tarnowskim Janein Seko-
'"Wskim. Zajęli oni miejsca na trybu-
nip honorowej. Następnie maszerowa­
li w pochodzie kombatanci, m. in.
członkowie ZBoWiD i ZIW, z* nimi
radni WRN i MRN.

Tegot■oczny pochód trwał 2,5 go-
^ziny, grupy robotników zakładów

Przemysłowych, młodzieży, pracowni­
ków różnych spółdzielni i instytucji,
sportowcy pozdrawiali trybunę kolo­
rowymi kwiatami, chorągiewkami,
wiele było transparentów z hasłami,
uawiązującymi do 35-lecia PRL, na­
szej przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim, walki o pokój. Niesiono portrety
Przywódców polskiego i międzynaro-
Wego ruchu robotniczego. Wielu rasii-

^ostujących szło w pochodzie ze swy­
mi dziećmi.

Wi»le serdecznych braw zebrali naj­
młodsi — zuchy oraz harcerze, efek-
townie prezentowała się też grupa
^SMP-owców.

Okazale wyglądała w pochodzie aa-

ł*ga największego w Tarnowskiem

Przemysłowego potentata — Zakładów
Gotowych, która wykonała w czynie
^'odukcyinTm dodatkowo m. in. -59

ton rur drenarskich i 350 ton amonia­
ku. Rzęsiste brawa towarzyszyły też

przemarszowi załogi Fabryki Obrabia­
rek Specjalizowanych „Ponar”.

W pochodzie nie zabrakło również

pracowników Fabryki Silników Elek­
trycznych „Tamel” i innych tarnow­
skich zakładów m. in .„Praify”, Huty
Szkła Gospodarczego, Zakładów Mięs­
nych, Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego, licznych spółdzielni, a także

kolejarzy, budowlanych, handlowców,
energetyków, transportowców, pocz­
towców, pracowników służby zdrowia,
Urzędu Wojewódzkiego i Miejskiego,
bankowców, sportowców.

W grupie młodzieży szkolnej prze­
wodzili przodownicy nauki, przepasani
specjalnymi szarfami, zwycięzcy olim­
piad. W Zespole Szkół Medycznych do­
minowały białe czepki pielęgniarek.

Liczne były też grupy pracowników
rolnictwa.

Jak co roku efektownie zaprezento­
wał się Pałac Młodzieży; maszerowali
uczestnicy różnych zespołów i sekcji
zainteresowań, a także sportowcy.

W Dębicy szczególnie licznie manife­
stowali pracownicy DZOS „Stomil”,
Wytwórni Urządzeń Chłodniczych,
kombinatu „Igloopol”. Załogi tych za­
kładów zrealizowały liczne czyny pro­
dukcyjne. „Stomil” dostarczył dodat­
kowo 5800 opon do pojazdów rolni­
czych i ciężarowych oraz 3900 opon do
samochodów osobowych, WUCh — po­
nadplanowe urządzenia chłodnicze, zaś

„Igloopol” dodatkowe tony mrożonek.
W Bochni wyróżniały się załogi Zakła­
dów Przetwórstwa Hutniczego i Za­
kładu Urządzeń Chłodniczych, zaś w

Brzesku — Fabryki Opakowań Blasza­
nych oraz okocimskiego Browaru. (al>

W POCHODZIE
1-majowe pochody w Krakowie, Nowym Sączu i Tarnowie fotografowali: Wacław KLAG, Otto LINK,

Jerzy SĄDECKI i Stanisław ŚMIERCIAK.

>

ŚRODY
¥

ŚRODY

OD ŚRODY
*

DO ŚRODY
N
r

1

5
(

3
1

5)

S5S ))



W GĄSZCZU GORLICKICH SPRAW
Jesteśmy bogatsi o drugą turą mmór telefonioaftych I

osobistych x Czytelnikami, do których pó upływie 1(J miesię­
cy ponownie zwróciliśmy się z pytaniem: „JAK SIĘ 2YJE W
GORLICACH?”, Zwykle odpowiadano nam tek: „Ogólnie
dobrze, nawet z każdym rokiem lepiej, ale...’’ To „ale” stano­
wiło treść utyskiwań, skarg, postulatów, uwag i życzliwych
dorad, p czym szczegółowo niżej. W tym miejscu bowiem,
pomni przestrogi, by hałda żużlu zrzuconego bezmyślnie na

środku jezdni ul. Korczaka nie przysłaniała nam procesu
wielkich przemian jakie zachodzą w Gorlicach — spróbujmy
je krótko zrekaoitułować.

Nieprzerwanie od 1976 r. w Gorlicach każdego dnia inwe­
stuje się 2 min zł. Zakład metalurgiczny w „Gliniku”, wy­
dział produkcji welonu szklanego w „Matizolu”, elektrocie­
płownia, poligon płyt OWT-67 — to największe i ostatnie z

długiej listy inwestycje, które służą krajowi i wzbogacają
miasto. Dobra passa inwestycyjna trwa: „Glinik” czyni przy­
gotowania do przedsięwzięcia na niespotykaną, nawet w

przemysłowych Gorlicach skalę: budowy odlewni za 6 mid
zł.

Niejako po drodze załatwiono wiele spraw trapiących mie­
szkańców. Jako jedyne miasto w województwie nowosądec­
kim. Gorlice mogą się pochwalić tym, że 75 proc, dzieci w

wieku 3—6 lat jest objętych opieką przedszkolną. Gród r.ad
Ro-pą jest też wyjątkiem w odpówiednio wcześniejszym
przygotowaniu terenów dla budownictwa wielorodzinnego i
jednorodzinnego. W budownictwie spółdzielcżym, gdzie ża-
dar.ia 5-latki w zasadzie zostały już wykonane, wyprzedze­
nie w uzbrojeniu terenów wynosi 3 lata. Zazdrościć takiej za­
pobiegliwości, zwłaszcza, że władza miejska ma kłopoty, bo

plan zagospodarowania przestrzennego rodzi się w bólach od
ładnych kilku lat. Ale nie wszystko idzie jak z płatka..Pier­
wszy termin oddania do użytku ujęcia wody minął w 1976 r.

Nie sprawdza Się zakład uzdatniania wódy. A to brakuje od­
powiednich pomp, to inhe prace zostały przerwane, a skutek
wiadomy: brakuje wody. Doraźnie, mamy na tó zapewnienie
władz miejskich, sprawa zostanie zamknięta w najbliższych
2 miesiącach. Doraźnie, a perspektywa? To problem złożony
wielce. Musi dojrzeć projekt budowy wodociągu grupowego
Gorlice—Biecz, wcześniej jednak trzeba wypełnić wodą za­
lew w Klimkówce, a tam generalna zmiana -warty; stary wy­
konawca ustąpił miejsca nowemu; ten zbiera dopiero siły i
środki do iście herkulesowego dzieła.

Weźmy inną ważną a trudną sprawę: układ komunikacyj­
ny. Kto raz był zmuszony przejechać odcinek od Zawodzia
do wlotu ul. Waryńskiego — ten wie jaka to męka. Miejsco­
wi są skazani na codzienne męczarnie: wąskie jezdnie, brak
sygnalizacji, duży ruch. Studium komunikacyjne autorstwa
Politechniki Krakowskiej odradza instalację świateł na naj­
ruchliwszych skrzyżowaniach, użytkownicy są innego zda­
nia, trwają deliberacje. A tymczasem — tutaj zgadzamy się
w całej rozciągłości z opinią większości — jedynym rozwiąza­
niem będzie przerzucenie krzyżujących się ważnych 2 tras

poza centrum miasta. Jest to robota na 5 lat, ale ulga na kil­
kadziesiąt. Taka jest prawda.

Tyle tytułem ogólnej orientacji w sprawach, które już od
lat, a nie tylko miesięcy są tematem dociekań mieszkańców
i strapień włodarzy miasta. Oddajmy teraz głos naszym Czy­
telnikom posługując się stenogramem rozmów prowadzonych
przez bite 7 godzin.

Nietrudno się domyślić, że wśród bardzo licznych preten­
sji pod adresem lokalnego handlu przeważały utyskiwania

na złe zaopatrzenie sklepów w nabiał 1 pieczywo. Z analizy
przyczyn braku masła, śmietany i innych przetworów mlecz­
nych zwalniają nas dobrze wszystkim znane aktualne trud­
ności w kraju. Natomiast szerszego wytłumaczenia wymaga
zaopatrzenie w pieczywo. Jeśzcze w czerwcu ub. roku Czy­
telnicy uskarżali się na złe pieczywo i wąski jego wybór. W
oczach konsumentów jedne partie bulek wyglądały jak
„pieczone na slohcu, inne — w piecu hutniczym”. Żale te

Fot. Archiwum

wzięła soMe do serca WSS „Społem" podejmując ryzykancką,
a równocześnie konieczną operację zamknięcia największej w

mieście pierkarni „Jubileuszowej’' i poddania jej gruntownej
modernizacji. Przed zamknięciem piekarni Gorlice nadwyżki
pieczywa odstępowały innym miastom województwa — po
zamknięciu okazało się, że ;,dłużnicy” są niewypłacalni. Chcąc
nie chcąc musiano na gwałt uruchomić dwiń małe, wysłużone
piekarenki, których zadaniem jest zaopatrzenie miasta w

podstawowe pieczywo. Zarzuca się WŚS brak bogatszego
asortymentu pieczywa. To prawda. To, Co piekarnie — w

trudnych warunkach — mogą wyprodukować w pierwszej
kolejności przeznaczane jest na zaopatrzenie: szpitala, żłob­
ków, przedszkoli. Cierpią na tym dietetycy — ale niedługo,
bo już w czerwcu br. ruszy po modernizacji nowa piekarnia
pracująca na najnowocześniejszych piecach licencyjnych ty­
pu „Winkler” o wydajności 16 t pieczywa dziennie.

Niepokój Czytelników budził zastój na rozpoczętych budo­

wach pawilonów handlowych przy ul- Obrońców Stalingradu
i na osiedlu XXX-lecia. To stanowisko podzielają władze
miasta. Ich zdaniem, problem nie w braku środków finanso­
wych lecz odebranym miastu potencjale budowlanym. Nie
załamując rąk handlowcy spod znaku „Społem” nawiązali
kontakty z budowlanymi SOWI przy „Gliniku”, którzy w bar­
bórkowym prezencie wystawią pawilon handlowy o pow. 1300
m kw na Osiedlu Młodych. Na tej samej zasadzie — tym ra­
zem we współpracy z „Matizolem” — nowy pawilon handlo­
wy jeszcze w br. stanie przy ul. Kościuszki.

Gdyby w podobnie trafny i szybki sposób można było prze­
skoczyć ogrom problemów w gospodarce komunalnej!

„U nas przy ul. Pstrowskiego nr 5 na piątej kondygnacji
woda bywa późną nocą. Dziecko kąpię po północy, później
robi to cała rodzina, przy szybkim praniu zastoje mnie blady
świt. I tak jest od kilku miesięcy”.

„To istny koszmar. Na przestrzeni 5 miesięcy naliczyłem 16
dni z wodą w kranach. Każą interweniować, ale co to daje?”.

W górnej części osiedla XXX-lecia dla zlikwidowania de­
ficytu wody wykopano studnię. Potem ktoś zepchnął z góry
zwały ziemi, woda w studni została zanieczyszczona, a wy­
starczyło przed niefortunnie wykonanymi robotami ziemny­
mi położyć jeden więcej krąg studzienny. Ta bezmyślność
będzie wiele kosztować, bo władze miasta kategorycznie na­
kazały studnię przywrócić do użytku. Nie ma wody — źle,
jest woda, ale o barwie brunatnej, nie mówiąc już o jej sma­
ku — też niedobrze. Słowem problem wody jest amplitudą
nastrojów mieszkańców Gorlic i coś z tym fantem trzeba
wreszcie zrobić.

Niczym bumerang wraca problem dziurawych i błotnistych
nawierzchni ulic. Darujmy sobie w tym miejscu wymienie­
nie ich nazw, bo zajęłoby to zbyt dużo miejsca, a gorlicza-
nom są one aż nadto znane. W tym względzie mamy pociesza­
jące wieści: Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej jeszcze pod koniec br. uruchomi —

nie wspomnimy już, że metodą półchałupniczą — własną
wytwórnię mas bitumicznych i od tego momentu będzie w

stanie kłaść asfaltobetony na jezdniach i placach bez wię­
kszych ograniczeń. Otwartą sprawą pozostaje wyposażenie
przedsiębiorstwa w komplet potrzebnego sprzętu.

W poprzednim dialogu dużo się mówiło o braku parkingów
i niemal przymusowych postojach samochodów w miejscach
najmniej do tego stosownych. Tym razem temat nie był tak
mocno punktowany, jako że u podnóża ul. Obrońców Stalin­
gradu — w ciągu handlowym powstaje rozległy parking s

prawdziwego zdarzenia — z sanitariatami.
Nie można odmówić racji czytelnikom uskarżającym »ę

na nieuporządkowany i niezagospodarowany fragment skar­
py przy tej samej ulicy. Ten ton troski o właściwą estetykę
na osiedlach, w podwórkach, skwerach przewijał się przez
wiele rozmów. Zawiódł jak dotychczas projekt zagospodaro­
wania tzw. parowu na osiedlu XXX-lecia. Podzielając te

uwagi władze miasta równocześnie apelują do zakładów pra­
cy, samorządów mieszkańców, całej społeczności gorlickiej o

współudział w generalnych porządkach. Dobrym tego przy­
kładem może być inicjatywa „Glinika”, który biorąc pod
opiekę Osiedle Młodych podjął się wykonania tam w br. zie­
leńców, placu zabaw, „wioski indiańskiej”.

Wertując ubiegłoroczne zapiski z rozmów musimy uczci­
wie przyznać, że tym razem WPK przestało być obiektem
ataków pasażerów, czego nie możemy niestety powiedzieć o

PKS i PKP. Kolej dławi się przewozami osobowymi i towaro­
wymi, PKS nie ma odpowiedniej zajezdni i taboru. Na do­

miar złego kultura obsługi załogi PKS pozostawia wiele ę,
życzenia. I w tym względzie na przestrzeni 10 miesięcy pr&.
wie nic się nie zmieniło.

Swoje pretensje mają mieszkańcy terenów przyłączony^
do miasta. „W komunikacji podmiejskiej obowiązują nadal
zróżnicowane ceny biletów To samo dotyczy strefy „taxi”. ty
tym stanie rzeczy nie wiem, czy czuć się zagórzanką czy gOr.
liczanką?” — skarży się jedna z czytelniczek. Władze rnim0
niezmienionych, a mało życiowych w tym względzie przepi,
sów, postanowiły powtórnie sprawę wziąć na warsztat.

Nie straciły na aktualności tęsknoty mieszkańców do p0,
siadania w najbliższym zasięgu terenów rekreacyjnych i wy.
poczynku sobotnio—niedzielnego. Dokładnie rzecz określając,
co z Magurą Małastowską, Wapiennem i Wysową? Na sfina^
lizowanie zaplanowanych inwestycji — jeszcze nie porg.
Idealne byłoby kojarzenie wspólnych inwestycji z przemy*
słem i wstępne decyzje w tym przedmiocie już zapadły. Ana.
logicznie możemy odpowiedzieć na pytania dotyczące budo­
wy w Gorlicach hotelu i motelu.

Skąpe były opinie o życiu kulturalnym w 20-tysięcznytp
mieście. Krokiem naprzód w porównaniu do ub. roku byl0
uruchomienie przemiennika do odbioru II programu Tv,
Wszystko byłoby w porządku gdyby przemiennik óziałał bez
zakłóceń. A tutaj nie dość, że popsuł się odbiór programu j,
to w eterze zapanował chaos uniemożliwiSjący słuchanie i[j
i IV programu radiowego na falach ultrakrótkich.

O ile przed niespełna rokiem mieszkańców niepokoiło woh
ne tempo budowy szpitala — to teraz widząc postęp prac ną
tym obiekcie uwagę władz zwrócono na zatrzymaną budowę
rejonowej przychodni zdrowia na osiedlu XXX-lecia i po.
trzebę wzniesienia obiektu dla apteki. Słuszne to uwagi
ąle w przypadku przychodni zadziałał ten sam mechanizm
co przy budowie pawilonów handlowych. Nie oznacza to, żs

gospodarze miasta godzą się z tym i nie podejmują kroków
zaradczych.

Nie brakło spostrzeżeń dotykających sfery obyczajowości,
W sposób ostry domagano się wprowadzenia restrykcji w

sprzedaży i wyszynku alkoholu, a także baczniejszego zwró.
cenią uwagi na zachowanie się części młodzieży, szczególni!
tej, która nazbyt często odwiedza lokale publiczne.

Z tym jakże bogatym bagażem opinii, utyskiwań, propozycji
poszliśmy na spotkanie z ludźmi kierującymi życiem społecz.
no-gospodarczym Gorlic. Przedłożony pakiet spraw i wnio.
sków spotkał się z życzliwym przyjęciem, uznano je za ko.
lejny element pomocnego dialogu mieszkańców z władzami
w którym pośrednikiem była „GP”.

W kilku sprawach decyzje satysfakcjonujące czytelników
podjęto od ręki. Większość problemów zawartych w skargach
mieszkańców jest władzom dobrze znana. Hierarchia ważno­
ści dyktuje kolejność ich załatwienia na miarę sił i możli­
wości. Dlatego władze apelują o wyrozumiałość i cierpliwość.

Mając na głowie troski dnia codziennego dobry gospodarz
musi myśleć o jutrze i dalszej perspektywie. A dla Gorlic
jest ona wręcz frapująca. Ukazali ją, choć jeszcze nie w peł-
nej krasie gospodarze: I sekretarz KM PZPR — Stanisław
Gryboś, naczelnik miasta — Henryk Basista. Zaawansowani
są przygotowania do rozpoczęcia budowy 11-tysięcznego
osiedla mieszkaniowego Kobylanka—Sokół. Pora zacząć bu-
dowę oczyszczalni ścieków. Realnych kształtów nabiera pro-
jekt budowy hali sportowej, czyniącej Gorlice zasobną w

komplet obiektów sportowych. Czyni się też staranie o za­
gospodarowanie Wapiennego i Wysowej — jako ośrodków
wypoczynku świątecznego. W orbicie najpilniejszych potrzeb
znajdują się inwestycje handlowe i turystyczne: dom towa­
rowy, dom usług, hotel. Na dobrą sprawę są to zamierzenia
na najbliższe 5 lat, choć nie wiadomo, czy wszystkie uda się
zrealizować.

KAZIMIERZ BRYNDZA

JANUSZ KOSZYK

Ehtap w sadzie... spętanym
Naczelnik gminy w Zakliczynie — Kazimierz Korman — kładzie na biurku kilka pękatych

skoroszytów. To plon Społecznej Komisji Pojednawczej z 1978 roku. Biorę pierwszy z brze­
gu. Jest w nim kilkanaście najróżniejszych spraw — będących tematem dociekań Komi­
sji. A to sąsiad przejechał przez łąkę, albo krowa skubnęła trawy na miedzy nie swojego
gospodarza, to znów kura rozgrzebała w ogródku grządkę posianą warzywami, względnie są­
siadka powiedziała kilka niecenzuralnych słów pod adresem tej z przeciwka. Odnotowuję
niektóre zdania z doniesień pisanych niewprawną ręką, najczęściej łudzi starych.

„Zwracam się z prośbą do Komisji, aby
zwróciła uwagę mojemu zięciowi..., żeby nie
jeździł po mojej łące tylko drogą, którą mu,
dałam. On wyrywa słupki z mojego ogrodze­
nia i wyrzuca je albo zbiera. Ja nie mogę
sobie sama z nim poradzić...”

Albo inna sprawa.
„Proszę o rozpatrzenie mojej prośby. To­

masz Z. i jego żona Zofia nie chcą usunąć to­
poli, która zasłania moje pole. To powoduje
obniżenie moich plonów... W dodatku nie zro­
bili oni ścieku granicznego, tylko woda z ryn­
ny i kanału zalewa moje pole...”

Kolejne pismo.
„Zwracam się o rozpatrzenie mojej prośby

i pomoc. Kiedy 25 czerwca wychodziłam z

dzieckiem na spacer, to Krystyna K. zaczęła
mnie przezywać, i dziecko też... (W tym miej­
scu kilka dosadnych słów, które padły, w

prasie raczej nie bywają one stosowane.)
Trzy razy mnie zaczepiała w ostatnim tygod­
niu. Nie doić tego. Ostatnio znów zięć Ry­
szard K. wpadł do mojego mieszkania kiedy
jeszcze spalam. Zbił mnie, skopał i zwyzywał.
A co ja mu winna? Nic.”

Ta ostatnia sprawa wracała na „wokan­
dę” Społecznej Komisji Pojednawczej wielo­
krotnie. Młodzi raz po raz znęcają się nad
starą matką i teściową. Jak najszybciej chcą
ją wypędzić z domu. Zagarnąć tę cząstkę
jej majątku, którą zostawiła sobie na ostat­
nie lata życia. Przed Komisją przysięgają
najpierw, że to nieprawda. Biją się w piersi.
Kiedy jednak postronni świadkowie potwier­
dzają ich winę, szybko dążą do pogodzenia
się. Z sali posiedzeń wychodzą- pojednani. O-
kazuje się jednak, że nie na długo. Po kil­
ku tygodniach stara matka pisze podobną
prośbę do naczelnika gminy.

Nie ona jedyna. Z 84 spraw, które w ubie­
głym roku trafiły do Społecznej Komisji Po­
jednawczej, aż 68 udało się załatwić polu­
bownie. 16 skierowano do Kolegium Orzeka­
jącego, MO, Prokuratury i Sądu. Na wniosek
samych zainteresowanych. Ich dalszych lo­
sów Komisja nie zna, ale zapewne niektóre
z nich do dziś nie zostały załatwione. A Ko­
misja tak bardzo chciała pogodzić zwaśnione
strony na miejscu.

Oto kończy się jedno z przesłuchań skłó­
conych sąsiadów. Przed Komisją kilkunastu
świadków. Idzie o czerpanie wody ze studni.
Wieś przy tej okazji podzieliła się na dwie
przeciwstawne sobie grupy. Sprawa nie koń­
czy się na pierwszym wysłuchaniu stron i
świadków. Trzeba przeprowadzić wizję lo­
kalną. Na miejscu sprawdzić dokumenty. Po
kilku tygodniach rozmów, perswazji i dysku­
sji pogodzono się. Zwaśnieni podpisali odpo­
wiednie stwierdzenia, podali sobie ręce. Za­
nim jednak doszli do domu, kłótnię zaczęli
od nowa, z jeszcze większą żarliwością. Po
drodze wstąpili do baru na. „jednego głęb­
szego”. Przy okazji nawet się uścisnęli i uca­
łowali. Kiedy wrócili do domu — normalna
czysta woda i brzdęk wiader o wybetono­
waną studnię znów stały się kością niezgody.
Potrzebna była kolejna wizyta Komisji Po­
jednawczej.

Na szczęście są to raczej sporadyczne zda­
rzenia. Coraz rzadsze w Zakliczynie. Komisja
doszła do wniosku, źe im dłużej trwa wymia­
na zdań na sali „rozpraw”, chociaż by były
one najostrzejsze, tym trwalsza zostaje potem
sąsiedzka współpraca. Bywa i tak, że po od­
czytaniu listu będącego jakby aktem oskar­
żenia sformułowanym przez jedną ze stron —

ludzie dotąd żyjący w niezgodzie mają już
uzgodnione poglądy. Podają sobie ręce, pod­
pisują pisma, w których zobowiązują się, iż
nie będą sobie wadzić nawzajem. Zanim to

nastąpi, wysłuchać muszą długiej nieraz mo­
wy przewodniczącego zespołu. Czasem za­
wstydzić się trzeba i zarumienić z powodu
dotychczasowego postępowania. Te wywody
i pouczenia najczęściej odnoszą skutek. Naj­
lepszym dowodem tego — niewielka ilość,
spraw, które ponownie wracają przed oblicze
Społecznej Komisji.

Komisja ma prawo wymierzyć 300 złotych
kary z przeznaczeniem tych środków na cele
społeczne lub dobroczynne w wypadku udo­
wodnienia winy i niemożności pogodzenia się
zwaśnionych stron. W roku ubiegłym tylko
raz skorzystała z tego przepisu, kiedy trafiła
sprawa „o obrazę w publicznym miejscu i
zniesławienie sąsiada”. Obrażony gotów był
przyjąć publiczne przeproszenie. Sąsiad jed­
nak pozostawał przy swoim. „500 złotych za­
płacę, ale nie splamię swojego honoru; to co

powiedziałem jest prawdą” — oświadczył i
zapłacił bez protestu. W szczególnie złośli­
wych dwóch przypadkach sprawy skierowa­
no do Kolegium Orzekającego.

Do Komisji Pojednawczej w’ Zakliczynie
trafiały także sprawy skierowane przez Sąd
Rejonowy z Brzeska. Sąd chciał zaoszczędzić
kłopotów, pieniędzy i czasu procesującym się
sąsiadom. Najczęściej bywało to wówczas,
kiedy spór toczył się o miedzę. Groszowe
wartości spornego gruntu nie warte są wie­
lotysięcznych wydatków. Obrońcy, dojazdy
świadków, postępowanie procesowe — kosz­
tują sporo. Nieraz rozprawy połączone z se­
sjami wyjazdowymi, powoływaniem biegłych
i geodetów ciągną się całymi latami. Ale na

pieniaczy nie ma rady. Choćby i pół dnia
próbowano ich przekonywać — obstają przy

swoim. Wyzbywają się wszystkich oszczęd­
ności i aktualnie zarabianych pieniędzy. Wy­
przedają inwentarz żywy. Zaniedbują gospo­
darstwo.

W Zakliczynie tak jak i gdzie indziej lu­
dzie popełniają błędy. Większość ze spraw,
które trafiły do Społecznej Komisji Pojed­
nawczej okazała się takimi jednorazowymi
występkami niezgodnymi z ogólnie przyjęty­
mi normami społecznego współżycia. Przemy­
śleli potem swój błędny krok, przeprosili się,
wrócili do codziennych zajęć. Wielka w tym za­
sługa jedenastoosobowego zespołu z jego sze­
fem Władysławem Kowalem. Sam działacz
społeczny, emerytowany nauczyciel, łubiany
w środowisku. Mieszkańcy gminy liczą się z

jego zdaniem, ufają mu, wysoko cenią sobie
wszystko co dla nich robi. I pozostali nale­
żą do grona ludzi znanych w gminie, albo w

poszczególnych wsiach. Działacze społeczni,
sołtysi, wzorowi rolnicy, przodujące aktyw­
ne gospodynie — pracujący w miejscowych
przedsiębiorstwach i instytucjach, gospoda­
rujący indywidualnie.

Zima na wsi nie nastraja do kłótni. W cią­
gu trzech miesięcy do Komisji Pojednawczej
wpłynęło w tym roku zaledwie 8 spraw. I

jesień, kiedy wszyscy zajęci zbieraniem z pól
plonów całorocznej pracy — jest okresem po­
godniejszym w wiejskiej społeczności. Wio­
sną zaś, kiedy wszystko się budzi do życia —

i przywary nabierają ostrości. W drugim i
trzecim kwartale do Komisji Pojednawczej
zwykle wpływa większość skarg. Czy i ten
rok będzie podobny do poprzednich? Chcia-
łoby się raczej, by skoroszyty z napisem
„Społeczna Komisja Pojednawcza w Zakli­
czynie” zawierały mniej doniesień pisanych
na swoich sąsiadów niewprawną, spracowa­
ną ręką mieszkańców wsi.

EDMUND PIEKARZ

— był tegoroczny R»M Seferił
— »yl»m SOBIESŁAWA ZASADĘ,
nanego inłkomitego rajdowe*, który
jat po rak siódmy startował w trj
niciwykl* trudnej imprezie.

—

. Co roku Rajd Safari jest nieco in­
ny. Organizatorzy zmieniają częściowo
trasy. Samochody są coraz lepsze, stąd
też coraz większa konkurencja. Wła­
ściwie nie zmienia się tylko pogoda, w

tym okresie w Kenii jest pora deszczo­
wa. Także podczas tegorocznego rajdu
towarzyszyły nam nieprzerwanie ule­
wy. W Kenii przejechałem już pod­
czas zewodów i treningów około 100

tys. kilometrów i mógłby ktoś powie­
dzieć. że znam świetnie trasy. Ala to

była by tylko częściowo prawda, bb-
wiem za każdym razem drogi są niećo

inne, coraz inne czekają na nas pu­
łapki i przeszkody.

— Podebnn na pierwszym etapie J»-
ehał pan bardze ostrożnie?

— Gdybym jechał ostrożnie, wolno,
nie byłbym po pierwszym etapie w

czołówce. Pd prostu nie szarżowaliś­
my. Rajd zaczął się w dość nerwowej
atmosferze. Były silne zespoły fa­
bryczne: mercedes, datsun, fiat, peu­
geot i porsche. Wszyscy eheieli oczy­
wiści* wygrać. I wszyscy wystarto­
wali w niezwykle szybkim tempie, już
na pierwszym etapie dawali z siebie
wszystko. Taka jazda zakończyła się,
przynajmniej dla niektórych, przykry­
mi skutkami. Samochody po prostu
nie wytrzymały, zostały uszkodzone.
W ten właśnie sposób odpadł z rywa­
lizacji ubiegłoroczny zwycięzca Rajdu
Safarii — Nicolas. Musiał się także

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!
ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP” NR 18$

Maj — tradycyjnie kojarzy nam się z miesią­
cem kultury. Rośnie wówczas z iście wiosennym
rozmachem ilość zdarzeń kulturalnych, imprez,
wystaw, kiermaszy książek, przedstawień; oży­
wia sią działalność instytucji nie tylko tworzą­
cych i upowszechniających kulturę; przez mie­
siąc trwa to niezwykłe, piękne i wiosenne święto.
Nie oznacza to, jak zwykli zastrzegać sceptycy,
iż takie święto załatwia nam problem kultury
na cały rok. Tyle tylko, że w nawale zdarzeń po-
litycznych, społecznych i gospodarczych temat:
kultura — w ciągu roku schodzi czasem w cień
pierwszych szpalt i wielkich tytułów. I można to

zjawisko uznać za normalne. Minęły przecież cza­
sy, kiedy właśnie kultura stanowiła najważniej­

szy czynnik jednoczący naród polski egzystu­
jący bez własnej państwowości. Bowiem dopóki
istnieje narodowa kultura i tradycja — istnieje
naród. Dziś jesteśmy w zgoła odmiennej sytuacji
politycznej Ale czy zmieniła się również sytuacja
kultury? Tak, sytuacja ekonomiczna i społeczna.
Lecz jej funkcja pozostała podobna: kształtowa­
nie narodowej świadomości, postaw, wzorów oso­
bowych i rytmu życia duchowego oraz intelektu­
alnego.

Warto byśmy przynajmniej z okazji majowych
dni kultury, podejmując rozliczne inicjatywy, or­
ganizując zdarzenia kulturalne w swoim środo­
wisku, współuczestnicząc w nich — zechcieli do­
konać konfrontacji: jak ogromny obszar nasze­
go życia codziennego winny określać wartości i
normy kulturowe a ile w rzeczywistości tej dzie­
dzinie poświęcamy czasu i myśli. Bo przecież
nasze przemijanie jest naturalnym zjawiskiem
biologicznym; nasze trwanie — naturalnym
zjawiskiem w sferze kultury.

Tempo życia i młodość, skomplikowany obraz
współczesnego świata, kryzysy wartości i języka
— te zjawiska czynią z nas nierzadko ludzi prze­
ślizgujących się po powierzchni życia, zmiennych
jak moda, niefrasobliwych jak rozrywka, obojęt­
nych jak anonimowa wielkomiejska ulica. Mocno

Wypadek o północy
wycofać Preston z ekipy mercedesa,
który urwał tylny most na głazach.
Podobnych sytuacji było znacznie wię­
cej. Jechałem więc tak, aby nie uszko­
dzić samochodu, dojechać do mety, ale
w miarę możliwości jak najszybciej.
Na niektórych odcinkach drogi pręd­
kość dochodziła do 200 km/godz., ale

były też miejsca, gdzie musieliśmy o-

graniczać szybkość do 10 km/godz.
— Jak dużą miał pan stratę po

pierwszym etapie do lidera?
— Godzinę. Byliśmy wtedy na 13

miejscu.
— To bardzo dużo—
— Nie, w Rajdzie Safari to bardzo

mało. To właściwie tyle, co minuta

straty w Rajdzie Monte Carlo. Tak to

można przeliczyć. Mieliśmy więc duże
szanse na dołączenie do ścisłej czo­
łówki. Już na drugim etapie udało
nam się wyprzedzić kilku rywali.

— Ale niestety ten etap zakończył
się pechowo...

— Tak, stało się to dokładnie o pół­
nocy. Zjeżdżaliśmy właśnie z gór, droga
była tym razem sucha. Przed nami je­
chał fiat 131 abarth, prowadzony przez
Munariegb. Za samochodem wznosiły się
gejzery kurzu, widoczność była znacz­
nie ograniczona. Jechaliśmy z szyb­
kością 150 km/godz. Ponieważ zaczęły

się na drodze dziury, wyboje, zwolni­
łem do 80 km/godz. Gdy nagle zoba­
czyłem przed sobą olbrzymią wyrwę,
nie byłem w stanie już nic zrobić. Sa­
mochód wpadł w dwumetrową roz­
padlinę, która powstała chyba po pod­
myciu przez wodę. Auto zostało zni­
szczone, nie było mowy o dalszej jeź­
dzi*. Mieliśmy bardzo dobre pasy
szelkowe i fotele, to nas uratowało.
Mój pilot Błażej Krupa tylko się po­
tłukł, j* natomiast obok potłuczeń
miałem złamaną kość lewej dłoni W
dwóch miejscach.

— Można więe mówić • wśelkim pe­
chu...

— Nie, to ni* był pech. To była mo­
ja wina. Mogłem przecież przewidzieć,
że spotkamy Wyrwę n* drodze i jechać
wolniej, ostrożniej. Należało poczekać,
zwolnić. Nie wierzę nigdy w pecha,
kierowca powinien przewidzieć każdą
sytuację na drodze.

— Jakie były komentarz* kterow-
nleśwa firmy mercedes p* tym wy­
padku?

— Ni* było komentarzy. Wszyscy
cieszyli się, że wyszliśmy; z tego wy­
padku cało. W takiej sytuacji nie ża­
łuje się, iż nie można jechać dalej.
Byłem zadowolony, bo miałem to już
za sobą i wyszedłem z tej kraksy z

pogubieni odchodzimy w siebie, w swój mikro-
świat, fascynujemy się sensacyjnością wielkiej
rzeki zdarzeń, nie wnikając w ich istotę, przyczy­
ny i oceny. Rośniemy na dorodnych, uśmiechają­
cych się z plakatów — konsumentów. I zostać
może po nas tylko puste miejsce przy stole.

Nieprzemijalne ślady, jakie możemy po sobie
zostawić — zostawiamy przede wszystkim w for­
mach i treściach kultury. Tedy nie zlekceważ­
my idących dni maja. I wszystkich następnych.

SYLWETKI
Z dużą uwagą i sympatią obserwuję rozwój

kabaretu „Lach” z Nowego Sącza, sceny liczącej
sobie niespełna dwa lata życia, a już lokowanej
w czołówce polskich kabaretów. Drugi program
„Lacha” pt. „Safari” przyniósł temu zespołowi
jeden z najbardziej liczących się trofeów w dzie­
dzinie twórczości kabaretowej w kraju — Złote
Rogi Kozicy na VII Zakopiańskich Konfronta­
cjach Kabaretowych, a także nagrodę za najlep­
szą balladę — „Balladę o Titanicu”. Założycielem
„Lacha”, autorem tekstów, kompozytorem, reży­
serem i akompaniatorem jest Andrzej Gór-
szczyk. Tę postać chciałbym Wam przedstawić
bliżej.

Andrzej jest sądeczaninem. Po ukończeniu
technikum przez rok pracował w kopalni. Potem
rozpoczął studia w Akademii Górniczo-Hutniczej
w Krakowie. Po dwóch bodaj latach rzucił je, by
zdać egzaminy na... polonistykę w Uniwersytecie
Jagiellońskim. Z dyplomem magistra stanął za...

ladą rozlicznych kiosków ajencyjnych. W efekcie
jednak rzucił szybko miasto, zawód ajenta i
sprzedawcy i zaszył się w Spytkowicach pod No­
wym Targiem. Uważał wówczas, że praca na­
uczycielska jest jego powołaniem. Tę karierę
skończył jednak jako dyrektor Szkoły Podstawo­
wej w My sików ie kolo Nowego Sącza. Po roku
dyrektury stwierdził, że nigdy nie wróci do tego
zawodu. No. ta decyzja — to temat na kilka pe­
wnie reportaży. Generalnie chodziło o to, że An­

małymi na szczęście obrażeniami. Kil.
ka dni temu odbyło się w firmie mer­
cedesa podsumowanie tegorocznego
Rajdu Safari, nie pojechałem jednak
ze względu na nie najlepsze samopo­
czucie.

— W ubiegłym rokn wspominał pan
• świetnej obsłudze serwisowej mer­
cedesa podczas rajdu. Jak było tym
razem?

— Była jeszcze lepsza. Mercedes

wystawił sześć ekip i przysłał 70 osób
do obsługi serwisowej. Ponadto trzy
helikoptery i samolot. Z samolotem

mieliśmy łączność radiową. Lepiej niż
w roku ubiegłym spisywały się też

samochody. Ubiegłoroczne doświadcze­
nia zostały wykorzystane przy przygo­
towaniu wozów do tej trudnej impre­
zy. Jeden tylko przykład. W czasie
Safari trzeba parę razy przejeżdżać
rzeki. Zdarza się, że woda zalewa cały
samochód. Usprawnienie polegało na

tym, że w takiej sytuacji mogliśmy
wyłączyć dopływ powietrza do silnika

przez filtr. Było bowiem specjalne u.

rządzenie, doprowadzające wtedy po­
wietrze z wnętrza samochodu. Udosko­
nalone było także podwozie. Do chwili

wypadku mercedes spisywał się znako­
micie, nie mieliśmy anł jednego de­
fektu.

— Czy w tym roku będzie pa# star*
iowsł jeszcze w jakimś rajdzie?

— Nie wiem, nie przeprowadzałem
na razie rozmów na ten temat z firmą
mercedesa.

Rozmawiał:
, TADEUSZ GÓRSKI

drzej chciał uczyć, a nie — administrować. Po
pedagogicznym rozczarowaniu zaczął pracować w

ZW ZSMP w Nowym Sączu, jako fachowiec od

spraw kultury fizycznej i sportu. Bo trzeba nam

wiedzieć, że Andrzej jest znakomitym saneczka­
rzem, narciarzem, kajakarzem, żeglarzem i kie*
rowcą. Ale i tutaj nie zatrzymał się na długo.
Postanowił: może kultura.. I rozpoczął pracę w

Wojewódzkim Ośrodku Kultury w Nowym Są­
czu. Po tych wędrownych latach poszukiwań, do­
świadczeń i obserwacji rzeczywistości mógł już
z pełną odpowiedzialnością i świadomością wy­
powiadać się jako artysta. Wszechstronny, nie­
spokojny, bezkompromisowy. O jego twórczości
nie będę pisać. Po prostu koniecznie zobaczcie
„Safari”...

BOGACTWA NASZYCH REGIONÓW
Afrontu „wiosennym dziewczynom” nie czy­

niąc, chciałbym przypomnieć, że od wczoraj za­
bieliły się zielone hale Gorców. Jaworek, Beski­
dów i Bieszczadów Bacowie pognali owce aż ku
jesieni. Kierdel owiec podhalańskich, oczekujący
na kolejowy transport w Bieszczady, fotografo­
wał Staszek Momot z Zakopanego.

HENRYK CYGANIK
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W KRAKOWIE?
Setki tysięcy turystów', którzy spaceruj* ulicą Floriańską

W’ Krakowie, zatrzymują się z zadumą przed budynkiem
pod nr 14, gdzie mieści się Hotel „Pod Róża”, by przeczytać
napis wyryty na pamiątkowej tablicy: „Tu mieszkał Bal-
zac 4—5 maja 1850. Polskie Towarzystwo Współpracy z Fran­
cją”.

Otóż jest to nieprawda, albo — ściślej — część prawdy.
Bo rzeczywiście w tych dniach bawił w Krakowie, ale nie
zatrzymał się w tym budynku. Sprawy te zostały jednoznacz­
nie wyjaśnione przez badacza cracoyianów, dra Michała Roż­
ka — który zajmował się pobytami Honoriusza Balzaka na

ziemi polskiej. Z tych ciekawych poszukiwań wynika, że Bal­
zak był w’ Polsce aż cztery razy.

W lutym 1832 roku sławny pisarz francuski, autor „Ko­
medii ludzkiej” otrzymał tajemniczy, ale dla adresata miły
list z dalekiej Odessy. Nieznajoma cudzoziemka, podpisana
jedynie „L’etrangere” — zwierzała się: ... „Pańskie 'pisma
przejęły mnie uczuciem głębokiego entuzjazmu, Pan jesteś
świetnym meteorem, który ma dać życie i ruch nowej treści,
ale niech się pan strzeże raf., otaczają Pana, czaję to...

Chciałabym być jasnym aniołem i ustrzec Pana od wszel­
kiego błędu... Podziwiam Pański talent, składam hołd Pań­
skiej duszy, chciałabym być Pańską siostrą...”

Autorka tego listu była córką polskiego magnata Adama
Rzewuskiego; siostrą Karoliny Sobańskiej i Henryka Rze­
wuskiego, już poślubioną starszemu od niej o 25 lat Wacła­
wowi Hańskiemu. Ewelina Rzewuska — Hańska w chwili,
gdy napisała ten list, była matką pięciorga dzieci, nieszczęś­
liwa w małżeństwie, piekielnie bogata i z nudów pożerają­
ca stosy książek. Balzak był od niej starszy o lat 7.

Oboje spotkali się po raz pierwszy w Neuchatel, potem
widywali się w różnych miejscach. W 1841 umiera Hański —

wtedy Ewelina nie chce już występować jedynie w roli „du­
chowej siostry” pisarza. Lato 1845 roku spędzają oboje w

słonecznej Italii. Wielkanoc 1846 w Rzymie. W grudniu te­
goż roku rodzi się ich wspólne, ale nieżywe dziecko. Następ­
nego roku Balzak wybrał się w podróż do majątku pani
Hańskiej — Wierzchowni, na Ukrainie. Wyjechał z parys­
kiego dworca północnego piątego września koleją przez
Brukselę, Kolonię do Berlina, skąd skierował się na Kra­
ków. Do Krakowa jeszcze wtedy kolej żelazna nie docho­
dziła (regularne połączenie pasażerskie zaczęło się dosłownie
w kilka tygodni później, 13 października) więc zatrzymał się
w Gliwicach, by przesiąść się do dyliżansu. Sam Balzak tak

opisuje perypetie swej pierwszej do Wierzchowni podróży:
...Kiedyśmy się z trudem wlekli ciągnieni przez dychawicz-

ną lokomotywę, która opalana drzewem sosnowym szła wol­
niej niż nasz dyliżans do Bordeaux, poradzono mi, abym zo­
stał w Gleiwitz, zamiast jechać aż do Mysłowic. Mimo, że
z Mysłowic jest tylko trzy mile do Krakowa, trzeba (powie­
dziano mi) posyłać po konie do Krakowa. Otóż przy powol­
ności, jaka cechuje Niemców, można zostać dziesięć albo
dwanaście godzin w szczerym polu w Mysłowicach i spę­
dzić lam noc, aby się w końcu dowiedzieć, że nie ma powo­
zu. Co za gospoda, co za kuchnia w tym Gleiwitz! Co za

straszliwy sposób podawania! Mięso jest tu tkaniną z gru­
bych sznurów. Myślisz, że jesz, krajesz konopie, które ci zo-

stają w zębach i w końcu masz w ustach pakiet niestrawne­
go włókna. Ale kosztuje to szalone sumy!

Z Gliwic odchodziła poczta wozowa do Krakowa. Droga
wiodła przez Mikołów, Chełmek, Libiąż, obok zamku w Li­
powcu, przez Liszki, Bielany. Stąd już był widck na klasz­
tor Kamedułów, opactwo tynieckie a z Przegorzał można już
było dostrzec wzgórze wawelskie.

I znów notatka z przygody, jaka zdarzyła się Balzakowi
przy przekraczaniu granicy Królestwa Pruskiego od Cesar­
stwa Austriackiego.

...nigdy w życiu nie zapomnę sceny, jaką mi zrobił urzęd­
nik austriacki: widząc mnie z obiema rękami pełnymi pa­
kunków i w kapeluszu na głowie, nie wiedząc, że ja nie
umiem po niemiecku, wpadł w furię, że nie odkryłem głowy
w jego kancelarii. On sam był w szlafroku, pantoflach i
szlafmycy... Kto ‘kiedy pomści podróżnych za okrucieństwa
celnej komory!

Po wielu przygodach dotarł Balzak do Krakowa, jego
przybycie odnotowała Gazeta Krakowska. Zajechał na Stra-
dom, tu przecież mieścił się austriacki urząd celny i au-

striacko-pruska stacja pocztowa. Zatrzymał się tu w hotelu
„Pod Biaią Różą”. Korzystając z wolnych godzin udał się
na zwiedzenie miasta, co utrwalił pismem;

...zwiedziłem tedy Kraków, obejrzałem chwałę zmarłej
Polski, słynną katedrę zamku krakowskiego, który pan de
Choisy uświetnił w ubiegłym wieku swoją obroną.. (Klau­
diusz Gabriel de Choisy — oficer francuski, był uczestni­
kiem Konfederacji Barskiej, wsławił się zdobyciem 2 lute­
go 1772 zamku wawelskiego. Potem brał udział w walce
o wyzwolenie Stanów Zjednoczonych).

Dalej Balzak wspomina: ...Kościół krakowski wart jest,

aby jechać do Krakowa. Pełen jest kaplic z grobowcami,
gdzie nagromadzone bogactwa nie mają nic równego, chy­
ba w Rzymie, lub w niektórych kościołach belgijskich...

11 września 1847 opuścił pisarz Kraków, udając się dyli­
żansem w kierunku Lwowa. O szóstej wieczór wyjechał ze

Stradomia, nocował w Wieliczce, ale — jak pisze — nie zdą­
żył zwiedzić sławnych salin — „to będzie na drugi raz..." a

potem traktem na Tarnów i Przemyśl. Ósmego dnia od wy­
jazdu z Paryża stanął w Wierzchowni, gdzie oczekiwała
stęskniona pani Hańska.

W tym czasie posiadłość Eweliny Hańskiej była jedną
wielką galerią sztuki. Wisiały tu gęsto obrazy Rembrandta,
Van Dycka, Watteau. Balzak tak ją opisał: „Ujrzałem mały
Luwr, świątynię grecką, ozłoconą zachodem słońca, wznoszą­
cą się nad doliną, trzecią dolina jaką oglądałem od grani­
cy...” Samej służby było 300 osób. I znów fragment diariu­
sza z „Podróży do Polski”, z którego wynika jednoznacznie,
że Honoriusz Balzak taki bezinteresowny w swym romansie

raczej nie był. Pisał bowiem wprost: „Z eksportu drewna
dębowego z Wierzchowni uzyskałbym aż 1 min 200 tys.
franków ..” Co na owe czasy było sumą astronomiczną. „Mo­
ja rozpusta leży w pracy”, notował, ale jednak skądinąd de­
wizą jego życia była „kobieta i fortuna”. Hańska mu to

gwarantowała. Toteż monsieur Balzac nie poprzestał na

jednej podróży do Wierzchowni. Następnego roku wybrał
się aż dwukrotnie, w lutym i we wrześniu 1848, za każdym
razem zatrzymując się w Hotelu „Pod Białą Różą” przy
Stradomiu 13. Po dłuższej przerwie w podróżach — pani
Hańska i Balzak pobrali się w połowie marca 1850, w Ber­
dyczowie. Po raz ostatni przybył pisarz do Krakowa w so­
botę, czwartego maja 1850, wraz ze świeżo poślubioną mał­
żonką. Kraków przywitał ich chłodno: mrozem i śniegiem,
niezwkłym o tej porze wiosny. Dobrze poinformowany kra­
kowski „Czas” donosił- Znany romanse-pisarz francuski,
p. Balzac, wraz z małżonką swoja z domu hr. Rzewuską za­
trzymał się w hotelu pod Różą, w przejeżdzie do Paryża.

Tu naprawdę mieszkał Balzac
Fot. W. Klag

Jechali z Wierzchowni przez Brody, Przeworsk, w Tarno­
wie spożyli smaczne śniadanie. Oto madame Hańska-Balza-
kowa pisze do swej córki Anny (jest to nieznany, meopubli-
kowany dotąd jej list):

. .Kochanie — przyjechaliśmy do Krakowa o trzeciej rany.
Mieszkamy w Hotelu pod Różą w znakomitym, obszernym,
czystym pokoju na piętrze, z wygodnymi łóżkami. Delektuję
się wyśmienitą kawą ze śmietanką, prawie tak dobrą, jak
w Wierzchowni. Mąż czuje się fatalnie. Przybył tu w, stanie
skrajnego wyczerpania fizycznego i psychicznego. Nawet
nie chclał odwiedzić już katedry wawelskiej, co ztpykle lu­
bił czynić. Chore oczy i serce powoli odmawiają posłuszeń­
stwa...” W niedzielę, po południu państwo Balzakowie opuś­
cili Kraków, by już nigdy razem tu nie wrócić

Skąd więc wzięła się tablica pamiątkowa przy (ulicy Flo­
riańskiej 14?

Przed laty Maria Estreicherówna zwróciła uw;ge na fakt,
że Balzak z żoną nie zamieszkał u bratanka pani.' Hańskiej,
Leona Rzewuskiego, znanego z gościnności właściciela oka­
załego pałacyku na Szlaku (teraz tam mieści si^' Polskie Ra­
dio — przyp. zs). Prawdopodobnie dlatego, że (rodzina Rze­
wuskich i spokrewniona z nią arystokracja podpiła Ewelinę
za mezalians jaki ta poczyniła, wychodząc za, Balzaka. Nie
wiedziano jednak wówczas o budynku przy Stradomiu, w

którym mieścił się hotel „Pod Białą Róaą” powszechnie
przyjęto tezę, że Balzak mieszkał w obecnytm (niedawno od­
nowionym), hotelu „Pod Różą”. Jaki był w XIX stuleciu los

gmachu pod nr 14 przy Floriańskiej?
Kamienica, w której obecnie mieści się Hotel Pod Różą,

sięga początków XV wieku, a od pierwszych/ lat XIX w. sta­
nowiła własność Jana Alojzego Szydłowskiego, który otwo­
rzył tutaj dom zajezdny. W 1805 zamieszkali w nim, prze­
jeżdżając przez Kraków, car Aleksander I i 'wielki książę
konstanty. Na pamiątkę pobytu cara i ae względów rekla­
mowych, Szydłowski nazwał go „Hotelem Rosyjskim”. Przez
cały czas od 1807 aż po upadek Powstania Styczniowego
hotel nosił taką nazwę. Dopiero w 1864 zmieniona nazwę na

„Pod Białą Różą”. Nazwa ta była w pełni uzasadniona po­
przez fakt, że już w 1853 przeniesiono tu ze Stradomia 13
(ustalił to w poszukiwaniach dr M. Rożek) z hotelu Pod
Białą Różą na. parter Hotelu Rosyjskiego restaurację, która
miała dobrą przecież sławę. W późniejszych latach sześć­
dziesiątych utrwaliła się nazwa hotelu „Pod Różą” przy Flo­
riańskiej 14. Stąd tyle zamieszania w ostatnich latach, czas

więc, aby prawdzie historycznej stało się zadość. Trzeba bę­
dzie — wcześniej czy później — tablicę praenieść z Floriań­
skiej 14 na Stradom 13 i — zapewne — wzbogacić ją o po­
zostałe trzy pobyty Balzaka.

Co działa się dalej z naszymi bohaterami po wyjeżdzie z

Hotelu pod Różą? Niedługo nacieszyli się sobą, a pani Hań­
skiej przypadła jedynie rola pielęgniarki ciężko chorego pi­
sarza. Honoriusz Balzak zmarł w nocy z 18/19 sierpnia te­
goż roku 1850. Pogrzeb odbył się na cmentarzu Pere La-
chaise, tym samym, na którym rok wcześniej spoczął Fry­
deryk Chopin. W ulewnym deszczu szedł kondukt pogrze­
bowy. końce kiru okrywającego trumnę Balzaka nieśli Vic-
tor Hugo i Aleksander Dumas. Pani Hańska zmarła sie­
demnaście lat później Pspoczęla w tym samym grobie.

Całość badań dotyczących pobytów Balzaka w Krakowie
i na ziemi polskiej opublikował dr Michał Rożek w Roczni­
ku Krakowskim (tom XLV). Równolegle w „Perspectives
Polonaiseą” ukazała się wersja francuska tej pracy, a potem
także niemiecka i angielska.

Michał Rożek otrzymał serdeczny list od szczególnego
miłośnika twórczości Balzaka, prezydenta Republiki Fran­
cuskiej. Valery Giscard d’Estaing dziękuje autorowi pracy
badawczej za podjęcie tego tematu. Pobyty wielkiego pisa­
rza francuskiego w Polsce, a zwłaszcza w Krakowie, do nie­
dawna jeszcze były okryte tajemniczością i to również w

gronie balzakistów.
ZBIGNIEW ŚWIĘCH

NOWY NUMER „ZDANIA”

Teatry krakowskie odniosły je­
szcze jeden sukces. Oto minister
spraw zagranicznych przyznał
doroczne dyplomy za wybitne za­
sługi w propagowaniu polskiej
kultury za granicą m. in. teatro­
wi „Cricot-2” oraz Teatrowi STU.
Miłośnicy teatru w Krakowie
mają powód do dumy, choć nie­
koniecznie do zadowolenia. Tak
się bowiem składa, że teatry o

których mowa, częściej ostatnio
występują za granicą, aniżeli w

macierzystym mieście. Dostać się
Me „Umarłą klasę” , w Krakowie

■ r

Świadectwa odbiory
jest zadaniem karkołomnym, jak­
kolwiek na własnej skórze do­
świadczyłem, że za granicą bywa
podobnie. Na festiwalu w Nancy
na wspomniany spektakl wdzie­
rało się po dwakroć więcej wi­
dzów aniżeli było miejsc, zaś jed­
no z przedstawień STU omalże
nie doszło do skutku, ponieważ
zabrakło miejsca... dla aktorów.

Kolejny dowód uznania dla
krakowskiego teatru skłania do
kilku, wcale nie najradośniej­
szych, refleksji. Pojawia się on

mianowicie w momencie, kiedy
wszyscy do laurów i wyróżnień
zdołali się przyzwyczaić, traktu­
ją je więc jako coś naturalnego
i należnego. To, że tak bywało do

tej pory nie znaczy, że tak musi
być zawsze. Nikt nie ma mono­
polu na sukcesy, zarówno w kra­
ju, jak i za granicą: Na szczęście
świadome tego faktu- są same

teatry, szczególnie zaś te, które
zdobyły najwyższe uznanie, gdyż
tylko one wiedzą, jak trudno jest
sprostać własnej legendzie.

Warto też przy okazji zastano­
wić się, jaki jest status teatrów,
które zdobyły taki rozgłos w

świecie, że uhonorował je swoim
dyplomem nasz minister spraw
zagranicznych. Teatr STU od

trzech lat dopiero jako tako się
ustabilizował, przygarnięty przez
Zjednoczone Przedsiębiorstwa
Rozrywkowe, zajmujące się na

co dzień głównie cyrkami? dysko­
tekami i salonami gier zręczno­
ściowych. „Cricot-2” to na dobrą
sprawę prywatne przedsięwzię­
cie Tadeusza Kantora, które pro­
speruje nie tyle dzięki wydatnej
pomocy różnych instytucji, ile
dzięki okazywanemu przez nie
desinteressement. Słowem, są to

teatry, które w większym lub
mniejszym stopniu egzystują na

marginesie oficjalnego życia tea­
tralnego.

Czyż to nie paradoks, że wła­
śnie me reprezentują — i to z

nie najgorszym skutkiem, jak
twierdzi minister — polski teatr

pod różnymi szerokościami geo­
graficznymi. 'Przypomnijmy tyl­
ko, że „Cricot-2” reprezentował
nas na ubiegłorocznym Festitualu
Teatru Narodów (najbardziej
prestiżowa impreza teatralna na

świecie) a ponadto występował
w USA, Meksyku, Australii, i w

wielu krajach Europy. Podobnie
STU: w Europie łatwiej wyliczyć
kraje, u> których nie był, niż te,
w których występował. A jeśli
do tego dodamy dwukrotne tour­

nee po Ameryce Południowej, u-

dztał w festiwalu w Shiraz (Iran),
wzrośnie także liczba kontynen­
tów.

Okazuje się, że dla odbiorcy za­
granicznego zupełnie nieistotne
są oficjalne metryki (teatr profe­
sjonalny, amatorski, studencki),
dyplomy, uprawnienia i formalne
kompetencje. Tam liczy się sztu­
ka i to, co przez nią przemawia.
Cała misternie budowana na u-

żytek wewnętrzny hierarchia
wartości i ważności przestoje w

tej konfrontacji obowiązywać.
Teatr musi bronić się sam. Żad­
ne protezy nie pomogą, podobnie
jak nie zaszkodzą etykiety w ro­
dzaju ZPR-ów. Zresztą STU te­

goż mecenasa bardzo sobie chwa­
li, a Kantor daje sobie radę i bez
mecenasów.

Ranga teatru krakowskiego
polega m. in. na tym, że liczy się
on także w skali międzynarodo­
wej. Ząsluga to nie tylko nagro­
dzonych obecnie teatrów. Pamię­
tamy wszyscy zagraniczne suk­
cesy Teatru Starego (RFN, An­
glia), choć nie pamiętamy zazwy­
czaj to takich razach o nieistnie­
jącym już studenckim teatrze
„Pleonazmus”, który w pierwszej
połowie lat siedemdziesiątych ra­

Spór o rok 1918
i lata późniejsze

zem ze STU stanowił czołówkę
młodego teatru w Polsce i po­
twierdzał swoją klasę na festi­
walach i tournee zagranicznych.

Cieszy więc fakt, że na prestiż
polskiego teatru w świecie tak
istotny wpływ mają zespoły kra­
kowskie. Choć nie tylko one. Nie
zapominajmy, że ów prestiż zbu­
dowany został na autorytecie ta­
kich twórców, jak Grotowski,
Szajna i kilku innych podejmują­
cych idywidualnie pracę w tea­
trach zagranicznych. Pazostaje
jednak pytanie: jak dotychczaso­
we sukcesy zdyskontować w bliż­
szej i dalszej przyszłości?

EDWARD CHUDZIŃSKI

Jako czytelnik szukam w „Zdaniu” przede
wszystkim wypowiedzi o ważkich sprawach
współczesności i — muszę przyznać — zawsze je
znajduję. W najnowszym — ostatnim ubiegłoro­
cznym, choć dopiero co przywiezionym do księ­
garni — numerze, będzie to reportaż Bar­
bary Seidler „Z wiatrem i pod wiatr" (nota­
bene pochodzący z dorobku organizowanego co

dwa lata przez „GP” konkursu o nagrodę im.
Polewki) pokazujący poprzez indywidualne losy
gdańskiego stoczniowca trudne czasem dzieje
naszego kraju w ostatnim 30-leciu. Ważkie opi­
nie padają także (jak zwykle) w redakcyjnej dy­
skusji „Zdania” tym razem poświęconej „Pol­
skiemu rokowi 1918”.

Wprowadzenia do dyskusji dokonał prof. Wło­
dzimierz T. Kowalski uwypuklając rolę czynni­
ków zewnętrznych w odzyskaniu przez Polskę
niepodległości w 1918 r. Będzie to przede wszy­
stkim rozpśtd mocarstw zaborczych, a także de­
klaracja Wilsona (słynny 13 punkt) i odezwa o-

panowanej przez mienszewików Rady Piotro-
grodzkiej o prawie narodu polskiego do samo­
stanowienia, zgodna zresztą z wcześniej sformu­
łowanym, a potwierdzonym decyzjami pod­
jętymi po 7 listopada, stanowiskiem partii bol­
szewickiej.

T. Holuj: „W okresie międzywojennym wycho­
wywano całe pokolenia na micie czynu zbrojne­
go i „woli narodu” jako jedynych przyczynach
sprawczych (odzyskania niepodległości), tak jakby
na skutek pierwszej wojny światowej nie po­
wstały niepodległe państwa, które praktycznie
żadnym takim czynem zbrojńym nie mogły się
wykazać (na przykład Czechosłowacja) lub takie,
gdzie „wola narodu” manifestowała się poprze­

dnio bardzo słabiutko (przykładem, republiki nad­
bałtyckie)".

J. Lipiec: „Historia jest nauką szczególną, bo­
wiem ma ambicje wychowawcze, chce być — >

pewnie jest profesorem życia, kształtuje wzor­
ce postępowania. (...) Na. historyjkach, na nau­
kach społecznych w ogólności, a także na lite­
raturze pięknej, filmie, teatrze, spoczywa zatem,
wielka odpowiedzialność za jo, co i jak ma Po­
lak myśleć o sobie samym. Czy mu jego wolność
dawano na skutek zbiegu okoliczności, na które
nie miał wpływu? Czy też on sam, pragnąc wol­
ności, dążył skutecznie do jej osiągnięcia, wyko­
rzystując przypadki zewnętrzne? (...) Wcale to
nie takie proste i wielkoduszne, mówić dziś Po­
lakowi, że przez cały ten czas robiono mu je­
go własne narodowe dzieje, że był on tylko
przedmiotem działań Anglików, Francuzów i Ro­
sjan. (...) Sądzę, że takie interpretacje są nie tyl­
ko fałszywe w sensie niezgodności z rzeczywi­
stością, ale też i fałszywe aksjologicznie”.

W dalszej części dyskusji — do lektury całości
której zachęcam — znajdzie ponadto Czytelnik
spór o miejsce polskiej lewicy w tamtych la­
tach. A w ogóle to rodzi się refleksja: tak dużo
znamy już szczegółów tamtych (i innych też

przecież) zdarzeń, tak wiele niby wiemy, a równo­
cześnie tak daleko nam do pełnej syntezy, od­
dającej pełną prawdę czasów i ludzi oraz me­
chanizmów nimi rządzących.

Ponadto w ostatnim numerze „Zdania” warto
zwrócić uwagę na wiersze Tadeusza Sliwiaka,
grafiki Andrzeja Pietscha i Romana Banasze­
wskiego oraz na ciekawy pamiętnik Antoniego
Polewki, ojca znanego pisarza-komunisty Adama
Polewki. (ms)

Niewesoło
przedstawia się stan rozrywki w Krakowie.

Tekst Zbigniewa Satały i Mariana Szulca pt. „Kilka
pytań o rozrywkę” ogłoszony w „Gazecie Południo­
wej” 25. IV. 79 r. otwarcie i bez niedomówień ukazał
regres w Państwowym Przedsiębiorstwie Imprez Ar­

tystycznych „Estrada Krakowska”. I z tego choćby już
wzglądu godzi się oddać szacunek autorom, gdyż podjęli te­
mat drażliwy i trudny.

Ludzie — mimo że dzień powszedni dostarcza nam wielu
trosk i kłopotów — c h c ą się bawić i śmiać, bo należymy
akurat do narodów wesołych, choć inne śą weselsze. Tym
większe więc zadania i obowiązki spadają.na organizatorów
i animatorów rozrywki, którzy przecież z własnej a nie
przymuszonej woli pragną sterować humorem Polaków.
Miasto Kraków — ośrodek wielkiej sztuki — powinno mieć
w tym względzie szczególne aspiracje. Tymczasem ich nie
ma, albo powiedziałbym: nie miało!

Niedosyt, jak pamiętam, odczuwaliśmy zawsze, mimo że
właśnie w Krakowie mieszkali najwybitniejsi satyrycy, mu­
zycy, piosenkarze. Indywidualności na miarę nie tylko kraju.
Nigdy, nikomu nie udało się jednak uczynić z Krakowa
znaczącego w skali Polski ośrodka rozrywki, jeśli przemil­
czymy działalność uznanych kabaretów — „Piwnica pod
Baranami”, czy „Jama Michalikowa”. Takiego chocażby
jakim jest Gdańsk ze swoim BART-em, Poznań z „1 ędzy-
narodową Wiosną Estradową” czy Łódź z „Targami Estra­
dowymi”.

Nie można robić rzeczy oryginalnych, ciekawych, trud-
nyfch kiedy nie ma się ani talentu ani pasji. Niestety „Estra­
dzie Krakowskiej” nie udało się takich ludzi pozyskać • ■
choć ja w przeciwieństwie do Zbigniewa Satały i Mariana
Szulca, mówiłbym raczej o czasie przeszłym. Moim skrom­
nym zdaniem nowy dyrektor „Estrady Krakowskiej” Lech
Kmietowicz jest menedżerem z wyobraźnią i odwagą. Tra­
fił jednak — a przecież jest ledwie rok — do firmy w której
lenistwo i bałagan były czymś przerażającym. Nie waham
się powiedzieć, że również morale części pracowników, da- Fot. CAF

Kilka pytań o rozrywkę

TEATR KOMEDIA W KRAKOWIE?
lekie jest od ideału. Istnieje wiele przykładów, że mierni,
nijacy artyści — i to jest dziwne — właśnie w „Estradzie
Krakowskiej” znaleźli bank do łatwego zdobywania grosza,
choć również można to powiedzieć o Krakowskim Towarzy­
stwie Muzycznym.

Niełatwo przychodzi dyr. L. Kmietowiczowi rozstawać się
z nierobami i lekkoduchami, bo wiadomo, nasze życie wy­
pełniają też różne układy i koneksje. Nie waha się jednak!

To prawda, że brakuje „Estradzie Krakowskiej” ludzi
z artystycznym autorytetem, choć już dziś takim człowiekiem
jest z-ca dyrektora, wybitny poeta Wojciech Kawiński.

Na pewno sensowna jest propozycja Z. Satały i M. Szul­
ca powołania Rady Artystycznej, tylko — pamiętajmy —

że wszystko jednak zależy od inicjatywy i solidności etato­
wych pracowników, którzy — podobnie jak publiczność —

będą cieszyć się z tego co zaproponują i wylansują. Ich
gust i smak — wybór autora czy wykonawcy — ma tu is­
totne znaczenie. Trzeba takich ludzi przyciągnąć, skusić. Nie
okłamujmy się. Najlepsi autorzy mają dość skromną ofertę
i jeżeli już — to jak na przykład Marcin Wolski — wolą
współpracować z Polskim Radiem i unikają nawet Telewi­
zji Polskiej. Trzeba tu powiedzieć wyraźnie, że honoraria
dla autorów do 19 stycznia 1979 r. były mało atrakcyjne.
Maksymalna stawka za tekst piosenki wynosiła bodajże
1.000 złotych. Mniej otrzymywał autor niż wykonawca, a

wykonawca produkował się wielokrotnie. No właśnie — wy­
konawca? Kto to ma być? Na pewno nie będziemy mieli sa­

tysfakcji — i ten pogląd podziela L. Kmietowicz — jeśli
występować w Krakowie będą tyiko uznane sławy: bądź
to Jacek Fedorowicz bądź to Maryla Rodowicz. Nie potrzeba
do tego żadnej inicjatywy ani pomysłowości, a rola „Estra­
dy” sprowadza się do czysto mechanicznych, formalnych
czynności. Trzeba roztoczyć mecenat, opiekę nad naszym
artystą. Tak jak to robi „Estrada Poznańska” której piosen­
karzami są: Zdzisława Sośnicka, Urszula Sipińska i Krzysz­
tof Krawczyk.

Nie zapominajmy jednak, że „Estrada Krakowska” musi
wypracować dochód. Musi więc gdzieś zarabiać bo zarabia­
jąc może inne, ambitne, imprezy dotować. Nie lamentował­
bym więc, że gdy koncertuje „Mazowsze” bilety są drogie,
zwłaszcza, że sala — jedyna zresztą — niezbyt pojemna
i najem też nie tani. Na miejscu dyr. L. Kmietowicza od­
dałbym bez najmniejszego żalu wszystkie nocne lokale, tak
walczącym ó nie ZPR-om, domagając się od Urzędu Mia­
sta obniżenia o te sumy kwot jakie obowiązkowo „Estrada”
musi odprowadzać. Nikt niczego porządnego nie zrobi w

knajpie i zawsze goły tyłek pozostanie największą atrakcją
nietrzeźwej klienteli.

Myślę, że ideą ze wszech miar pożyteczną będzie stworze­
nie pod patronatem „Estrady Krakowskiej” — teatru ko­
medii, który tak bardzo pasowałby do satyrycznych trady­
cji miasta. Tym większa więc szkoda, że tak wybitny aktor
komediowy jak Tadeusz Kwinta wyjeżdża do Warszawy by
wesprzeć Olgę Lipińską.

Tych kilka refleksji rzucam, jako ten, który niedawno roz­
począł współpracę z „Estradą Krakowską” i w moim przy­
padku akurat miłą. Mam pewność, że również autorzy arty­
kułu „Kilka pytań o rozrywkę” pospieszą „Estradzie Kra­
kowskiej” z praktyczną pomocą, jako że należą do grona
współorganizatorów święta „Gazety Południowej”, które za­
owocowało udanymi imprezami i widowiskami.

BRUNON RAJCA
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Najstraszniejszy z ministrów śmierci...

PACJENT, LEKARZ I TRUMNA
Irlandzki rentier, Martin Dolan — mimo siedmiu krzyży­

ków „na karku” — nie lubił i nie lubi sobie odmawiać przy­
jemności życiowych A zwłaszcza jedzenia, picia oraz używek.
Przestrzegany przez Swojego lekarza, że przy takim trybie
życia powinien raczej myśleć o rychłym pogrzebie, dziarski
rentier dosłownie potraktował dorady medyczne. Gdy doktor
zwrócił mu uwagę, że jeśli nie rzuci natychmiast palenia pa­
pierosów i whisky, to może sobie kupić trumnę — Dolan za­
mienił papierosy na cygara, zaś whisky na... koniak. Na
wszelki jednak wypady, rzeczywiście sprawił sobie trumnę,
w której urządza sjesty, zakrapiane alkoholem. „Skoro muszę
umrzeć — wyznał z uśmiechem — niech przynajmniej do
końca mam świadomość, że wszystko zależy tylko ode mnie.
Do trumny zresztą też można się przyzwyczaić za życia. Zwła­
szcza, gdy jest to trumna komfortowa”. Podobno lekarz Do­
lana, kiedy przyszedł do swego pacjenta celem kontroli jego

stanu zdrowia, dostał... zawału serca.

ŚPIEWAJĄCY
CHIRURG

Słynny chirurg (przeszcze­
py serca) Christian Barnard
— w czasie, gdy jego młoda

(druga) żona prowadzi restau­
rację w Kapsztadzie — od­
krył w sobie talent wokalny.
Nagrał już płytę z piosenką
„Śpiewaj ze mną” i otrzymał
dalsze oferty z firm płyto­
wych na Zachodzie. Krytycy
orzekli, że propozycja zawar­
ta w tytule piosenki „Śpie­
waj ze mną” wymaga — tym
razem od wykonawcy... jesz­
cze przeszczepu strun głoso­
wych. Na razie śpiewający
chirurg przeszczepia pienią­
dze — z kasy snobów do

własnej kieszeni.

51-letni aktor zachodnioniemiecki Walter Giller — ulegająe
modzie „nagich” występów — postanowił spróbować swych
sił (?) w roli biblijnego Adama z serialu telewizyjnego. Po
raz pierwszy w 30-letniej karierze scenicznej zrzucił odzienie
i prezentuje się „na golasa”. Dla jego partnerki — Ewy, go-
lizna nie jest czymś nadzwyczajnym, albowiem Andrea Ban

grała dotąd niemal wyłącznie z obnażonym biustem. Ona też
udzielała rad i pouczeń nieco stremowanemu Gillerowi: „nie
ma się czego wstydzić, bo i tak niewiele widać”. Komple­
ment to, czy drwina? Żona aktora, również znana artystka
Nadja Tiller, skomentowała striptiz męża jednym zdaniem:

„Bój się Boga, Walter!”

CYTATY
„Kto pomoże znaleźć pracę młodemu człowiekowi z za­

datkami na milionera?"
(„Ziiroher Tagblatt”)

@ „Była mu nie tylko ioną, ale i kochanką wielu sąsiadów,
przez co życie układało im się w ogólnej przyjaźni”.

(„L'Express”)
$ „Większość przeprowadzanych zabiegów operacyjnych

na klinice kończyło się szczęśliwie lub śmiercią pacjentów".
(„Sunday Times”)

£ „Dzięki postawie rady gminnej, straż pożarna miała naj­
lepszą orkiestrę w okolicy i same pożary, które strawiły po­
łowę zabudowań gminnych”.

(„Weser Kurier”)
@ „Fotoreporterzy robili zdjęcia między nogami".

(„Morning Post”
Q „Proboszcz na własną prośbę przeniósł się do Boga”

(„II Messaggcro”)
$ „Całe nieszczęście zaczęło się od ogona, którego nie chcia-

ły puścić rozemocjonowane kobiety”.
(„Siidwest-Presse”)

W październiku 1977 r. Ali Maow Maalin, kucharz szpi­
tala w Merca w Somalii, zachorował. Pierwszym obja­
wem choroby była bardzo wysoka gorączka; następnie

pojawiła się wysypka. Po pięciu dniach od wystąpienia obja­
wów kucharz trafił do specjalnej, pilnie strzeżonej separatki,
a 161 osób, które zetknęły się z nim w ostatnim czasie, zo­
stało poddanych szczepieniom i obserwacji. Równocześnie
specjalne ekipy rozpoczęły penetrację 40-tysięcznego Merca,
osad na graniczącej z nim pustyni Ogaden, a w końcu —

obszarów Kenii, Etiopii i Dżibuti. Tysiące osób, cierpiących
w tym czasie na choroby skóry, poddanych zostało skrupu­
latnym badaniom; od najbardziej podejrzanych (ponad tysiąc
osób) pobrano próbki do ekspertyz laboratoryjnych.

17 kwietnia 1978 roku sekretarka Donalda A. Hendersona
położyła na jego biurku w genewskiej siedzibie WHO (Świa­
towej Organizacji Zdrowia) telegram z Nairobi. Treść tele­
gramu przyprawiła adresata o nieco żywsze bicie serca: „Po­
szukiwania zakończone. Żadnych przypadków nie wykryto.
Ali Maow Maalin jest ostatnim na święcie, znanym przypad­
kiem zachorowania na ospę.”

Epidemie ospy nękały ludzkość od zarania dziejów. Cho­
roba występowała wszędzie, bez względu na klimat, nie pod­
dawała się żadnemu leczeniu 20—30 proc, chorych umierało;
ciała tych, którym dane było przeżyć, już na zawsze zosta­
wały pokryte bliznami, wielu z nich traciło wzrok Powta­
rzające się periodycznie epidemie wpływały niejednokrotnie
decydująco na bieg historii. Ofiarą wirusa ospy, przywiezio­
nego na statkach Corteza padło ok 3,5 min Tndian, co ułat­
wiło Europejczykom kolonizację Nowego Świata i przyczyni­
ło się znakomicie do upadku cywilizacji Inków i Azteków.
„Choroba ta była najstraszniejszym i. najbardziej przeraża­
jącym ze wszystkich ministrów śmierci... Ospa była wszech­
obecna, zapełniała cmentarze" — pisał lord Macaulay o epi­
demii jaka nawiedziła w XVII wieku Anglię.

W tejże Anglii w roku 1796 wiejski lekarz nazwiskiem Ed­
ward Jenner wykazał, że nabyta od krów łagodna infekcja
uodparnia organizm człowieka na wirusa ospy. To odkrycie
pozwoli w dwa wieki później wykreślić ospę z rejestru cho­
rób, dręczących ludzkość...

Pierwszą próbę całkowitego zlikwidowania ospy podjęła
w roku 1959 Światowa Organizacja Zdrowia na terytorium
18 zachodnioafrykańskich państw. Przedsięwzięcie zakoń­
czyło się fiaskiem; z zebranych doświadczeń wynikało jasno,
że tylko globalna, prowadzona przy pomocy ogromnych na­
kładów finansowych jednocześnie na całym świecie akcja
rokuje szanse powodzenia. Z inicjatywy Związku Radziec­
kiego powrócono do proolemu ospy w roku 1966. Tym razem

kampanię miało finansować oprócz ZSRR i USA ponad 40
innych państw, a jej zasięg miał objąć cały świat.

Wówczas, w 1966 roku niewielu ludzi wierzyło w realną
możliwość likwidacji ospy. Nie powiodły się przecież wcze­
śniejsze próby pokonania malarii czy żółtej febry — chorób,
występujących tylko w niektórych rejonach kuli ziemskiej —

a przecież ospa nie uznawała żadnych granic. Nieprawdopo­
dobną wydawała się strona organizacyjna przedsięwzięcia:
jednoczesna akcja na terenach 50 objętych ospą państw,
wśród których znajdowały się najbardziej zacofane rejony
świata o wielkich, odosobnionych obszarach zamieszkiwa­
nych przez ludność, która w wielu wypadkach nigdy nie wi­
działa jakiegokolwiek pracownika służby zdrowia. Jeden z

autorytetów w dziedzinie medycyny, przyjaciel kierującego
kampanią Donalda A. Hendersona, wyraził swą opinię bar­
dzo lapidarnie: „Jeśli uważasz, że borykając się z biurokra­
cją już teraz masz problemy, to pomnóż je sobie przez ilość
krajów członkowskich ONZ. Nie masz żadnych szans...”

Akcję rozpoczęto od założenia jednolitego, obejmującego
cały świat systemu informacji o ogniskach choroby. Nie była
to sprawa prosta zważywszy, że w owych czasach notowano
10—-15 milionów przypadków zachorowań w ciągu jednego

roku. Następnie utworzono sieć laboratoriów, produkujących
szczepionkę i zainicjowano gigantyczną kampanię masowych
szczepień, obejmującą 200—250 milionów ludzi rocznie
Szczepienia ułatwił znakomicie wynalazek specjalnej, roz­
dwojonej na końcu igły, która zastąpiła niezbyt wygodną w

warunkach polowych, tradycyjną strzykawkę. Igła była dużo
prostsza w obsłudze i bardzo ekonomiczna — jedna fiolka
szczepionki wystarczała teraz na zabezpieczenie przed wiru­
sem stu, a nie jak poprzednio — 25 osób.

O walce z ospą można by napisać niejedną sensacyjną o-

powieść. Przez li lat 700 specjalistów z 55 krajów i ponad
200 tys. wykwalifikowanych pracowników medycznych i o-

chotników penetrowało najdalsze zakątki kuli ziemskiej izo-
lując chorych i szczepiąc całe miasta, wsie, osady Podczas e-

pidemii w Indiach jesienią 1973 roku organizowano specjal­
ne, całodobowe warty przed domami chorych, aby uniemo­
żliwić pacjentom opuszczanie mieszkań i przenoszenie wiru­
sa. Szczepiono (często podstępem lub przemocą) wszystkie o-

soby, zamieszkałe w promieniu 5 mil od ogniska choroby.
Biorąc pod uwagę przeludnienie indyjskich miast łatwo mo­
żna sołjie wyobrazić rozmiary całego przedsięwzięcia. Ale
praca tysięcy Judzi nie poszła na marne: ostatni wypadek o-

spy na kontynencie azjatyckim odnotowano w październiku
1975 roku. Trzyletnia Rahima Banu z Bangladeszu po ciężkiej
chorobie — wyzdrowiała...

W roku 1976 jedynym na świecie państwem, nadal dotknię­
tym ospą, była Etiopia. Sytuację pogarszał fakt, że kraj znaj­
dował się w stanie wojny domowej, cierpiał głód a. w dodat­

ku był to okres obfitych, letnich opadów. Wkrótce przyłą­
czyła się do tego jeszcze jvojna z Somalią Helikoptery z eki­
pami WHO były zestrzeliwane, pracownicy — porywani
przez partyzantów Walka z ospą rozgrywała się wśród wa.-

ki zbrojnej. Nie obeszło się bez ofiar — kilku pracowników
WHO poniosło śmierć, wielu zostało rannych. Kiedy w siei -

pniu 1976 r. epidemia w Etiopii została opanowana, nowe o-

gr.isko choroby wybuchło w... Somalii. Ostatecznie ospa po­
konana została dopiero w roku 1978.

Radość z sukcesu była uzasadniona — od tego czasu'nie

ujawniono na świecie żadnego samoistnego przypadku ospy
— ale... przedwczesna. Wirus zadał jeszcze jeden, śmiertelny
cios W sierpniu 1978 żywym wirusem ospy, przechowywa­
nym dla celów badawczych w laboratorium Uniwersytetu w

Birmingham zaraziła się 40-letnia Janet Parker. W jaki spo­
sób wirus przeniknął do położonej piętro wyżej ciemni foto­
graficznej, w której pracowała J Parker — do dzisiaj nie
udało się wyjaśnić. Z 250 osób, objętych kwarantanną, nie
zachorowała żadna 11 października ubiegłego roku, w dniu
odwołania stanu pogotowia sanitarnego w okręgu Midlan-
dow. Janet Parker zmarła. Pośrednią ofiarą ospy stał się
też kierownik Wydziału Mikrobiologii i Wirusologii, w któ­
rym wydarzył się wypadek, prof. Henry Bedson Na wiado­
mość o „ucieczce” wirusa ten wybitny naukowiec i ekspert
do spraw ospy popełnił samobójstwo W pozostawionym dla
kolegów i przyjaciół liście przeprasza za to, że zawiódł ich
zaufanie...

Wypadek w Birmingham zwrócił uwagę uczonych na ry­
zyko związane z przechowywaniem w laboratoriach żywego
wirusa ospy. Dlatego też na wniosek WHO zmniejszono licz­
bę takich laboratoriów na świecie z 76 do 12.

Aby uzyskać całkowitą pewność, że ospa nigdy już nie bę­
dzie groźna dla zbiorowości ludzkich, trzeba odczekać dwa
lata od ostatniego zachorowania. Jeśli więc służba informa­
cyjna Światowej Organizacji Zdrowia nie zanotuje do paź­
dziernika bieżącego roku żadnego przypadku ospy, będzie to

oznaczało, że po raz pierwszy w historii zbiorowym wysił­
kiem wszystkich państw świata udało się zlikwidować jedną
z najgroźniejszych chorób epidemicznych, nękających czło­
wieka od zamierzchłycn, sięgających początków ludzkości
czasów. Zlikwidowane wtedy zostaną szczepienia obowiąz­
kowe. a zapasy szczepionki powędrują do odpowiednich chło­
dni na wypadek, gdyby wirus ospy przetrwał np. w organi­
zmach zwierzęcych lub wydostał się kiedyś z pilnie strzeżo­
nych laboratoriów, jak to miało miejsce w Birmingham, li­
czeni twierdzą jednak, że prawdopodobieństwo takich wy­
padków jest znikome..

Oprać.: MAREK BRNIAK, MARIAN HANłK

TRJ a przełomie XVIII i XIX w. podróż-
Hgj nicy polscy to już głównie uważni, sy-

w stematyczni, odpowiednio przygotowani
badacze obcych krajów. Ich wyprawy mają
charakter naukowy, ludzie ci posiadają bo­
wiem stosowne wykształcenie, zainteresowa­
nia, stawiają sobie określone zadania pozna­
wcze. Taki charakter mają już np. podróże
uczonego orientalisty, historyka i pisarza —

hrabiego Jana Potockiego do Egiptu, Maro­
ka! Hiszpanii, na Kaukaz, do Mongolii. Do
dziś dużą wartość zachowała np. jego „Voya-
ge dans 1’empire de Maroc”.

W wyniku rozbiorów Polacy znaleźli s'ę
w rozmaitych częściach świata i nawet jeśli
znaleźli się w obcych stronach pod przymu­
sem, jak np. na Syberii, starali się być uży­
teczni dla nauki i wiedzy. Długi szereg pol­
skich relacji o Syberii otwiera dziennik po­
dróży gen. Józefa Kopcia, wziętego do nie­
woli pod Maciejowicami, zesłanego na Kam­
czatkę. Inny taki zesłaniec, Tadeusz Maszew-
ski, w 1812 r. próbuje pierwszej w dziejach
syntezy geograficznej Syberii. Znakomity pi­
sarz Wacław Sieroszewski zasłynął jako ba­
dacz Jakutów, a Bronisław Piłsudski — Ai-
nów. Europejską rangę w dziedzinie mohgo-
listyki zdobywa Szczepan Kowalewski, a w

dziedzinie antropologii wschodnioazjatyckiej
— Julian Talko-Hrynccwicz. Józef Chodźko
określił geodezyjnie około 3 tys. punktów w

Armenii, Persji, Dagestanie i na Kaukazie
oraz nawiązał sieć triangulacyjną na Arara­
cie. Podobną pracę na terenie Turkiestanu
i w Tybecie wykonał Bronisław Grąbczew-
ski.

Wszystkich tych znakomitych badaczy i
odkrywców, inżynierów i geografów zdystan­
sowali jednak dwaj inni wielkiego formatu
uczeni: Benedykt Dybowski i Aleksander
Czckanowski. Gdy Dybowski został zesłany
na Syberię, był już po studiach w Dorpacie,
Wrocławiu i Berlinie, adiunktem Szkoły Głó­
wnej w Warszawie, znawcą zoologii i anato­
mii porównawczej. Zasłynął' jako badacz
fauny Bajkału, jako uczfestnik ekspedycji: po
Amurze i Ussuri. Badał również faunę na

Kamczatce, Wyspach Komandorskich i Be­
ringa. Jego niezwykle sumienne i wszech­
stronne opisy, opracowania, atlasy ryb, pta­
ków i ssaków do dziś mają ogromną war­
tość naukową. Wybitny uczony doczekał się
jeszcze powrotu do kraju i zmarł w Polsce
mając 97 lat.

O Aleksandrze Czekanowskim, innym zna­
komitym badaczu Syberii, Dybowski napisał,
że „sława jego imienia opromienia blaskiem

męczeńskim cierniową koronę narodu, z łona
którego wyszedł”. Osiedlony został nad Pa-
duńskimi Kataraktami Angary i natychmiast,
z własnej woli, pomimo ciężkiej pracy fizy­
cznej, rozpoczął badania geologiczne tzw. Lą­
du Angary, który to obszar nazwany póź­
niej został „ciemieniem świata”. Potem przy­
szła kolej na geologiczne rozpoznanie guber­
ni Irkuckiej, na odkrycie bogatych złóż flory
jurajskiej w Gst’Baleju, na wyprawę w Gó­
ry Sejańskie, na trzy wielkie ekspedycje w

dolinę Chatangi, do źródeł Ołenioku i Wilu-
ju. Wierchojańska, Jakucka i Irkucka. Uzy­
skał amnestię, przyjechał do Petersburga,
przywiózł niezwykle bogate zbiory i podczas
ich opracowywania, gdy pogorszył się stan

jego zdrowia, ten nieustępliwy, twardy czło­
wiek, który potrafił w ciągu siedmiu mie­
sięcy przebywać 11 tys. wiorst bezkresnych
obszarów Syberii, popełnił samobójstwo. Je­
go imię nadano górom i szczytom syberyj­
skim oraz licznym skamieniałościom.

Badania syberyjskie stanowią jednak za­
ledwie cząstkę wkładu Polaków w poznawa­
nie odległych krajów. „Faiys” — Wacław
Rzewuski, bohater najpiękniejszego chyba
poematu w literaturze polskiej („Duma o

Wacławie Rzewuskim” Słowackiego!), poeta,
znawca koni, podróżnik po krajach arabskich
(w Egipcie uzyskał tytuł emirat, który w Po­
wstaniu Listopadowym zaginął bez wieści, w

nauce zyskał sławę jako organizator badań
Wschodu, m. in. poprzez założenie i wydawa­
nie w Wiedniu pisma „Mines d’Orient”.
Wśród podróżników na modny wówczas
Wschód jest i Edward Raczyński, który po­
dróżuje do Turcji, a towarzysząca mu żona

ilustruje jego dzieła. Z kolei Adam Siera­
kowski pisze książkę o swojej wyprawie do
krain zamieszkałych przez Berberów, Ale­
ksander Babiński sporządza mapę Peru, Hu­
go Zapałowicz prowadzi studia glacjalne w

Andach, Józef Siemiradzki bada Andy i krai­
nę Pampasów.

Pisząc o polskich podróżnikach i bada­
czach w XIX wieku trudno wręcz dokony­
wać wyboru o kim pisać, a kogo pominąć,
tylu bowiem mieliśmy wówczas wybitnych
i zasłużonych badaczy. Do Kamerunu, jeszcze
przed Niemcami, na własny koszt zorganizo­
wał wyprawę mieszkaniec Warszawy Stefan
Rogoziński, a o jego perypetiach i wynikach
ekspedycji mamy książkę H. Szumańskiej-
Grossowej pt. „Podróże Stefana Szolca Rogo­
zińskiego” Ale do Afryki, do „jądra ciem­
ności” (a potem po Dalekim Wschodzie) po­
dróżował przecież wybitny pisarz Joseph

Conrad, uczeń Liceum Nowodworskiego. Na
słynnej „Belgice”, wybierającej się na bada­
nia antarktyezne, na której sternikiem był
Amundsen, nie zabrakło również dwu wybit­
nych polskich naukowców — Henryka Arc-
towskiego i Antoniego Bolesława Dobrowol­
skiego, w młodości członka II Proletariatu,
którego imieniem w 1959 r. nazwano pier­
wszą polską stację polarną na Antarktydzie.
Wspomniany zaś już tu Arctowski brał po­
tem udział m. in. w wyprawie na Spitsber­
gen, pracował w uniwersytetach polskich i
amerykańskich.

Trudno nie wspomnieć też tu o Ignacym
Domeyce, który w ciągu swojego długiego,
niezwykle czynnego życia działalnością eks­
ploracyjną objął całe Chile, poświęcając się
jednocześnie organizacji nauki, oświaty, dzia­
łalności ekonomicznej, badaniom geologicz­
nym, mineralogicznym, meteorologicznym.
Przyjacielowi Mickiewicza i filomacie wileń­
skiemu wdzięczni Chilijczycy wystawili po
śmierci okazały pomnik, a nazwisko Domey­
ki otaczane jest tam do dziś takim samym
szacunkiem, jak w USA nazwisko Kościuszki
czy Pułaskiego.

Szeroko znany w kręgach naukowych
świata był i pozostał Paweł Edmund Strze­
lecki, którego nazwiskiem uhonorowano au­

stralijskie góry i rzeki. Uszedł z Polski po
Powstaniu Listopadowym, zamieszkał w An­
glii, gruntownie zwiedził Amerykę Południo­
wą i Północną, po czym wyprawił się do Au­
stralii i Tasmanii, gdzie poczynił szereg cen­
nych obserwacji geologicznych, mineralogi­
cznych i etnograficznych. Sławę zyskało mu

zbadanie Wielkich Gór Wododziałowych i
Alo Australijskich oraz odkrycie bogatych
pokładów złota w dolinie Cl.ywd. Po powro­
cie do Anglii napisał książkę „Nowa Połud­
niowa Walia”, która przyniosła mu światową
sławę wśród geografów. Uniwersytet w Ox-
fordzie przyznał mu tytuł doktora „honoris
causa”.

Choćby w skrócie godzi się jeszcze w na­
szym przeglądzie podróżników i badaczy pol­
skich wspomnieć o Marianie Kowalskim,
który na Uralu, na podstawie obserwacji a-

stronomicznych, podał dokładne współrzęd­
ne geograficzne około 70 stanowisk geodezyj­
nych. Godzi się tu wymienić też nazwisko
Leona Cienkowskiego, Który w charakterze
przyrodnika wziął udział w dwuletniej ro­
syjskiej wyprawie naukowej do Sudanu. Nie
można też pominąć nazwiska Jana Czerskie­
go, wszechstronnego badacza Syberii i Baj­
kału. A skoro w krakowskim Ogrodzie Bo­
tanicznym zasługi Mariana Raciborskiego dla
polskiej nauki upamiętnia cis nazwany jego
nazwiskiem, trudno nie wspomnieć o wy­
prawie wybitnego uczonego na Jawę, o ba­
daniu tamtejszych paprotników, grzybów i
glonów.

Nie można też na koniec zapomnieć o naj­
wybitniejszym geologu polskim, o Karolu
Bogdanowiczu, który na przełomie XIX i
XX w, prowadził badania na Uralu, w gó­
rach Persji Północnej (odkrył tam złoża tuw-
lusów i miedzi), w Tybecie. Zasłynął też jako
badacz Syberii, odkrywca bogatych złóż rud
żelaza, soli, nefrytu i węgla w okolicach Ir­
kucka, kierował pracami geologicznymi pod­
czas budowy kolei transsyberyjskiej od Ura­
lu po Bajkał.

Ten wybitny uczony, który w znacznym
stopniu przyczynił się do geologicznego po­
znania wielu obszarów Azji i jej bogactw,
po odzyskaniu przez Polskę niepodległości
wraca do kraju, zostaje profesorem geologii
w AGH, potem dyrektorem Państwowego In­
stytutu Geologicznego w Warszawie. Podo­
bnie uczyniło zresztą wielu innych wybitnych
przedstawicieli nauki i techniki polskiej,
których nawet z nazwiska nie udało nam się
tu wymienić. Wszyscy oni bowiem, kimkol­
wiek byli, podróżnikami, geografami, polar­
nikami, botanikami, geologami — i gdziekol­
wiek ich losy rzuciły — w pierwszym rzę­
dzie byli Polakami i nigdy nie zapominali
o kraju rodzinnym, o Polsce.

KONRAD STRZELEWłCZ ‘

ry alo! Dzwoni panna Joyce Robinson
z Oshkosh, Wisconosin. Czy zgadza
się Pan, by rozmowa prowadzona

była na Pański koszt?
— Tak, zgadzam się.
— Cześć starzy, jak się macie?
— Dobrze, ale co ty robisz w Oshkosh?

Miałaś przecież pojechać do Cape Cod, by
odwiedzić ciocię Rosę.

— Tak, właśnie tam jechałam, ale Cynthia
chciała po drodze odwiedzić szkolnego kole­
gę, który mieszka w Minneapolis.

— Co za Cynthia?
— Dziewczyna, którą spotkałam w Nowym

OtIccltlic ...

— W Nowym Orleanie? Nie wiedziałem,
że pojechałaś do Nowego Orleanu!

— Co się stało z twoim samochodem?
— Silnik wypadł. Dlatego właśnie dzwonię^

Naprawa ma kosztować 550 dolarów.
— Ależ to majątek!
— Nie musisz płacić, jeśli nie chcesz. Mogę

tu zostawić samochód. Poznałam faceta, z

motocyklem. Powiedział, że zawiezie mnie
nawet do Detroit.

— ZAPŁACĘ!!! Gdzie zatrzymasz się do
czasu zanim samochód będzie gotowy?

— Poznałam fajnych ludzi, którzy miesz­
kają w komunie religijnej, niedaleko stąd.
Mówią, że mogę się do nich dołączyć pod
warunkiem, że poświęcę resztę życia Bogu.
Jedyny problem to, że muszę zgolić głowę...

— Nie możesz zatrzymać się w hotelu?
— Nie mam już ani grosza!

Rozmowa na koszt abonenta
— Nie miałam zamiaru, ale Tommy chciał

dostać się na wspaniały koncert, który tam

właśnie miał się odbyć.
— Tommy???
— To autostopowicz, który na 95 autostra­

dzie prosił o podwiezienie.
— Wyjechałaś przecież z Ellen Mulberry.

Gdzie ona?
— Ellen spotkała znajomych z Fort Lau-

derdale, którzy jechali do Meksyku, więc po­
stanowiła zabrać się z mmi.

— Czy państwo Mulberry wiedzą o tym?
— Sądzę, że Ellen zadzwoniła do nich po

wypadku...
— Jakim wypadku??!
— Samochód, w którym się znajdowała,

wyleciał w powietrze i Ellen była trochę po­
kiereszowana.

— To w tej chwili podróżujesz z Tommy’m
i Cynthią...

— Nie, Tommy został w Nowym Orleanie,
a z Cynthią rozstałyśmy się wczoraj. Nie mo­
gła czekać, aż mój samochód zostanie napra­
wiony.

— Co stało się z 300 dolarami, które Cię
dałem przed wyjazdem???

— 200 dolarów poszło na wydatki, a 100
na mandat.

— Jaki mandat?
— Wlepili nam mandat 100-dolarowy za .

przekroczenie prędkości, w małej mieścinie
Arkansas.

— Mówiłem ci, abyś nie prowadziła zbyt ,

szybko.
— Ja nie prowadziłam, to Fred.
— Ktotojest Fred?U
— To wegetarianin, który mówi, że kapi­

talizm jest skończony na Zachodzie.
— Jedziesz wreszcie do Cape Cod, by od­

wiedzić ciocię Rosę, czy nie?
— Jak tylko samochód będzie gotowy. Mu­

szę tam jechać, tato! Poznałam fajnych ludzi,
którzy powiedzieli, że przewiozą mnie kaja­
kiem No to cześć, na razie, Trzymajcie się,
starzy! *

ART BUCHWALD

Tłum. IWONA STEC-SADECKA

Witany okrzykami kilku ty­
sięcy delhijczyków 104-Jetni
Jogin Satyamurti wyszedł 1
kwietnia z jamy, w której
przesiedział 8 dni i nocy bez
pędzenia, picia i dopływu świe­
żego powietrza na prośbę in­
dyjskiego kardiologa dra Y: C.
Mathura. próbującego ustalić,
czy praktyki joginów nie mo­
głyby znaleźć zastosowania
przy leczeniu pewnych cięż­
kich chorób.

Wprawdzie wejście do jamy
przykrywała tylko gruba des­
ka przysypana kilkucentyme­
trową warstwą piasku, ale dr
Mathur oświadczył, że wystar­
czało to, by'zamknąć dopływ
powietrza.

„Poza tym — powiedział on

dziennikarzom — najistotniej­
sze jest to, że instrumenty po­
miarowe, rejestrujące przez 8
dni temperaturę ciała jogina,
pracę serca oraz przewodnic­
two i opór elektryczny skóry,
pokazywały, że starzec osiąg­
nął stan „samadhi", tj. głębo­
kiej medytacji, przypominają­
cy okresowe odrętwienie pła­
zów i gadów lub sen zimowy
niektórych ssaków”.

W kilkanaście godzin po roz­
poczęciu się eksperymentu
temperatura ciała jogina spadła
do 23 stopni Celsjusza, a potem

| osiągnęła nawet 21 stopni. Po­

ziom przemiany materii obni­
żył się macanie, a praca serca

niemal ustala. „Praktycznie
biorąc był on jak nieżywy”
Przez cały ten czas starzec —

którego można było podpatry­
wać przez szklany wziernik —

spoczywał w pozycji siedzącej,
w postawie „lotosu”.

31 marca wieczorem orga­
nizm jogina zaczął wychodzić
z odrętwienia. „Nikt nie dał
mu znać, że ostatnia doba eks­
perymentu dobiega końca —

powiedział dr Mathur. — Prze­
budzenie nastąpiło samorzut­
nie, jak u osoby, która wie­
czorem postanowiła wstać o

szóstej rano i budzi się bez bu­
dzika dokładnie o szóstej”. 1
kwietpia przed ósmą rano na

kilkanaście minut przed o-

twarciem jamy, temperatura
ciała Satyamurtiego wynosiła
już 36.3 stopnia Celsjusza.

O ósmej dr Mathur wszedł
do jamy wraz z żoną jogina i
przez dziesięć minut nacierał
go masłem, a potem obmył go­
rącą wodą, aby go rozbudzić.
Wyniesiony z jamy suchy as­
cetyczny staruszek był mimo
to nieruchawy i przypominał
trochę jaszczurkę ledwo zbu­
dzoną ze snu zimowego.

W kilka minut później, gdy
przed joginem defilował po­
chód chorych i kalek, pragną­

cych za dotknięciem jego ręki* ■
doznać uzdrowienia — niestety
daremnie — dr Mathur wytłu­
maczył mi, jakie może być
prawdziwe znaczenie wyczy­
nów Satyamurtiego dla postę­
pu medycyny.

„Zauważono — powiedział —

że gady i płazy popadają w o-

drętwienie także wówczas, gdy
doznają obrażeń. Stwierdzono
przy tym. że obrażenia te goją
się wtedy szybciej niż normal­
nie Wiadomo zakazem, że jo-
ginowie. którzy często prakty­
kują „samadhi". żyją na ogól
do późnej starości w pełni
władz fizycznych i umysło­
wych". Rzeczywiście. Satya­
murti, który pogrążył się w

..samadhi” już 280 razy, przy
tym'kilkakrotnie na 40—45 dni,
ma przy swych 104 latach 8-
letniego syna i 10-letnią córkę,
a wygląda najwyżej na 75 lat.

Gdyby więc tak udało się
wprowadzać w głęboką medy­
tację — osoby ciężko chore lub
chorowite, to być może szyb­
ciej niż normalnie i bez kom­
plikacji powracałyby do zdro­
wia i dłużej zachowywałyby
sprawność fizyczną i umysło­
wą.

„Samadhi” Satyamurtiego by­
ło ’ 1 -wszą z całego cyklu prób
za; -owanych przez dr. Mat­
hura, z którym współpracuje
kilku innych czołowych leka­
rzy delhijskich. W ciągu 8 dni
Satyamurti schudł o 4 kg. |
zmniejszyło się też trochę ciś­
nienie krwi, ale poza tym nie
stwierdzono u niego żadnych
zmian.

Rysiard P1EKAROWICZ |

— Nie. nie mamy o czym, mówić z naszymi
sąsiadami. Nie mamy z nimi nic wspólnego.

— Prawdę mówiąc, o czym, mamy mówić
z naszymi sąsiadami. My po prostu nie mamy
z nimi nie wspólnego.

Rys: ,J>UNCHB.
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PAŃSTWOWA SZKOŁA MUZYCZNA

I stopnia Nr 3 - im. Br. Rutkowskiego
w KRAKOWIE-PODGÓRZU, ul. JÓZEFIŃSKA 10

Ute

ogłasza WPISY

o

na rok szkolny 1979/80

dla dzieci i młodzieży od 6 lat,

6-letnim programie nau-

ss

3

KOMBINAT

▲

3

A

A

do klas:

FORTEPIANU A SAKSOFONU
SKRZYPIEC A KLARNETU
ALTÓWKI A TRĄBKI
WIOLONCZELI A FLETU
KONTRABASU A PERKUSJI
GITARY A PUZONU

A AKORDEONU

na Wydziale Dziecięcym
czania i na Wydziale Młodzieżowym o 4-letnim pro­
gramie nauczania.

Dokładnych informacji udziela Sekretariat Szkoły,
codziennie w godzinach 9-19, telefon nr 606-76.

Egzaminy wstępne odbędą się w dniach:

A 28 maja (poniedziałek) godzina 15—19
A 29 maja (wtorek), godzina 15—19. K-2950

CEMENT hutniczy 250
RU TF OSOBOM PRYWATNYM

w sprzedaży wolnorynkowej

w okresie od 2 do 12 maja włącznie
Krakowski Kombinat Cementowo ■ Wapienniczy —

Zakład Wiodący Cementownia „Nowa Huta”

w Krakowie-Nowej Hucie.

Odbiór własnym transportem kupującego bezpo­
średnio z Cementowni „Nowa Huta" po uprzednim
uzgodnieniu terminu.

Dodatkowe informacje można otrzymać telefo­
nicznie pod nr 484-44 wewn. 171. oraz 231-36.

HUTA im. LENINA

ususzą wpisy
DO ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

na rok szkolny 1979/80

na następujące kierunki i zawody:

Hutniczy:
A WYTAPIACZ STALI
A WALCOWNIE STALI
A FORMIERZ ODLEWNIK

Mechaniczny:
A

A

TOKARZ
MECHANIK maszyn i urządzeń
przemysłowych
MECHANIK-KIEROWCA pojazdów
samochodowych

Elektryczny:
A ELEKTROMONTER maszyn i urządzeń

hutniczych
A ELEKTROMECHANIK

Nauka w szkole trwa trzy lata I obejmuje:
A teoretyczną naukę zawodu w ZSZ HiL
A praktyczną naukę zawodu w warsztatach

szkolnych i wydziałach produkcyjnych KHiL.

Uprawnienia uczniów:

A wynagrodzenie od 240 do 1.240 zł miesięcznie,
zależne od specjalności nauczania

wynagrodzenie z tytułu „Karty Hutnika”

wszystkie uprawnienia socjalne pracowników
hutnictwa, w tym obozy, letnie i zimowe, w

kraju i za granicą.
Uczniom zamiejscowym na kierunku hutniczym oraz

w zawodzie tokarza — zapewnia się internat i wyży­
wienie.

Warunki przyjęcia do szkoły i wymagane dokumenty
do wpisu:

ukończenie VIII klasy szkoły podstawowej
dobry stan zdrowia

podanie o przyjęcie do szkoły oraz życiorys
karta informacyjna ze szkoły podstawowej
dowód osobisty rodzica, w którym wpisany
jest uczeń

zaświadczenie z miejsca pracy rodziców

pięć fotografii typu legitymacyjnego.
Wpisy kandydatów przyjmuje i informacji udziela:

— Sekretariat szkoły w budynku Ośrodka Kształ­
cenia Ustawicznego Huty im. Lenina, Kra-

ków-Nowa Huta, os. Złota Jesień 2 pokój 120,
I piętro, telefon 836-80, codziennie w godzi­
nach od 10 do 16.

Dojazd tramwajem nr nr 1, 5, 14, 16, 20 i 26 do

ronda w Bieńczycach.

INWALIDZI/

Posiadacze wózków inwalidzkich!
NAPRAWY i KONSERWACJE wózków inwalidzkich o napędzie ręcznym oraz

wszelkiego rodzaju SPRZĘTU REHABILITACYJNEGO - wykonuje na zlecenia

osób prywatnych, przedsiębiorstw i instytucji, nowo otwarty zakład usługowy
MIĘDZYWOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW

w KRAKOWIE przy ul. ESTERY nr 5

czynny codziennie w godz. od 10 do 18 - w soboty w godz. od 10 do 16.

K-2750

iminiMa _to °kres■bIUuHH porządków domowych!

Nauka

•®®®®®®®®®®o®®»
Półroczne STUDIUM

na tytuł
mistrza dyplomowanego

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. - Wpisy:
Kraków, ul Dietla M,

telefon 438 41,
w godzinach 8—12.

«®®®®®®®®®®®®®«

UHimeimoa

KURSY
♦ obsługi wózków

ak urn ulatoto w ych
♦ obsługi suwnic

♦ obsługi urządzeń
chłodniczych

♦ tapetowania mieszkań

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie. - Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 439-41,
w godzinach 8—17.

®®®«®®®e®®®®®®®

KURSY
przygotowujqce
do egzaminów
CZELADNICZYCH

1 MISTRZOWSKICH

w grupach:
0 elektrycznych
■ó budowlanych
O metalowych
O i mechaniki

pojazdowej
organizuje Zakład

skonalenw Zawodowego
w Krakowie
Kraków ul

telefon 639-41.
w godzinach 8—17.

Sprzedał

SKODA 105 S — sprze­
dam. Moszczenica 750, k.
Gorlic, telefon 34.

P-108

Lokale

Do-

- Wpisy:
DIETLA 38.

ZAMIENIĘ M-S, 70 m«,
osiedle Marchewczyka i
M-2 28 mi, 18 Stycznia —

oba superkomfortowe —

na duże mieszkanie (4—6
pokoi). Pokryję koszty za­
miany. Możliwa od jesie­
ni. Oferty 83888 ,,Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

Branżowe, sklepy
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WYTWÓRNIA URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH w DĘBICY,

ul. METALOWCÓW nr 25 — organizuje w porozumieniu

x WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ OHP FSZMP w TARNOWIE

Ochotniczy Hufiec Pracy typu dochodzącego |
dla młodzieży męskiej, w wieku 16-18 lat. E

W hufcu można podjęć naukę w zawodach: s

• ŚLUSARZ OCYNKOWNIK E
• ŚLUSARZ-WIERTACZ |
• TOKARZ |

O TOKARZ REWOLWEROWY E

® MURARZ-TYNKARZ =

• ZBROJARZ BETONIARZ. |

W zawodach budowlanych i dlatokarzy,przedsiębiorstwo =

zapewnia zakwaterowanie w hotelu robotniczym. E

Okres nauki i szkolenia w OHP trwa jeden rok. — W czasie szkolenia E

junacy otrzymywać będą wynagrodzenie w wysokości ’600 zł plus 25 E

proc, dodatku miesięcznego, dodatkowe nagrody pieniężne lub rze- E

czowe za uzyskanie dobrych wyników w pracy i nauce, bezpłatne —

umundurowanie organizacyjne, posiłek regeneracyjny.
Po ukończeniu szkolenia junakom zapewnia się zatrudnienie =

w WUCH Dębica, zgodnie z wyuczonym zawodem.

Oferty przyjmuje i informacji udziela: —

— Ośrodek Kształcenia Ustawicznego WUCH Dębica, telefon 2031, E

wewn. 258, pokój nr 36. E

Kandydaci do OHP muszą mieć: > j~

4 ukończony 16 rok życia E

4 ukończoną szkołę podstawową E

4 wymagany stan zdrowia - (na dane stanowiska pracy). -

K-2127 E
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EFABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH

POLMO - ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

przyjmie pracowników w zawodach

w KRAKOWIE, TARNOWIE i NOWYM SĄCZU
oferują w dużym wyborze odkurzacze:

4 ALFA K-3 — cena 1.170 zł

4 ZELMER 05 - cena 1.300 zł

4 ZELMER 04 - cena 1.400 zł

4 ROTEL de LUX typ 96-100 - cena 2.400 zł.

K-2974

Kupno

KOŻUCH męski, duży
rozmiar — kupię. Oferty
83094 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KROSNO! Willę Jednoro­
dzinną na działce 1500 tn«

— sprzedam. Zgłoszenia:
Krosno, tel. 221-56. g-82103

Zguby

Nieruchomości

KRAKÓW — Śródmieś­
cie! Dom jednorodzinny,
na ukończeniu — sprze­
dam. Oferty 82677 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2,

DOM drewniany, 2 km
od stacji PKP Brzesko ~

sprzedam. Zgłoszenia: Ol-
chawa Stanisława, 32-823
Sterkowiec 95. T-82108

SPRZEDAM dom. Busko-
Zdrój, ul. Korczyńska 12,
woj. kieleckie.

DOMEK drewniany, no­
wy, 4-izbowy, podpiwni­
czony, obok lasu, dom
murowany (z pustaków)
dwuizbowy, podpiwniczo­
ny, obok lasu, oba posia­
dające sutereny 5X5 m

i ogródki nie ogrodzone,
oddalone 100 m od głów­
nej drogi, cegielnię z wia­
tą (suszarnia) 14 X 7 m,
na słupach żelbetono­
wych, z parcelą 200 X 30
m oraz maszynę do wyro­
bu cegły, parcelę budo­
wlaną 30-arową z wybu­
dowaną na niej łowicą —

sprzedam. Zgłoszenia: Jan

Łajka, ul. Grel 95, 34-400
Nowy Targ. A-68

MARCINKOWSKA Elżbie­
ta, zamieszkała Kraków,
ul. Rokitniańska 7 — zgu­
biła indeks nr 13969, wy­
dany przez Akademie
Ekonomiczną. g-83259

SZPILKA Bogumiła, zam.

Kraków, ul. Korzeniow­
skiego 17 — zgubiła legi­
tymację studencką, wy­
daną przez Akademię
Ekonomiczną. g-83078

KIEŁKOWSKI Roman,
zamieszkały Nowa Huta,
os. Kościuszkowskie 1 —

zgubił legitymację szkol­
ną nr 376/77, wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
Budowlaną dla Pracują­
cych. g-32832

mechaniczno-samochodowych
szczególności:

9 ŚLUSARZY-MECHANIKÓW
@ MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

© MONTERÓW SAMOCHODOWYCH

O ELEKTRYKÓW i ELEKTROMONTERÓW z uprawnieniami
(bez ograniczenia napięcia)

© SPAWACZY GAZOWYCH
• ŚLUSARZY i SZLIFIERZY NARZĘDZIOWYCH
• LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH

oraz pracowników na stanowiska:
• PORTIERÓW i WARTOWNIKÓW Zakładowej Straży

Przemysłowej
® ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych DO PRZYUCZENIA

ZAWODU
• TŁOCZARZY W METALU

O ZGRZEWACZY. .

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni absolwentów zasadniczych
szkół zawodowych i średnich szkół zawodowych oraz absol­
wentów Ochotniczych Hufców Pracy.

Przedsiębiorstwo zapewni nowo przyjętym zakwaterowanie i wyżywienie
w stołówkach zakładowych, wszystkie świadczenia socjalno-bytowe oraz

możliwości podnoszenia kwalifikacji w nowo zorganizowanym Ośrodku

Dydaktyczno-Szkoleniowym.
Zakwaterowanie rodzinne do uzgodnienia przy przyjęciu:

Przy przyjęciu do pracy należy przedłożyć:
— dowód osobisty, legitymację ubezpieczeniową z aktualnym wpisem

dotyczącym sposobu rozwiązania umowy o pracę w ostatnim zakła­
dzie pracy oraz z adnotacją o wysokości zarobków w ostatnim

miejscu pracy, dokumenty stwierdzające kwalifikacje zawodowe,
odpisy świadectw szkolnych i innych dokumentów stwierdzających
kwalifikacje zawodowe, wraz z oryginałami (do wglądu), książeczkę
wojskową (o ile takową posiada), podanie, życiorys, kwestionariusz

osobowy, świadectwo pracy z ostatniego miejsca pracy.
Zgłaszać się należy pod adresem:

— FABRYKĄ SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH POLMO —

ZAKŁAD Nr 2 w TYCHACH, ul. OŚWIĘCIMSKA 401 — 43-100

TYCHY, w godzinach od 7 do 15. K-2592

w

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH MPL

w CHEŁMKU, ul. KRAKOWSKA 18 - woj. bielskie

OGIASZA WPISY
na rok szkolny 1979/80.

Zasadnicza Szkoła Skórzana przy Południowych
Zakładach Przemysłu Skórzanego „CHEŁMEK"
szkoli w następujących zawodach;

A OBUWNIK — dwa lata
A MECHANIK maszyn i urządzeń przemysło­

wych — trzy lata,
W okresie nauki zawodu uczniom przysługuje wyna­
grodzenie określone Kodeksem Pracy, dział IX, w wy­
sokości od 300 zł do 780 zł oraz premia za pozytywne
wyniki w nauce, do 20 proc, miesięcznie.
Ponadto uczniowie otrzymują nagrodę z funduszu za­
kładowego oraz następujące świadczenia:

A bezpłatne podręczniki
A bezpłatne umundurowanie
A bezpłatne posiłki regeneracyjne.

Uczniami szkoły mogą być zarówno dziewczęta jak i

chłopcy, którzy ukończyli 15 rok życia, a nie prze­
kroczyli 17 lat, posiadają świadectwo ukończenia 8
klas szkoły podstawowej oraz zaświadczenia lekarskie

stwierdzające przydatność do obranego zawodu.

Dła uczniów zamiejscowych szkoła posiada internat.

Absolwenci Zasadniczej Szkoły otrzymują tytuł kwa­
lifikowanego pracownika i mają możność kontynuowa­
nia nauki w Technikum Przemysłu Skórzanego.

Technikum Przemysłu Skórzanego dla Pracujących
posiada dwa wydziały:

4 OBUWNICZY
MECHANICZNY.

Nauka trwa trzy lata.

Do technikum przyjmowani są absolwenci zasadniczych
szkół zawodowych (pierwszeństwo mają absolwenci Za­
sadniczej Szkoły Skórzanej Południowych Zakładów

Przemysłu Skórzanego „Chełmek” w Chełmku),
Ukończenie Technikum Przemysłu Skórzanego daje

tytuł technika technologa oraz prawo wstępu na wyż­
sze uczelnie.

Liceum Zawodowe Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania posiada specjalizację kierunku

A MECHANIK BUDOWY i NAPRAWY
MASZYN. — Nauka trwa cztery lata.

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły, codzien­
nie od godziny 8 do 15, telefon Chełmek 49 i 15.

Podania należy, składać pod adresem: Zespól Szkół
Zawodowych MPL — 32-580 Chełmek, ul. Krakowska
nr 18, woj. bielsko-bialskie, dołączając:

życiorys
sześć fotografii
świadectwo z klasy 7 szkoły podstawowej
kartę informacyjną lub opinię i oceny z pół­
rocza klasy ósmej
świadectwo zdrowia z wynikami: Rtg, mocz,

morfologia, OB

odpis z wyciągu aktu urodzenia lub z dowodu
osobistego
świadectwo klasy ósmej (po jego otrzymaniu)
skierowanie z Wydziału Zatrudnienia
w Oświęcimiu.

Termin składania podań:
4 do Zasadniczej Szkoły Skórzanej od 15 kwietnia

do 15 Iipca 1979 roku
4 do Liceum Zawodowego od 15 kwietnia do 31

maja 1979 roku.

A

A

A
A
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Zespół Szkół Mechanicznych w Nowej Hucie

Szkoła, która wykształciła
tysiące fachowców

TEATRY

1 Maja-pogodny i radosny Ponad 7 3 tysiąca pracowni­
ków Kombmatu HiL i innych
zakładów, chlubi się ukończe­
niem Zespołu Szkół Mecha­
nicznych ni 2 w Nowej Hucie
— Technikum, Liceum Zawo­
dowego lub Zasadniczej Szko- j
ły Zawodowej. Placówka ta i
jest niewiele młodsza od no- ■
wohuckiej dzielnic;. Wywodzi
się z Wydziału Hutniczego Li­
ceum Przemysłu Węglowego,
przez lata zmieniała nazwy,
organizacje nauczania, syste­
matycznie powiększając ilość
swoich uczniów. Jeszcze 19 lat
temu, gdy zaczynałem tu pra­
cę — mówi, obecny dyrektor
Jerzy Bargiel — była to nie­
wielka szkółka Dzisiaj mamy
około 2 tysiące uczniów kształ-

cących się w różnych specjal­
nościach.

Od początku swego istnienia
szkoła była związana z Hutą
im. Lenina. Najpierw kształ­
ciła tak potrzebnych wtedy
hutników, a potem zgodnie z

wymaganiem rozwijającego się
Kombinatu, również fachow­
ców innych specjalności,
zwłaszcza mechaników. To
dzięki opiece Kombinatu HiL
wybudowano 20 lat temu no­
wy gmach szkolny, i świetnie
wyposażono go w pomoce nau­
kowe. Lecz szczególnie szybko
szkoła rozwijała się od 1962
roku, przybywało oddziałów
nowych specjalności. Od lat w

jej murach uczą się także do­
rośli.

Uczniowie zdobywają umie­
jętności praktyczne w warsz­
tatach szkolnych produkują­
cych m. in. tokarki TSB-16.
Wartość produkcji rocznej
warsztatów wynosi ok. 8 mi­
lionów złotych.

Młodzież Zasadniczej Szkoły
Mechanicznej nr 2 weźmie u-

dział w obchodach 30-Iecia
Nowej Huty. Uczniowie każdej
klasy zbierają wiadomości z

różnych dziedzin życia swej
dzielnicy, a w końcu maja od­
będzie się sesja ogólnoszkolna
na temat historii Nowej Huty.
Podjęto również wiele czynów
społecznych na rzecz dzielni­
cy. Miłym gestem młodzieży
jest ufundowanie książeczki
mieszkaniowej dla sieroty.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. ‘Wyspiański: Akropolis — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha 2): S.
Mrożek: Policjanci — 17, STARY

(Jagiellońska 1): W. Gombrowicz:
Iwona, księżniczka Burgunda —

19.15, SCENA FORUM (Jagielloń­
ska 1): P. Hacks: Rozmowa w do­
mu państwa Stein o nieobecnym
panu von Goethe — 19.30, BAGA­
TELA (Karmelicka 6): A. Fredro:
Zemsta — 19.30, LUDOWY (os.
Teatralne 34): S. Wyspiański: Bo­
lesław Śmiały — Skałka — 17 (a-
bonsm. nieważne), MUZYCZNY

(Lubicz 43): J. Strauss: Król wal­
ca — 19.15, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): W. Jarema i J. Wolski: Hej
na smoka - 10, SCENA SZKOL­
NA PWST (Warszawska 5): G. Za­
polska: Sklz — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne

1-majowe święto to zgodnie z tradycją okazja do do­
brej zabawy. Po pochodzie pierwszomajowym mieszkańcy
naszego miasta mieli problem z... wyborem imprez, tak
były liczne. Na placach. w parkach, domach kultury orga­
nizatorzy zapewnili przeróżne atrakcje, imprezy arty­
styczne, sportowe, projekcje filmów na wolnym. pourr-
trzu, a i pogoda w tym roku okazała się sprzymierzeń-
cem. I tak np. od godz. 16 W Parku Bednarskiego w Pod­
górzu zgromadzili się dorośli i dzieci na występach ze­
społów fokloryst"cznych: „Swarni”. kapeli „Podegrodzie”,
zespołu MPK „Pantograf”. Na zdjęciu — zespół „Swarni”
3 Zakładów Przemyślu Skórzanego w Nowym Targu.

FOGOTOWTB TKCHN1CS8N1B

„POLMOZBYT” («1. Pokoju tt>
tel. 800-84 (czynnt całą dobę).

i RADIO

Nie narzekali na brak rozrywki także mieszkańcy in­
nych dzielnic Krakowa. W Krowodrzy, w Parku im. Jor­
danu podziwialiśmy występy zespołów folklorystycznych
t artystów scen krakowskich. Wieczór poezji śpiewanej w

Parku Krakowskim zgromadził także miłośników muzyki.
Centrum zabaw dla nowohućian był Zalew, gdzie od
godz. 17 do wieczora trwały imprezy artystyczne, prezen­
towała swój dorobek młodzież i dzieci z tutejszych klu­
bów. Podobnie w Śródmieściu. Na placu Wolnica wystą­
piły zespoły muzyczne i kapele ludowe m. in. „Andrusy”,
„Dolina Dunajca”, zespół wokalno-instrumentalny Woje­

wódzkiej Usługowej Spółdzielni Pracy „Gromada” (na
zdjęciu).

Wczoraj: Q na budowie pa­
wilonu uandiowego na os. Pia­
ski Wielkie świeci się dzień
i noc bez przerwy 5 żarówek
1000 W. Czyżby asekuracja
przed ewentualnymi amatora­
mi cennych materiałów bu­
dowlanych? • w restauracji
„Mazowiecka” w karcie dań

możemy przeczytać: „książka
skarg i wniosków znajduje się
w zakładzie”. Tak też i my-
śleliśmy! & na drzwiach skle­
pu firmowego Spółdzielni im.
St. Wyspiańskiego wiszą dwie
karteezki informujące o go­
dzinach otwarcia placówki
Na jednej czytamy: „od godz.
9do17,W’sobotyod9do15”,
i druga wywieszka, „sklep
czynny od 7 do 15. w soboty
od7do 13’. Ibądźtumądry!
Znaczy się personel p>acuje
jak chee, a klienci...? O sklep
Centrali Handlowej Przemyślu
Muzycznego erzy ul. Grodz­
kiej, mieszczący się w pięk­
nym, zabytkowym wnętrzu
(niedawno po renowacji),
przedstawia smutny widok:

ściany, elementy architekto­
niczne pomalowane „jak leci”,
każdy w innym kolorze, wszę­
dzie brud i bałagan, u sufitu

wiszą pajęczyny, meble znisz­
czone.,, Niedługo kwalifikować

się będzie do powtórnej rewa­
loryzacji... Miejmy nadzieję,
że wcześniej kierownictwo

sklepu doprowadzi wnętrze do

poprzedniej świetności!

(Iw)

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Majkowicacn natę­
ży do szybko rozwijających się gospodarstw uspołecznio­
nych. Jednym z kierunków działania jest warzywnictwu. W
tym roku 36 ha przeznacza się. tu pod uprawę pełnego bu­
kietu jarzyn — w szklarniach, pod folią i gruntowych. O-
becnie trwają tam intensywne prace przy ustawianiu tuneli

■foliowych. Pod folią perforowaną (r.a zdjęciu) wysadza się
już rozsadę kapusty wczesnej, kalafiorów, kalarepy. Utrzy­
mująca się pogoda sprzyja pracom w tym rozległym ogro­
dzie. (ep) Fot. Otto Link

Potrzebna

pomoc MO
W dniu 13 kwietnia zamieś­

ciliśmy notatkę o niekultural­
nym zachowaniu się grup mło­
dzieży w hallu „Domu Tury­
sty”. W nawiązaniu do niej o-

trzymaliśmy pismo z tej pla­
cówki, w którym czytamy
rn. in.: ,.Z notatki tej — pi.śzą
pracownicy — jesteśmy zado­
woleni, możliwe, że przyczyni
się ona do poprawienia istnie­
jącej od pewnego czasu sytua­
cji w naszym zakładzie. W

późnych godzinach popołudnio­
wych i wieczornych grupy
często nietrzeźwych młodych
ludzi zachowują się wulgarni^

i arogancko, niszczą plakaty
i afisze, zaczepiają gości hote­
lowych. Sytuacji nie możemy
opanować we własnym zakre­
sie, ponieważ personel składa
się głównie z kobiet... Wielo­
krotnie i stale zwracamy się do
MO o interwencję, systema­
tyczne i regularne patrole, nie­
stety nasze prośby nie dają
rezultatów. Przed trzema la­
ty, gdy funkcjonariusze, MO
przebywali regularnie w rejo­
nie Domu Turysty, problemu
nie było. Może więc powrocie
do tych dobrych zwyczajów?

Sądzimy., że MO okaże po­
moc pracownikom „Domu Tu­
rysty”, sytuacją jest tutaj bo­
wiem rzeczywiście nienormal­
na. Może częste wizyty funk­
cjonariuszy MO ukrócą samo­
wolę wyrostków? (m)

Co się dzieje na działkach ?

Jak zwykle najwięcej krakowian przyszło na występy
odbywające się na płycie Rynku. Podziwialiśmy „Krako­
wiaków”, „Skalnych”, zespół „Semafor”, Kapelę z Suło-
szowej ale największe brawa zebrali mali artyści. Pre­
zentujemy na zdjęciu „Małych Krakowiaków” w całej
krasie...

Fot. W. Klag

Aleja: Łowicka, Morwowa,
Pasieczna. Wiśniowa. Przy nich
kolonie małych domków-alta-
nek. Gdzie się obrócić, wszę­
dzie kwitną drzewa, krze­
wy, pierwsze kwiaty. Jeszcze
chwila i rozszaleje się praw­
dziwa feeria barw i zapachów.
Tak wyglądają dziś działki Za­
rządu POD Dębniki w Krako­
wie. Podlega temu zarządowi
kilka działkowych ogrodów,
przy ul. Zielnej, Kobierzyńskiej,
Przedwiośnie, Rozdroże i

Szwedzkiej. Jednym z najle­
piej prezentujących się jest
kompleks działek przy ulicy
Zielnej.

W tych dniach przeprowadzo­
no tani wybory nowego zarządu
(5 lat trwała kadencja poprzed­
niego). Podsumujmy jego dzia­
łalność: w okresie 5 lat, pod­
łączono więc nową sieć wodo­
ciągową, wygospodarowano te­
ren na ogródek dziecięcy, wy­
budowano magazyn, zakupiono
narzędzia ogrodnicze do wypo­
życzania działkowiczorn. Prze­

prowadzano stałe szkolenia w

zakresie uprawy i ochrony ro­
ślin, urządzano wystawy ksią­
żek specjalistycznych, narzędzi
ogrodniczych, środków ochrony
roślin, a także kwiatów i zbio­
rów, Organizowano również

imprezy o charakterze rekrea­
cyjno-sportowym Na uznanie
zasługuje akcja małych wcza­
sów, podjęta wspólnie z ośrod­
kiem opieki społecznej dzielni­
cy Podgórze, dla emerytów i
rencistów W okresie wakacji
ogrody działkowe udostępnia się
ludziom starym, którzy mogą
tam korzystać z urządzeń spe­
cjalnych, znajdujących się na

terenie obiektów7. Z tej formy
wczasów skorzystało w7 zeszłym
reku w 10 turnusach ponad 300
osób. Działkowicze roztoczyli
również opiekę nad przewlekle
chorymi z Państwowego Domu

Opieki Społecznej w Dębnikach.
Wbrew7 słow7om kabaretowej,

dość ponurej piosenki, na dział­
kach jednak coś się dzieje i to
wcale dobrze! (rin)

Dodatkowe

szczepienia ochronne

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdro­
wotnej Nr 1 „Śródmieście” u-

przejmic zawiadamia, że w

dniach od 2 do 19 maja br. prze­
prowadzone zostaną dodatkowe

szczepienia ochronne przeciw
odrze u dzieci urodzonych w la­
tach 1978—1974. Szczepienia
przeprowadzane będą w porad­
niach dla dzieci:

Przychodni Rejonowych nr nr

1,2,3,5,6i8codzienniezwy­
jątkiem sobót w godzinach 8—
12 i 14—18, w soboty 8—12;
Przychodni Rejonowych nr nr

7 i 9 codziennie z wyjątkiem so­
bót w godzinach 8—12 i 16—18,
w soboty 8—12.

Poradnie dla dzieci wysyłają
imienne wezwania do szczepień.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 4S):
Drugi brzeg (poi. b .o.) —

15.45. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
♦♦♦*/oooa — 15.45, 18, 20.30. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Chinatown

(USA 18 lat) ***/oopo — 9, 11.15,
13.30, 15.45, 18, 20.15. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Nie wy­
chylać się (jug. 18 lat) **/° —

17.30 19.30, Udręka (hiszp. 15

lat) **/°o — 11, 13, 15.30. MŁO-

17.30, 19.30, Udręka (hiszp. 15
Omen (ang. 18 lal) **/<**>o —

14.45, 17, 19.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Ebirah — po­
twór z głębin (jap.’ 12 lat) */««> —

16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA: Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka — 10, 11,
15, 16, 17, Żądło (USA 18 lat) */°o°0
— 12, 18, 20. PODWAWELSKIE
(iSwnandosów 21): Romans Teresy
Henńert (poi.' 15 lat) **/°°
— 18. SFINKS (os. Góra­
li): Kurierzy dyplomatycz­
ni (radź. 12 lat) */°°o — 16, 18, 20.
ROTUNDA (Oleandry 1): DKF: Z

zawiązanymi oczami (węg.), Labi­
rynt (węg.) - 20. SZTUKA

(Jana 4): Zabójstwo chińskiego
maklera (USA 18 lat) ***/oó'— io,
12.30, 15.30, 18, 20.30. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Śmiertel­
ny pościg (fr. 15 lat) */°o? — 16, 18,
20. ŚWIT MAŁA SALA: S amot-

ny detektyw Mc Q (USA 15 lat)
_ 15, 17.15. 19.30. ŚWIATO­

WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Moi przyjaciele (wł. 18 lal)
»*/w

_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Dzieci wśród

piratów (jap. b.o.) — 15,
16.30, 18, Dzieje grzechu (poi.
13 lat) **/oco

_

19.30 . UCIECHA

(Boh. Stalingradu): Zmory (poi. 18
lat) **/oqo _ 10, 12.15, 15.45, 18

(seans zamknięty), 20.15. U GO-

REK (os. Ugórek): Tędy wróg nie

przejdzie (rum. 12 lat) */°° — 15,
17, Dzieje grzechu (poi. 13 lat)

Ig, WANDA (Waryńskiego
5): O jeden most za daleko (ang.
15 lat) **/003 — 9.30, 12.30, Prze­
łomy Missouri (USA 15 lat) ****/
ooo — 15.45, 18, 20.30. WARSZAWA

(S trądom 15): Wierna żona

(fr. 13 lat) — 10, 12. Szpi­
tal Przemienienia (poi. 18 lat)
♦*♦♦/<» — 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Mroczny przed­
miot pożądania (fr. 18 lat) «***/
000 — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA (C-azowa 25): Wyspy na Golf-
stroniie (USA 12 lat) ♦♦/«« — 11,
15, 18, Szał (ang. 18 lat) */« — 13,
20. WRZOS (Zamojskiego 50): Go­
dziwa contra Giga-n (jap. 12 lat)
*/°°®

__ 15.45, Kobra (jap. 13 lat)
—18, 20. WIEDZA (Rynek Gł.

27): Czterej pancerni i pies, bajki
— 16, 17. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Policjanci (USA 18
lat) ***/oooo — 16, tg, aj,

GDÓW — Promyk: Gdzie woda

czysta i trawa zielona (poi. 15

lat) **/<*>. DOBCZYCE — Ra­
ba: W gwiezdnym pyle (NRD 12

lat) */«<>. KRZESZOWICE — No­
wości: Biały Murzyn (poi. 12 lat),
MYŚLENICE — Wisła: Dagny
(poi. 15 lat) */««, NIEPOŁOMICE
— Bajka: Biały Murzyn (poi. 12

lat). SKAWINA — Hutnik: Długi
weekend (hiszp. 15 lat) ♦♦/<». SŁO­
MNIKI— Czar: Krótki sezon (wł..
15 lat) */oo, WIELICZKA — Gór­
nik: Terror Mećhagodzilli (jap.
b.o.) Drzwi w drzwi (fr. 12

lal) **/«».

Płonowsklej (10—17). SALON

TPSP (N Huta, al. Róż 3); Wy*
s awa malarstwa Zigi Kucharskie­
go (Kanada) pt. Kosmiczne pej­
zaże (11—18). GALERIA DESA (Ja­
na 3): Wystawa szkła artystyczne­
go I. Kizińskiego (11—19). GALE­
RIA DESA (Nowa Huta, os. Ko­
ściuszkowskie): (11—19). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
Anny Zastawniak (10—18). GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): VI Pokaz Gru­
py Roboczej — 19 otwarcie. GAL.

..PRYZMAT** .(Łobzowska 3): Wy­
stawa malarstwa i rysunków Jana
S-witki - (10 - 18). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa tkani­
ny unikatowej E Nałęcz-Kaszyc­
ki ej (11—19). PAŁAC POD
BARANAMI (Rynek GŁ 27): Wy­
silwa modeli kolei żelaznych
(14—18); Wystawa W. Rozpondka:
Na turystycznych szlakach Polski
- 18 otwarcie, KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA (10—21).
GALERIA: (14—20). KLUB MPiK

(ni. Centralny): CZYTELNIA: (10—
20). GALERIA: (11—15). GALERIA
EMCEKA (Rynek Gł. 20): Wysta­
wa malarstwa Lidii Wilk — 18

otwarcie, dworek j. matejki
w Krzesłąwicach , (Kruczkowskie­
go 9): (9—14 .30, WSt.' wol.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa: Projekty malarskie gobeli­
nów A. Drozd (9—14, 16—18). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): Wystawa — Wieś we współ­
czesnej sztuce ludowej (10—15,
16—18), MDK: Wystawa malarstwa

Zbigniewa Karskiego i pokonkur-
sdwa wystawa tradycyjnych za­
bawek ludowych (8—15).

SZPITALE
DYZURNEV

CHIRURGICZNY: Trynitarska II,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, OKULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Głżegórztecka
13.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna cała dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWB: Internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratun­
kowe (ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, tt’3-06.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 836-25.

KROWODRZY (Galla 24) - tel
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)~
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 80) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (inne
odziały szpitali wg rejonizacji).

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.09,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00

6.05 Biblioteka moich dzieci. 6.ii
—9 .00 Sygnały dnia. 9.00—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11.35 Kom. o st. wód.
12.25 Mozaika polskich mel. 12 .45

Rolniczy kwadr. 13.00 Kom. ener-

get. 13.01 Przeboje Madrytu. 13.2#
III Ogólnop. Konk. Improwizacji
Jazz. 13.40 Kącik meiom. 14.00 st.

Gama. 15.05 Koresp. z zagr. 15.10
St. Gama. 16.00 Tu Jedynka 17.1#
Transm. z meczu piłki nożnej z

Chorzowa w ramach elimln. dp
ME: Polska — Holandia. 13.00 Ra-
diokurler. 18.15 D.c . transm. 19.1#
Estr. Folkloru. 20.05 Siadem na­
szych Interw. 20.10 Muz. starego
Wiednia. 20.40 Mistrz, nastroju,
21,05 Kron. sport. 21.15 Kom. Tot,
Sport. 21 .20 Konc. chopinowski.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23
Zielona Góra na muz. ant. 23.00
Wita Was Polska.

PROGRAM n

na fali 219 ni czyli 1368 KHz
oraz na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21,30,
23.30
9.30 My 79 — aud. St. Młod. S .4#
Miłośn. muz. cłiór. 10.00 Blogr.
niezwykłe — Książę Józef Ponia­
towski. 10.30 Ragtimy S. Joplina.
10.40 Sprawy codz. 11.00 F. Cho­
pin — Son. g-moll op. 65 na wiol,
i fortęp. 11.35 ęjiorpby społ. na­
dal groźne. 11.45 Muz. spod strze­
chy. 11.55 Kom. o (X>g. 12.05 Tań­
ce kompozyt, polskich. 12.25 Bi­
zet — 1 Symf. C-dur. 13.00 Zaw­
sze 1 wszędzie. 13.10 V, Bellini —

fragm. opery Purytanie. 13.36 Ze
wsi i o wsi. 13.51 F. Schubert —

Fantazje fortep. f-moll op. 103 na

4 ręce. 14 .10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14.30 O krasnoludkach i
sierotce Marysi — ode. pow. M.

Konopnickiej. 14.50 Muz. Mozarta.
15.20 Popol. dla dziewcząt 1 chłop­
ców. 16.00 Pios. E. Lipskiej. 16.10
Gitara Segovii. 16.40 Znakomity
badacz Conrada — gaw. 17.OT z

aktorskiego śpiewn. 17.20 Teatr
PR: Wzgórze 35 — słuch. 18.25

Plebiscyt St. Gama. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Na skrzydłach Herme­
sa. 19.00 Końe. symf. 19.40 Inf.,
rady, propoz. 2fl.OO Publieyst. kraj.
20:20 W. A. Mozart — Sceny z o-

pery „Don Giovanni”. 21.30 Inf.

sport. 21 .40 W. Lutosławski: Trois

(x>emas d’Henr! Michaus. 22.02
Zwierzenia wieczorne. 22.17 Szkic
do portretu — S. George. 22.3#

Mag. studencki. 23.35 Co słychać
w śWiecie, 23.40 Muą. na dobranoc.

Wielokrotnie podejmowaliśmy w „Gazecie” temat sklepu
warzywno-owocowego, mieszczącego się przed remontem w.

tzw. Małej Hali Targowej. Przeniesienie placówki do za­
stępczego. niewielkiego lokalu przy ul. Daszyńskiego 7 i
perspektywa jego likwidacji były przyczyną licznych wy­
stąpień V Komitetu Osiedlowego „Grzegórzki” do dzielnico­
wych i miejskich władz administracyjnych, interwencji w

instancjach partyjnych i organach kontroli społecznej.

Zakończono spór
o Małą Halę Targową

Ostatnio odbyło się spotkanie przedstawicieli V Komitetu
Osiedlowego i Urzędu Dzielnicowego Śródmieście, w którym
uczestniczył tn. in. z-ca naczelnika, dzielnicy, Mieczysław
Ciolczyk. Osiągnięto kompromis: wprawdzie sklep warzyw­
no-owocowy do Malej Hali Targowej już nie wróci, ale nie
zostanie zlikwidowany, a przeciwnie — powiększony o lokal
sąsiedniego sklepu branży metalowej, uzyskując powierz­
chnię równa tej. jaką zajmował w Małej Hali. Tym sposo­
bem poprawi się zaopatrzenie mieszkańców w warzywa i
owoce, a duża, prowadząca pełny asortyment placówka u-

króci proceder „śrubowania” cen przez prywatnych sprze­
dawców na sąsiednim targowiska. (d)

Studenckie Studio Radiowe
„Nowinki” Politechniki Kra­
kowskiej obchodzi jubileusz
20-lećia działalności. Początki
istnienia radia w PK sięgają
roku 1951, kiedy to w ówczes­
nych akademikach przy ul.
Garbarskiej studencki radio­
węzeł nadawał pierwsze au­
dycje, ale dopiero po urucho­
mieniu nowego domu akade­
mickiego przy ul. Bydgoskiej
w. 1959 r. powstało Studenckie
Studio Radiowe „Nowinki”.
Wyposażenie, urządzenia po­
mocnicze, instalacje wewnę­
trzne, wytłumienie studia itp.
wykonali pracownicy radia.
By! to ewenement nie tylko
w skali środowiska, lecz całe­
go kraju. Studio rychło stało
się jednym z najlepiej i naj­
prężniej działających, skupia­

ma już 20 lat
ło w swych szeregach dzien­
nikarzy studenckich ze śro­
dowiska krakowskiego. Audy­
cje autorskie, słuchowiska,
bloki programowe — atrak­
cyjne i ciekawe sprawiły, że
w roku 1974 Studio' zdobyło
„Czerwoną Różę” w konkur­
sie na najlepsze studenckie
Studio Radiowe. Radio „No­
winki” od początku swej
działalności propaguje szero­
ko rozumianą kulturę studen­
cką, stąd zapewne duża licz­
ba słuchaczy Aktualnie „No­
winek” słucha około 3,5 tys.
osób. Warto wiedzieć również,
że specjalne połączenie wy­
konane ostatnio umożliwia
odbiór programu także miesz­
kańcom DS w Czyżynach.
„Nowinki” dobrze służą swe­
mu środowisku, (m)

Mata KnoNiKn)
• Klub MPiK (pl. Central­

ny): Koncert poetycku-muz. w

wyk. K. Serusiówny (recyta­
cje) i K. Kwietnia (skrzypce)
— 18.30.

9 Klub Literatów (Krupni­
cza 22): Wieczór pamięci Wi­
tolda Zechentera w pierwszą
roczn, śmierci — z udziałem
przyjaciół — 19.

Komunikat MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­

munikacyjne w Krakowie in­
formuje, że od dnia 2. 95. 79 r.

uruchamia linię omnibusową na

trasie: Barbakan — Floriańska
— Rynek Główny — Grodzka
— Wawel (powrót: przez ul. ul.

Straszewskiego — Anny — Ry­
nek Gł. — Barbakan).

Ww linia kursuje od godz.
10 do 18.

Wypadki
Na ul. Majora samochód po­

trącił 14-Ietnieeo rowerzystę
Krzysztofa T. Ofiarę wypadku z

urazem brzucha przewieziono do

szpitala. O Ambulatorium Chi­
rurgiczne udzieliło pomocy 70

pacjentom. (tor)

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja - 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2 625-50, Lotnisko- Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9. 22. Jerzmanowice’

43, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9. 233-54.
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PROGRAM III

UKF 65.89 MHz

8.40 Co kto lubi. 9.00 „Syn Wallen­
roda” — 9 ode. pow. (pówt.) . 9.5.9
Muz. film. H. Kuźniaka. 9 .30 Nass
r. 79 (powt.) . 9 .45 Son. na smycz­
ki Rossiniego gra Polska Ork. Ka­
meralna. 10.35 Kiermasz płyt wy. -

twórni Bałkanton. 11.00 Dzień jak.
co dzień. 11.30 Z archiwum polsk.
jazzu. 12 .05 W tonacji Trójki. 13.00
Powtórka z rozr 13.50 Hotel świę­
tego. Augusta — 14 ode. pow. 14.00
Mała antolog. polsk. konc. fortep.
13.05 Herbatka przy samowarze.

15.25 Gra zespół Completo-rium.
15.40 Poeci włoskiej pios. 16.00 Wi­
dzi . mi się. widzi wam się. 16.20

Muzykobranie. 10.45 Nasz r. 79.
17.05 Muz. poczta UKF. 17 .40 Sia­
dami jazz, legend. 18.25 Czas re­
laksu. 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. —• S. Dygat: Pożegnania
(ode. 2). 19.3-5 Opera tyg. — 'St.
Moniuszko: „Straszny dwór”. 19.50

„Syn Wallenroda” — 10 ode. pow.
20.00 Studio 202 — wrocł. mag.
rozr. 21.00 L. Beethovena opera
omnią (86). 22 .00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda 7 wiecz. — S. Krajewski.
2.15 Trzy kwadr, jazzu — probl*
23.00 Swoje ulubione wiersze re­
cytuje A. Malec (1). 23.05 Między
dniem a snem. 0.50 Wiad.

Pozostałe kina nieczynne

Program I

9.00 Dla szk.: chemia, kl. 7 —

Ważny kwas
10.00 Dla szk.: fizyka, kl. 7

— Drgania i fale
11.05 Dla szk.: historia, kl. 7

— Rewolucja 1905 r.

12.45 TTR, RTSS - fizyka,
sem. 2 — Energia elektr.

13.25 TTR,..RTSS — chemia,
sem. 2 — Estry i tłuszcze

15.25 Program dnia
15.30 NURT - Naucz, po-

czątk. — Wielostronność naucz.

i wych. w realiz progr nau­
czania: Kultura fiz. w kl. 2

16.00 Obiektyw — progr.
woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego. tarnowskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Entliczek-

Słowniczek (koi.)
16.55 Losowanie Małego Lo­

tka (kol.)
17.10 Studio Sport — transm.

z Chorzowa meczu elimina­
cyjnego ME: Polska — Ho­
landia

PROGRAM
TELEWIZJI

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Wrogowie — film fab.
prod. racłz. (kol.)

21.35 Wszystko już było —

progr. rozr.

22.15 Dziennik (kol.)

22.30 Kształt słowa — progr.
publieyst. kult, (kol.)

Program II
16.30 Program dnia
16.35 Wszechnica Telewizyj­

na TWP — tradycje i ambicje
17.05 Jęz. rosyjski — kurs

podst., lek. 28 (kol.)
17.35 Film Latarni Czarno­

księskiej: Krew poety — film
tab. prod. franc.

18.30 Dla zainteresowanych
historią: Sensacje z przeszłości
— odkrycia dr. Filipowiaka

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wieczór przygody i po­

dróży: Ostatni wolni Indianie
— film A. Halika pt. Byli
władcy kontynentu oraz film
przyr. Koralowe atole (kol.)

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Twarze Teatru —

Jerzy Łapiński — progr. pu­
blicystyki kult.

22.30 Bez recept — progr. o

wychowaniu

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (10 — 15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.). Wystawa - WAWEL
ZAGINIONY (10—15.30). GROBY

KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). GALERIA MA­
LARSTWA — SUKIENNICE

(10—16). DOM J. MATEJKI (flo­
riańska 41); Obrazy, rysunki, zbio­
ry artystyczne i pamiątki po J

Matejce oraz „Szkice kompozy­
cyjne do obrazów historycznych
J. Matejki z lat 1877—1879” (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSK1CH (pl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
i rzeźba do 1795 roku (niecz.) .

NOWY GMACH (ąl. 3 Maja 1):
Galeria malarstwa i rzeźny XX w.

(11 p.) — „Ubiory w Polsce — ry­
sunki, akcesoria” (12—18, wst. wol.)i
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijar-
śka 8): (niecz.) . MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica l): Pol­
ska kultura ludowa (10—15) MUZ.
HISTORYCZNE (Jana 12): Kolek­
cja militariów i zegarów . (11—
18, WSt. wol.) . FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (10—18), GALERIA TEA­
TRALNA (niecz.) ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): (niecz.) .

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (niecz.). MUZEUM
LENINA (Topolowa 3): Wystawa:
Lenin w Po-lsce (9—17, wst. wol.) .

MUZ. ME. POLSKI „RYDLÓW-
KA” (Tętmajęja 23): Folklor
wsi podkrakowskiej (11—14). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców) (10—16). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17): Fau­
na epoki lodowcowej — zwierzęta
egzotyczne, ptaki i owady
(10—13M wst. wol.) . MUZ. ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce (8—
21). KOP. SOLI (7—12, 14—19). GAL.
KTF («Boh. Stalingradu 13): (9—21)
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a); (11—18). GA­
LERIA ARKADY: (11—18). PAŁAC
SZTUKI <pl. Szczepański 4): Wy­
stawa malarstwa i rysunku M.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Długa 88, Rynek Podgórski 9,
Waryńskiego 24 (tlen). Rynek Gl.
42 (tlen), pl. wolności 7. Pstrow­
skiego 94 (tlen). Nowa Huta -

Centrum C. bl. 6. Centrum A, bl. 3.

(tlen).
MYŚLENICE (Ryhek 10) — tel

202-7 -7
WIELICZKA (Boh. Warszawy 121

- tel. 276
SKAWINA (Ogrody) — tel. 430

ZOO (Lasek Wolski): (D—13).
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271-30, ,228-90
(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)
— tel. 447 -31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 3) tel. 260-91, 204-71 (8
— 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) - zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78 (Od 16 do 23.30).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42 (14—18).

TELEFON ZAUFANtA: 371-37

(18—22).
POR A DNI A PRZEDMAŁŻESSK A

t RODZINNA (Klub ZDK HiL os

Młodości 1): (17—20).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA USC (pl. Wiosny Lu­
dów 3): (16—19).

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 3) — tel. 228-11 (16—18).
TOWARZYSTWO SWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) 278-08 (9—18).

INFORMACJA KULTURALNA '

SDK — tel. 244 -02 (11—18). I

PROGRAM TV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15.09,
16.40, 22.55

6.00 Biuro Listów odpow. 6.10

Awangardowe nurty w lit. dziać.
6.36 Rytm i pios. 6.45 Kom. o pog-
(KR) 6.46 Co słychać (KR). 6 .38
Omów. pr. dnia (KR). 7.OT Agen­
cja Nowostl donosi (KR). 7 .05 Muz.
dzień dobry (KR), 7.29 Aud. M .

LoreUa — Cegielnie (KR). 7.39
Kom. o pog. (KR), 7.40 Radio de­
dykuje. 8 .00 Śpiewa H. Kunicka.
8.10 W gdańskim Żurawiu. 8.35
Sztuka kierowania zesp. - Obieg
Inf. w zakładzie pracy. 9 .00 Dla
1:1. 1 — Zagraj z nami. 9.25 R.
Schumann - Kwintet fortep. Es-
dur op. 44 10.00 Dla kl. VII: biol.
— Ci okrutni drapieżnicy. 10.30
Estr. przyjaźni, 11.00 Dla kl. II
lic.: jęz. polski — Boy — mędrzec.
11.30 G Meyerbeer — Sceny z,,Hu-
gonotów”. 12.05 Aud. dla wsi (KR).
12.20 Mel. lud, (KR). 12.23 Giełda

płyt. 13.00 53 lek, , jęz. ang. 13.20
Dla kl. I — Zagraj z nami. 13.45
Tu st. stereo 14.00 Naukowcy •—

rolnikom. 14 .15 Tu St. Stereo. 14.45
Muz. lud. Słowacji. 15.05 Rad. Tyg.
Kult. 15.45 Kwadr, poet. — Wier­
sze J. Stycznia. 16.05 Rozmowy o

książkach. 16.25 Nauka - prakty­
ce — Niezawodne hamulce. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (KR).
16.50 Z forroteki Stereo (STEREO
— KR). 17.20 Nasze sprawy — aud.
dla młodz. (KR). 17 .35 Z włoskiej
muz. oper. (KR). 17.53 Aud. lit.
(KR). 18.1.5 Minireeital dawnych
sław wokalist, - E. Caruso (KR).
13.24 Kom. o pog. (KR). 18.25 Losy
dzieci w czasie II wojny świato­
wej. 18.40 O zdrowie człowieka.
19.00 Dostęp nauki i ośw. w pań­
stwie socjalist. a kapitallst. 19.15
31 lek. jęz. hiszp. 19.30 St. Stereo

zaprasza. 21.20 w. Conooer przedst.
21.50 NURT — Filozofia: Problemy
etyki zawodu nauczyciela. 22.13

Tworzywa słowne — jęz. poezji
zaangaż. 22.35 R-TV Szk. Sr. dla
Prac. — Biologia.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów. kin. radia 1 TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.
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